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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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dtjVKASZ 6ÓMNICKI herbu Ogończyky 
rodem % hrahowshiego woiewóds^way 
navM początkowe odbierał w domuj 
1538 rohuy posłany do szkoły główney 
hrahowshieyj gdzie w łacmshm i gre- 
ckim ięzyhu postąpiła kończył wycho^ 
wanie w akademiach zagranicznych. 
Za powrotem był u dworu Samuela 
Mdcieiowskiego Bisfmpa krakowskiego 
« Kanclerza wielkiego koronnego^ po- 
tern u Zebrzydowskiego, Przerębskie- 
go Podkanclerzego , Padniewskiego 



\ 



II 

Kanchi^a^ przez niego zalecony Kró- 
lowi Polskiemu Zygmuntowi Augusto- 
irij do wazniey szych pism był używce 
nym. Pońniey iako Starosta wasil- 
iowski i tykocińskij swobodne pędził 
chwile wśród rodziny i naukowych 
zatrudnień. Zona iego Broniewska 
herbu Tadnowa, chorązanka przemysl- 
$ka: z niey synowie Jan i Łukasz. 
Zył ieszcze 1591 roku Górnicki; prze- 
konywamy się o tem^ js (ffiarowaney 
księgi o dobrodzieystwach Zygm/unto- 
willi. Starowolski hecat: Niesiecki, 
Krasicki zbiór wiadomości, Fryzę w 
przedmowie do niemieckiego tłuma- 
czenia rozmowy o elekcyi przez Gór- 
nickiego wydanóy. 

Dzieła Górnickiego są na^tępuiące: 

i, Dzieie w koronie Polskiey od 15 3S 

do 1572, przez syna iego Łukasza 

wydrukowane w Krakowie u Ąndrzeia 

Piotrkowczyka 1657 in 4, przedruko- 
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.UDańe staraniem Załuskiego Jozefa 
1750 in 4; po trzeci raz 1754 in 4, 
ijćraż ż tłómaczeniem dzieła Russeta: 
Intćret des etats de TEurope, przez 
Bielińskiego Marszałka wielkiego ko- 
ronnegOy po czwarte w zbiorze Mosto- 
wskiego 1804 f/2 8. 

2. Droga do %upełney wolności Łu- 
kasza Górnickiego^ po śmierci przez 
iyna tego X. Łukasza Górnickiego 
Dziekana warmińskiego do druku po- 
dana, w Elblągu, w drukarni Achango 
Korelli 1650 in 4. 

3. Rozmowa Polaka % JPłockem: o 
elekcyi, o wolności, o prawie, o obyczó- 
iach polskich, pod czas elekcyi Zygmun^ 

a III czyniona, w Krakou^ie (1G16) 
fałszywie, pod imieniem Szuskiego Ję- 
drzeia wydana} powtórnie i z przy- 
wróceniem nazwiska prawdziićego au- 
tora, przez synów w Krakowie 1616 
i/l 4/ potrzecie zmieniona cokolwiek 



wstylupr%e% Józefa Załuskiego w 
tV(jHrszawie u Piiarów 1750 in 4. 

4. Daemon Socratis, czyli rozmowa 
Złodzieia z Diabłem^ bez wyrażenia 
mieysca 1624 in 4. 

5. Nowy karakter polski i ortogra- 
fia polska w Krakowie 1594 in 4/ do 

Górnickiego równie^ iak do iego spot- 
pracowników należy. 

6. Dworzanin Polski w Krakowie 1^%% 
in 4/ tamie u Andrzeia Piotrkowczy^ 
ha 1639 i poiąiSy w fVar8zawię we 2 
tomikach^ iak wspo^ifią Fryzę. 

7. Rzecz o dobrodzieystwach z Sene- 
ki wzięta^ w Krakowie w drukarni Łor- 
Z€Mrzowey^ 1593 in 4^; przedrukowano w 
Wilnie 1772 in 8. Beiitkpw^ki histo- 
rya literatury. 

8. Troas tragedya f^&eneki w Kra- 
kowie u Łazarza }589 in 4, Dykcyo- 
narz poetów polskich Juszyń«kie{go. 

Mi(d ieszcze napisać Rhetoricam po- 
lonicam, wedle Starowolskiego i Poe- 
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zycj tak łwiadczy Jan Kochanowski 
w elegii 13 księdze 3; rciopisma tęga 
znaydowaty się te bibliotece krako^ 
tDskiey. 

O tych dzietachy które się teraz tty^ 
daiąy tcięcey cokoltciek powiedzieć iest 
potrzebą. W dzieiach Górnickiego 
znaydzie czytelnik wiadomość: o konin 
promissie pruskinty ze do TFłoch Kró- 
lewicz wysłany dla utrudzeń wracay 
ze z Katarzyny rodem ze Szląskoy 
wydaney potem za Kościeleckiego, miał 
Zygmunt piórwszy potomka Janusza 
Biskupa wileńskiego. Umieszczone tu 
mowy: Piotra BoratyńskiegOy wśród 
którey wraz z Marszałkiem przenHa- 
wiaiącym do Królay o zerwanie ślu" 
bnych -związków z Barbarąy wszyscy 
posłowie na kolana padli; wcit^gtiięty 
głos JUdcieiowskiego i Królewską od- 
powiedz: Dostrzegamy w Górnickim 
obt*ządek przynoszenia do Króla pie^ 
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częci po Zfnarłym Kanclerzu^ niezgo- 
dy Radziwiłłów^ zabiegi o biskupstwa. 
Są trudnością iakich doznaią pasterze 
dyecezyiw sądzeniu róknowierców^ szla- 
chty i senatu w tey mierze opis, gdyż 
sądy takowe infamią za sobą pociąga- 
tą, wspomnione Stańczyka trefnisia do- 
wcipnieysze żarciki, anegdota o synu 
Izabelli Królowey węgierskiey i słowa 
matki do niego rzeczone; zabawy u Xię- 
cia pruskiego w Królewcu, gdy go Zy- 
gmunt August odwiedził, oglądanie o- 
wiec iego i porządek giermka Xięcia 
TViśniowieckiego, tud^ie^ obrządki za- 
ślubin w imieniu Króla tu są opisane. 
Ęnalazła^ mieysce sprawa o wzięcie 
gwałtowne córki Xięiney Ostrogskiey 
Beaty przez Dym,itra Sanguszka, za 
pomocą stryia Wasyla Xiccia Ostróg- 
śkiego. Jest mowa TarnowskiegoKa- 
sztelana krakowskiego i odpowiedi O- 
cieskiego Kanclerza W. koronnego^ 
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gdy Tfi^iowski urażony był o foj ie 
irah€^0^ie starostwo nie iemuy ale się 
dostaw -Kanclerzowi. Równie tu st^iay- 
duiemy: głos Przerębskiego do Króla- 
z powodu zamierzonego wyiazdu Bony; 
mowę Zebrzydowskiego Biskupa kraia- 
wskiey dyecezyi do teyze Królowey^ ą- 
negdoty o tym wyie^dzie i podróży. Nie 
pominięto i tego zd€trzenia^ kiedy Pa- 
dniewskiemu Filipowi ukradziono pie- 
cf^ęcy i wainieyszego bez porównania 
o poddaniu się Inflant* Dowód biegło- 
ści mierników naszych przytacza Gór- 
nickie którzy domy przecinać^ przez nie 
sznury przeciągać musieli, chcąc linią 
prowadzić.. Wydał Król siostrę swą Ka- 
tarzynę za Xięcia finlandskiego Jfanc^ 
pókniey Króla szwedzkiego; iest perora 
Myszkowskiego u pokładzin, czyli od- 
dawanie Królewnćy do łoia oblubień- 
cowi i iego podziękowanie. Uyrzysz 
tu wzmiankę: ie czwarta częsd docho^, 
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dów% dóbr królewskich na ohrofi^ kra- 
iów ruskich przeznaczoną została; zdoh 
rżenia Wołoskie^ los iaki Dł/mitra Kię- 
cia Wismowieckiego spotkała działania 
seymowCj unią Litwy z koroną^ woy^ 
ny^ interess pruskij wiadon^śdo frey- 
biterach czyli sile mor skiey Zygmun- 
ta Augusta i karze Gdańszczanów za 
iey zniszczenie; prośby^ ażeby Król 
małżonki swey Kata/rzyny^ do któi ey 
€Zuł odrazcj nie hańbił odesłaniem do 
krewny eh j i nieporozumienia tegoż Mo- 
narchy z siostrą swą Anną szczęśli- 
wie zaspokoione. 

Tak więcy chociażby kto surowszy 
księgę dzieiów Górnickiego nie śmiał na- 
zywad ffistoryą, ke wiele w niey rze- 
czy opuss&czonychj ke stosunki nasze 
% obcemi ^ie dość wyłuszczone, i nie 
ma tego wzniesienia, takiego pó histo^ 
rykach wymagaią: ,^dy spotyka trą-* 
y^nCy głębokie i iakby z niedocenia 
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\^ir%ucone uwagi^ takie w pragmaty^ 
,,cznych tylho dzietopisach natrafiać 
j^wyTiUśmy^ przy tern iasne i prosłCjtak 
y^e w wykładzie iadn^y sztuki ani tty- 
.^nrnsu nie daią śpostrzegadj (Bentkow- 
„ski) nie widzie dla czegoby nie miał 
j^mu przy zf md tego zaszczytu? — „ 

Z drugiey strony, gdy się kto zasta- 
nawia nad tern bogactwem szczegółowy 
c^ocia^bygo znikał do stopnia pamię- 
tników raczdy, przyzna: ik tak są ob- 
fitey tak wierne i dokładne, ke w nich 
i pisarze traiedyi, romcfnsów i poeci 
w ogóle j i malarze^chcąc otworzyć o- 
brazy historyczne, i śledzący staro&y- 
tnosci nasze, wiele korzystać mogą; 
gdyk przenosimy w takim razie tych, 
którzy nam, ie tak powiem, rzecz kak- 
dą naocznie kreślą, monarchów, męków 
statm i lud okazuią takimi iakimi byli 
rs&eczywiście, nad owych dzieiopisów 
szczytnych, którzy wielkiemi ty Iko zay- 
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mutąc stę przedmioty , mówią górnie i 
wszystko przez szkło powiększaiąc-e 
zdaią się nam okazywaó. Ułudzeni 
na chwilcj gdy wszędzie olbrzymie tyl- 
ko spostrzega/my rysy^ znika wnet ca- 
ły powab i wszelkie do prawdy podo- 
bieństwo. Tu przeciwnie^ wszystko nas 
przekonywa o rzetelności pisarza j a 
skromne tego i proste opowiadanie, 
$tyl tak snadny, ieszcze więcey nas 
przywiązuie. Słusznie amtor w przed- 
mowie do tych ksiąg wyrzekł: nie^ubo- 
gie w rzeczy, których główni histo- 
ryko wie me dotknęli^, JF(fl^£/6 przez 
wiek swóy cały: to w pamięci zacho- 
. w(tł, to w księgę notat rodzinną, oby- 
ęzaiem dumnych Polaków, zapisał 
szczegóły, tu ich u^ył; mógł, zaś ipie- 
dzied bezporównaniawięcey od innych, 
będąc dworsuininem KanclBrzów i Kró- 
la samego, tak długo zostaiąc przy 
ich boku, a w domovi>ęy zaciszy u- 
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Madaiąc tę hsięgę^ sądziłbym: iz do- 
* br owalnie opuszczał to^ o c%śm zkąd 
inąd' pottziąśó moina wiadomość^ tro^ 
skliwtey zgr&madz€ft i zachował, co 
przedtem lekce ważyli dawni, czego 
dziś tak usilnie poszukuiemy, słowem 
wszystko, co nam przedstawiać moie 
dawne zwyczaie.* Jakok w Górnickim 
tylko i małey liczbie podobnych mu 
pisarzi^, znaydziesz owe szczegóły 
zaynbuiące, znaydziesz nie iedno, do 
^ zarysu ćwiczeń rycerskich, iakie wten^ 
czas były używane, do turnieiow i go-^ 
nitw; a kiedy przez historyografa ros- 
syiskiego nie dawno zmarłego, byłem 
zapytany o Wtktorzyna: iakie były 
iego winy ? iaki go los spotkatf z Gór-^ 
nickiego tylko mogłem na to odpowie'^ 
dzieó, Jego wskazać i postarał się Ka- 
ramzyn dostać nieznanego mu wprzód 
dy polskiego dzieiopisa, i iui go pó^ 
iniey wszędzie przytacza. 
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V JRozmowa o elehcyi przez Górnickie'- 
go,%e smutkiem się czyta. Widać w 
niey ssaród tych uprzedzeń^ wad i sa- 
mowolności iedf^go stanu^ które pó- 
iniey w takie zte wyrodzić się^ tak 
głęboko zakorzenić się miafy; a kiedy 
w przesadzonym iak wtenczas obrazie 
maluie nadużycia i bezprawia w są^ 
dachj w stosunkach wzaiemnych mie- 
szkańców tey ziemiy w dopeitneniu o- 
howiązków urzędowania^ i nierząd ia- 
hi się zaczynał;^ nie przenikały ^e te 
same rysy na póinieysze niestety chwi^ 
te będą ieszcze za słabe.. 

Nie tak ważną Oórnicki uczyniłby 
przysługę^ tłómocząc nam wiernie dwo- 
rztmina Castigliona/ wtenczas mde^ 
libyśmy obraz dworzanina włoskiego^ 
cudzoziemskiego wreszcie:^ lecz kepier^ 
wotnego pisarza naśladuiąc tylko w 
mowie i sukni oyczystey, z zachowa- 
niem uczuć y. sposobu myślenia^ powia^ 
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itek i wszelkich ^ 4l,e byd4 v^£e g%c%€'^ 
g,ółamyAWjfsĄaą^ii^;'fiam obra%^ gtaroz^^ 
tnego dworzamna poiskiegę i dwór- 
fi^lf paniy czyli damy dworskiey, wtem 
zafetę nw wi^ą, Nadta pp&ez wdzi^ 
ttyłuf prostatę ^achetuąy jsA/nykle pę- 
doba 9i%j zaynwie^ wiele fy, i dzid go 
ezytatących w. d(a^ne przefi^^i wiehf/ 
tak w zwierciadle bowiem w$zg8tko nam 
przedstawią i w opisach, swoich iest 
wierny i trafny* Słass^iie więc po-- 
Uczyć go mć&emy do fnajtey liczby 
prawdziwie narodowych pisarzy- Nie 
był to ślepy ztbolenfUk ' dawnych j cu- 
dzym idący torem, lecz w zamiło- 
waniu kraiu swego y sposfrzegaiąc 
wszalke i wykazuiąc złe i wszelkie 
nadu&yciay sercem i piórem Polaka, 
o ziomkach [dla ziomków swych pisaf, 
pisał gładko i przytemnicy i to zdanie 
w historyi literatury Bentkowskiego 
sprawiedliwie do Oórnickiego przy^ 
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sfósowanem widzimy: Jke ten sunacznie 
',,ir wymowie pottiy^it^ kto wdzief($cA* 
j^iego smahowaó poczynają ' ^ 

Dla ututwieąia młodzie^y^ mniey 
oswoionym z dawnemi pisarzami^ wsz el- 
ki wyraz prze$t€Mrzaty^ mniSy zrozu- 
miały ^ i wszyitko co wyłuszczefiid po- 
frzebou^Hó mogło^ wninieyszem wyda- 
niu obia^ionem zostaie. Mo^e iest 
w dworzt$ninie powiastka idka lub spo- 
sób mówienia, któreby wyszuhańszy 
smak dzisiay odrzuciff stachowad ie 
naleiałoy szanuiąc starożytność pisa- 
rza, którego i zalety i wady potrzeba 
akeby rzetelnie byty oddane. 
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Nayiaśnieyszemu Xiązęćiu, 

a natmoźnietszemu 

W Chrześciąnstwię Pawu^ Panu, 

;SYGMUNTOWI 

AUGUSTOWI, 

^ LASU BOŻEY 

KRÓLOWI POLSKIEMU, 

WUJCKIJEHU Xl4ZęcIV LITEWSKIEMU^ RcTSKIS^- 

inr^ Faitskismit^ MAZowi£CKi£inr^ Zmuszkie^ 

^Ui T INBZTCS WISŁA PAifSTW Pa^JT Y DzIEDZI^ 

COWI, 

Panu MoiEMU Mu^ościwemu, 

il^zczęlćiu to Waszay Krolewskiey Miłości 
przyczySd się ifuisi, (1) NayiaśnLeyszy a Mu 
toćciwy Królu, 12 za 2adnego Polskiego 

Króla tak wiele liczonych ludzi w Polszczą 

« 

(^1) PnjpiiAĆ nalesjr. 
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nie było, lako za Panowania Waszey Kro« 
lewskiey Miłości: A to zasic nie od szczęt 
scia iest, ale włainie z ręku Twych Krole^ 
wskich, iz ma Polska tyle ksiąg swoim ic« 
zykiem, ile się ich pierwey nigdy nie naydo-* 
wało, Abowiem gdyś to W. K. M. lął po« 
kazać widomie światu, ie miłuiesz Koronę 
tę, wnet obrócili się do tego ci, ktoryn) 
dat Bóg wiccey umieć, aby Patrycy swoiey 
uSyteczni byli, y ięli się rzeczy powaSnycli 
pisać ięzykiem Polskim; nastała Biblia, na- 
stały inne pisma, które pokazuią drogę lu- 
dziom do dobrze czynienia, bo ii zgłn* 
pstwa wszystkie nieprawości rosŁa, ieśli pier^ 
wey nie wypurguie człowiek oczu(I) urny* 
siu swego , a nie będzie widział tey dobrey 
drogi ktor£^ iść ma, nie iest rzecz moSna,(2) 
aby kiedy sam z siebie przystoynie Xyc mógł. 
Przeto wiele powinna Polska Waszey Kro# 
lewskiey Miłości, za tę iaśnie dobrotliwą 
chęć ku sobie* Czemu się przypatruiąc y la, 
sługa W aszey Krolewskiey Miłości, a rozu? 
mieiąc, ie to wszystko wielce iest Waszey 

— — — — -— ; , ^ ■ " . K 

Cl') Nie oczyici ociu, 
(2") Nię podobna. 



w b — 

łCrolewskiey Miłości miło, co kto dla Na« 
rodu Polskiego dobrym umysłem czyni, po- 
diąłem nieco pracey, abycb mu się teS 
,(j2iyitnkoIwiek popisał. Yzwyczaiem starych 
On ycb, i^ko uczynił Grabią Balcer Castigli- 

\ o!n, ktbVi?gom ia Dworzanina po Polsku 
wyrazić chciał; wypisałem rozmowy. Dwo- 
rzan Waszey Krolewskiey Miłości, Prądńi- 
ckie.(l) A iieś Wasza Królewska Miłold, 
y Xi§dza M?d%iowskiego, wysokich cnot, 
y Dworzan swych, które tu wspominam, go^ 
dności był dobrze świadom; za czym wia- 
ra moia u ludzi, około osobności ich,(2) 
waznieysza byc może: posyłam Waszey 
Krolewskiey Miłości, moiemu Miłościwemu 
Panu, na piśmie te rozmowy; a posyłam tak 
iako, nie Orzechowskiego złotym, ale moim 
ołowianym piórem, wypisane bydź mogły; 
Wszako£ ieśliby się ony podobały ludziom 
(czego ia sobie obiecować nie śmiem), nie 

"mnieby za to, ale Waszey Krolewskiey Mi^ 
łości dziękować byli powinni: abowiem 
Miłość W. K. M, przeciwko Rzeczypospo^ 

(^V) Albo Promitik biały, czerwony pod Krakowem. 
(2) Znakomitości icb » odsuacseiiia tic. 



litey, ku tey pracey mnie pobudziła; a do^ 
brodzieystwo Waszey Krolewskiey Miłością 
do tego mi pomogło, iem iey iakozkoU 
v?iek dokonać mógł. A Wasza Królewska 
Miłośe/nie pocztę^ iako iest mała,(l) od pod- 
danego, ale ciięć moici iako iest wielka, 
od usługi, wdzięcznie pfzyiąć bodziesz ra* 
czyh Przy czym uniione, a wieczne me 
słuiby, w Miłościwą łaskę Waszey Króle.* 
wskiey Miłości, zalecam. Pisań w Tyko- 
cżynie, o^mnćistego dnia Lipca. Roku od Ńa«» 
rodzenia Pańskiego, Tysiącnego, Pic&e* 
tnego^ Sześćdziesiątego piątego. 

Waszey Krolewskiey Miłości/ 

Nayniźszy sługa, 

ŁUKASZ GORNICKt. 



(1^ Nie poilagę malii. Poczty » czyii pewiei| orizak 
dostawiali mozuleyti Królom na woyn^ idącym. 
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XŁA przypowieść u Greko7;S T^k iykp 
iakohy. tego nil^t nie itcsui^^^eł hyi \ na 
świecie. Którą przypówi^fS^lji^s^^ch «%k(^ 
luie^(l) 7 gani:* i/fywodzi, i^ji^ikpino wt^y 
ciemności zyd nie przystęp, ^^c^^iemy .l^tp 
prawi(2) cnotliwie^ a paądcz^^4yy^# .^^Wi .V 
kącie nie siedząc > y przykJ^a^.^Pryi jpMi^^ 
ui^ytećzny ludziom l>ydź moia^ia ,klo za- 
się źle i^łupie, ten. ^Y^idj nie pokry- 
waiąc iswoich nlejioatatkow.^ swoich choro)^ 
na takowego czJ^owieka tra£(S. ,mf ^ą> kt^ 
ry bno wszytka uleczy i iiaprąwi^i ,,\ 
Jakoi ia w tey mierze, z Ptatar.cirefoi 
dzierlci y pbwiedam: ]/£ tak mądremur, 

■ ' ■ I MIII ■ i i MMI ! ■ I ' ■ i M l '^ <1 '■ ii I tf 

(2) Powiada mlbo iatotnie. « < - ; 'f >- 
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iako gl'upiemu, uledz między trupy nie 
przystoij[ ale^ Cfl>B«:^Uj(gdyż toiestpier- 
yfszy di^itaądF^ci sPtdtpieA, chcieć się dać le- 
czyć) do tego się mieć trzeba, zęby za 
pohazaitijsm r prostoty swoiey ludziom 
pozbył głupstwa: a mądremu zasię to na- 
leSy, izby / obmyślał' dobro pospolite, a 
odnosząc za poczciwe sprawy sławę y po- 
chwałę, nie szedł milczkiem z świata i^ko 
nieme ^ alwieł^zętia zchodz*ą» ^' ' 

u^To gdy»-inm6- często na myfl przycho- 
dziło, cfaoćiaSetń tego nie widział w sobie, 
iibyroźiibfi^teoy inogł bydź kiedy 'u2yte- 
łyatiy ludiiófh , iednak 2eby została pa- 
tniątica <i«kśi . tak'* ^na Iwiecie, chęci moiey 
praieciwKo kiirotiowi swoiemu; ' a inogł się 
•wywabić ten> któryby y jprostoty moiey po- 
ratował, y Narodowi Polskiemif uczynił 
posługę; wzi^łeiAto przed się, abych Pol- 
eskiego Pworzanina uczyni)^, wziąwszy go » 
Ksiąg Grophś(l) Balcera Kastygliona; które 
Księgi on mądrze, uczenie, y wielką wy- 
mową napisał. Ale abych pisani a tego 
moiego dał sprawę, ii (podług moiegoba- 

Cl) Cfrtfa, Hrabiego. 
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t2enia)(l) inaksze bydź nie mogło: tak nie* 
ćhay/we kaźdylten, kto na^ie iveyźrzy. 
rH Kastyglio pisał Indykiem M łaskim; a 
*|Hsał Włochom , których obyczaie są od na- 
^zyx;b daleko roine. Oto* ktoby to był 
chciał, tak prawie, lako stoi, przetłomaczai 
persony Włoskie, tak m^Sczyn , iako y bia'- 
lychgłów, zachować; mógłby był podabnó 
mądry .liczynić tema dosyd, ale ia pro* 
etak, anim mógł ^ ani te2 mogąc waiył* 
bym się był tego : . bo widzę^ 2eby to uszom 
Polskim przyiemno nie było. Przeto nie* 
tylko zaniechałem imion Włoskich /a vfło- 
iytem : Polskie, y rozmowę taiiitey podobną 
napisałem'; ale te2 y wiele innych rzeczy 
włoiyciem niechciał, iako wnet z przodka 
około gier(2),(bo proemiumto iego, które on 
wziął z Oratora Cyceronowego, służyć u 
mie nie mogło) iednych nie kładę, a dru* 
li^ie odmieniam, ii iednym grom u nasby 
nierozumiano,(gdyi o TaranŁelli(3) domowy 



(l^Zdat tpraWcy rachunek, ix wedle mego sdiinia. 
(JI^ Zaraz a początku względem zabaw. 
^S) Redzay gry , muzyki, fańca u ludu Wtócfi pola- 
^Hiciwyck natladuiący akoki od tarantoli akąaza- 
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Pplak n!c nis ,słychał), a ditugte nie lieyńą 
do tey rozmoi^jirj gdzie ^it^ftłjrdbgłow .-nie 
masz* Gdzie ty^ii nmi^ fof w/tóijrid ^ Jdya- 
iog(I) Polski TM gddzila : bo^ ani niisze Pol* 
ki są tak uczoilef iako ¥?łosaki>: ani dfra* 
gich rzeczy, które owdzie ś%, cier^iećby ich 
uszy mogły* Nnio rtepu^cie eo on |Hsxq, 
iz ten zły zwyezay dp nas nie pr^jrezedl, 
f zkoda go(2) lei był« j wspiooiinaić, Zasi§ 
de DueIlo,(3) i tego tak się włożyć nie go* 
dziło ; bo okołp bitwy w szrankach wszy« 
Stko inaczey u i nas, ni£ iest we Włoszech. 
Wiecem y to dp&ścił^ co oa pisze ddlA 
imitation6,{4,) kI ten mądry dyskiiir^ 'niedł^- 
ły iednpuezoilena Polakowi: Bq tf^ł drugi 
około ięzyka Tuszkanskiego :(5) wiec dispu^ 
tatio, która ars iest misterńiejrsza, leśli pi* 

iiyeb. Ten o#aA isdcrwtty ngrfiletńeta •woi<^in ti »im€ri 
ai«kte^ przyprawia , muf yk* i f»niee ohMity być lekt^-^ 
atwem. S a 1 ▼ i a k. 

^1} Umieścić w rozmowie. 

Ca> Prdłno go. 

^3^ Nie za poiedynek brać iy«ilezy ten wyraz » laex>a 
wal k^ rycerską dwóch oaoby liok s%dową.. 

.(!4yO iia»ladow«iąiu. 

(5) Toikańtkie8:o wiccpptirr.^ 



^ J- 
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Stura, czy sŁatuaria9(l)ktorey u nas nie znaią« 
Nuź wspominanie, mianowicie kilka osób 
t^rancuzkiego narodu^ y wobec wszystkich 
Francuzów, y drugie drobiazgi tym podo- 
bne, których ia wyliczać nie cheę: widzi 
to kaidy, Seby w Polszczyznę £adną miarą 
wniść nie mogły: abo chociażby te2 i wniść 
n^og?y> tedymądry Czytelnik obaczy sna» 
dnie pi^yczj^ę, czemum ia tego, abo owe- 
go, nie włożył; abo czemum co odmienił: 
abo te£ zasic, dlaczegom w drugich rze* 
czach iest od Kastygliona roiny, 

Wspomnię lei tu y to, iem nie naznaczył 
Dworzaninowii aby malować umiał, [bo [mi 
się to widzi rzecz mało potrzebna: a teź na* 
8zym Polakom, którzy delicatum palatum (2) 
niedawno mieć poczęli^ nie szłoby to w 
8mak:(3)ktemu waznieyszyw tey mierżę Cy« 
cero u mnie, który perfecto Oratori(4)(ktor6« 
mu de fundo(o) często mowió, y pókazaó, iako 
gdzie który grunt leży, a około czego iest 

(^1^ Malaritwo czy r/eźba ma mieć większą laleię. 
(Ti) Smak delikatny, któremu dogodzić tradtio. 
Qi^ Toby sif nie podobało. 
(^4) Mówcy doikonatema. 
^5) O ziemij o roli, o mai^tks. 
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roZnica, przychodzi) malowania nie nazna- 
czył. Podźmyz daley. U nas Komedyi ta- 
kich iakie , maią bydź , ani Tragedyi ńie 
masz: iSby to Polacy Wiedziiec mogli (mo- 
^f§ o tych którzy literas(l) nie maią) co iest 
Hrstrio.(2) U nas tego sposobu około ma<^ 
szkar,(3)iaki iest we Włoszech, nie uXywaią. 
U nas Szlachta na skrzypicach , na piszczał- 
kach, nie gra wa : a iesli kto gt^ ted^ barzo 
Rzadko, TJ nas niewiedzą, iape iest bespie- 
czenstwo Francuzkie, z Panys.woimi: (4) a 
przeto w Polskim wspominać mnie 91C nie 
zdało. A gdy do Paceciy przychodzi, tam się 
wiele rzeczy zaniechało, wiele odmieniło: 
bo mdtto ńato,(5) abo owo , ćohie puo esser 
egti dotto , 86 non ha letłol(6) zadfnypi sposo- 
bem tak w Polszczyżnie uyldby nie mogło. 
Zasię .owo, co tfiówi: Commessario Floren^ 
tino delie palloie niedicate,(l) nie moie bydź 

(i) Nauki. 
(2) Aktor. 

(^3) Mrisek, przebierania się. 
(4} Swoboda Francazdw z iwymi Panami* 
(5) Glapiec z urodzenia. 
(6^ Jak ma bydf mądrym > iesli nie czytał. 
^7) Pr^edaiący wFlorencyi pigułki lekarskie z a- 
loesn robione* Tu zwrot do trucizny albo kul woienn} rh. 
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nikąska śmieszno teraz, kiedy złoić ludzka 
takowa wytnyśliła przyprawę kulkam, ii 
nietylko w ciele człowieczym, ktorc ona za- 
pali, o^ień się ugasjć nie mo2e, ale ani w 

NuS owo, co on za dziw kładzie, a rzecz 
niepodobną ku wierze, aby na iedzie mógł 
ogień nieci<f: £aden dziw nię iest, bo sie 
teco oczy nasze tio$y45 ńapatry waią. j^rzy- 
mówkę tez owc iednóokiemu odmieniłem: 
bo mi się tak zdało lepiey, a zwłaszcza, 
ze on tez z Cycerona wziął to inaczey. Po- 
tym na ostatku, wtorey księgi tyka Kasty* 
glio kunsztu on ego, który uczynił /ficc/ar* 
do Minutulo Caiellh y drugi wspomina, kto» 
ry Beatrice uczyniła swemu mciowi : ale 
mnie się tego włożyć nie widziało, abowiem 
Bokacyusa chyba ci Polacy znaią, którzy 
"We Włoszech bywali. 

Zgoła niecfaay to każdy wie, i£em m 
Polakom pisząc, Polakom folgować(l)cfaciał: 
przeto ppiłścifem siła rzeczy, które abo 
nie naleiały Polszczę, abo rzecz zatrudnić. 



' * ' " ■ ' " f 
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T 

ift poczciwe uszy Qbrazi<5 mo^y: zwłaszcza 
w trzeci<^y .Księdze , gdzie owo probleina(l) 
wspomina, czemu białeg'fo wy pospolicie sa 
pa te łaskawe, którzy i|h odieympią florem 
irirginitatis et t contra, {2) nięiceyzni nie 
lubią tyctibiałycbgłow^ktore są początkiein 
ich lascywiey. Praeterea,(3) gdzie mówi, 1% 
substantia non recipit maiug, neć minus;(4) 
tom ia (chybaco się owo troszkę o kamieniu, 
a o, drewnie włofyło) op)*icił: to nietyl- 
ko się to dó Polszczyzny nie zey^zie, ale 
y do włoszczyzny ledwo, chociaż maią 
Dyalęktykę pisaną ięzykiem swym. Takież 
tei y owo Argumentum,(5) które wziął ei^ 
Aristotele ,(6) zaniechało się, copowieda, ie 
|ną2 iest lako forma, ą białogłowa iako 
inateryn. Więcey owa disputatio wszystko, 
de cąlido et frigido (7) precz się puściła 
iako ta, ktoreyem ia po Polsku powiedzieć 

— — !■ I U l I ■ ■!■ I I y ■ m —ii^— — w^— M.^—* 

Q\) ZBgftdnlenifi. 

Q2) Diiewtctiiro I prseciwnię< 

(3^ Łabi^acuotci. Oprdjpi tego. 

.C4]) Materyft fiK prsjiinaie mnićy ftni wiMe|, 

C^) DÓwddi 

(6) Ik Arritoteleis. 

(7) Spdr o ciepło i simno. 
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nieumiał; a tegom zasię niechciał, co on 
o Mniszkach^ abo o Mnichach mówi; bo teraz 
maią Księża tak wiele praSnikU;(l) ii go 
przysparzać im namniey nie trzeba. Co 
sif też tycze owey Inwektywy,(2) na starce^ 
y tey nikąska Polska nie. potrzebnie, iake 
tez y innych Lascywiy. A iz ten iest oby- 
czay we VN łoszech, ie męiatkom mężczy- 
zna S'łui%,(3) a u nas tonie przystoi: przeto 
wszystkiego tego musiałem nie włożyć, gdzie 
powiada, del amor vcro et faho; (4) y ia- 
ko który ma białogłowa poznać, y co da- 
ley mówi około miłości: chociaż tam na 
tym mleyscu dozwala mężatkom po iakąś 
przcckę(5) zalecać, a wszakoż snadźby owe 
słowa skazić (6) mogły tę, któraby około 
poczciwości (7) nie miała prawie ugrunto- 
wanego sumienia. Naostatek, co owo mo- 



{X> Kłopotu. 
(2) Obelgi. 
(^3) Nadskaliuią. 

(^4) O mitości ^ rawdzii^ey i nieiscserey. 
(Jb") Do pewnego itopnia. 
^6) ZrpBUĆ. 
(^7) Względem uczci\voftci> ^iioty. 
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w i: Perche 'quei vivi spirti che escono per 
gliocchi,(\) et. co Kastyglio lyziął zPla-^ 
tona^ y z Kommentaraui Marsilij Ficini, in 
convhium de amore, evcquarto capite, Ora" 
tionis septimae:{2) tegom ia tak nie kładł, 
iako tam stoi^ boby to dobrze nigdy nie 
było; (mówię tak iako rozumiem) ąlem to 
*wło£ył na tym mieyscu, co wniść mogło 
y dać się rozumieć. 

A moie mi tego kaidy wierzyć, zem w tey 
mierze cbciał by di skąpy» a nie tylko my 
się nie zda, abym mało około tey to miło. 
fci powiedział; ale mi się tak widzj, ie 
przyli£ wi6le)(3) ^cwłaszcza wspominaiąc 
owe białych głów chytre obyczaię: wszakoS 
niewiem, by nasze Polki nie były w tym 
tak misterne, chocinS nauki w 9obie niema- 
łą, iakie kiedy Włoszki. A przetp nie one 
z moiey Księgi cbytrsze zostaną, ale się 
męSczyzna nieiako przestrzegą na chytrość 
wszelaką. 



(1) Te wsruRzeuta żywe, które się okaznią w oczach. 
(2') Bieiiadowanie « czyli xozprawa o miloKci s 4 
irózdziala, mowy 7. 

(^1) ze raczey za wieljBy 



iai do tego^ co iest \vczwQrtey Ksigdze^ 
przywodzę, y powiedam, ii patrząc la na te 
mieysca w Authorzech, z których co "wzi^t 
nastyglio, takem pisał, lako ku wyrozumie* 
Kiu Polakowi nayłatwiey było; gdyż się 
sens iednaki w moiey, iako y w Grophowey 
rzeczy, nayduie: bo g^zie mówi Pan Der- 
sniak, ie virtu8 doctri non pote8t(l) a Pan 
Wapowski na to mu odpowiada: tam, to co 
wziął Kastyglio ex Platonis Protagora,(2) 
powiedziało się troszkę inaczey: a 0wo za« 
się; U generar la hdezsa^ ndla helezza,{3) 
abo y owo drugie: Puo venir anchor ragi: 
on&colrnente in sin al ba8cio;(4) nie powie* 
działo się dla tego, ii iest przysprosniey- 
6zym. Y tak, folguiąc ia, nie tylko uszom 
ale y ięzykowi Polskiemu, gdzie KastygHo 
•powieda: Perche lo influeso di ąuella belez^ 
za, quanclo e praesente, dona inirahil dileU 
to alT arnante, et riscaldandogli ii cuorę 



■■' ■ ■^ 



(1^ Cnoty iiaaczy<^ nie ino/na. 

(2) ZProtagoretA IMatonn. . 

^3) Tworsyć pi^knoic w pt^knolki. . 

(^4) Muzę się letscse doaiwttlić k p<MradowaDift. 
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ritueglia et liquefa alcunt vii-iui{\) (co 
wszystko wziął Fbaedro Plalonis, gdzie 
Plato przywodzi Ło 8łinile,(2) o dziecęcych 
zębach, iako aic z bolejcią v(ydzieraif 
7, diiąsł) wszystkiegom tego zaniechał. A nie- 
tylko tego, ale y przed tym, ,y po tym, co 
tam stoi, co Kastyglio abo ex conriTio de 
amore, abo ex Phaedro,(3) abo y z innych 
mieysc wyciągn^, opuściłem: aboniem Pol* 
ski język tpgo wyrazić nie mo&e, a nie 
tylko Polski, ale y Włoski, tym ter* 
mIuom(4) z Pfailozopbiey nie zdoła: iako 
owemu potentia orgacica, teniAre materia- 
li, bellezza aatratta:(5) więc la convenien- 
tia che kanno i fantasmi co I corpo(6)i 
bo to wszystko Łacina jes^ a nie Wło- 



^O Tak nlfc Wpijn ley piękdMci, ŁUdy obctni, 
■prkwlt niepaifłq rollim koehantowi , B loipalai^ 
icrce itga, ococa i topi nic iedn; coatf . 

(2) Ta podotileliitiro. 

Ci") z rozpraw]' o mlloici, albo i Fed.-j. 

(5) Silą drganicliia olcntioacł latterialoe , pif. 
kiioić oderwana, eifli pomf nłowa. 

^6) Stotunki iakte mai^ prijwiliciiiaiolAin. 
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SKCzyzna. Item si rholga in se stesso, co 
yrsiął ex Platonis Alcibiade priore.(l) . 

.Owa ia nie roisumiem, ktoby tak był 
sprośny, zęby nie baczył, ii takowe rzeczy 
przeło:£yć się niiako nie mogły. A dla te- 
go nie lza(2) było inaczey, iędno widy na 
kształt tego napisać co takiego, a owf pro^ 
ibę ominąć, gdzfe mówi: Pero degnati Si: 
gnor d* vdir* i nostri prieghi:{3) bo PoU 
skie uszy nie maią tego gu9tum,(4) < ieby 
się im to podobać miało: a gdyż sig nie<^ 
którzy Polacy y prośbą do świctycl) brzy-, 
dzą, y obcą wszystko, brać cieleśnie, słpyr 
a nie sensu patrząc, pewnie zęby się ytym 
barzo brzydzili, a mimo to, niewiem i9« 
koby kto wyłozyłi Facci sentir ąuelli odo^ 
ri spłrituali, che viuijican le virtu delV in*. 
t dieto, (5) et Cm 

Tylko iest tey sprawy, którą ia o sobie 
daic, około napisaniu po Polsku -Dwofza-. 

(^1) Zanurza się sam w sobie, co wxii«t sc Platona 
pifSrwtzego piania o Alcibiadesie. 

(2) Nie można. 

(3) Prxcto raci Panie W3'ilac]ia^ pro/b nar/ycli. 
^4) Upodobania. 

(6) Day uczać tf wonność umyNlovią> Uóra czywia 
Bioc^łoij^cia. « 

2* 
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ninas y przy tym stoic, i£ Libri del Corte* 
' giano,(i) tak się przełożyć nie mogą, ia- 
ko Marsilius Ficinus Platona przełoiyŁ 

Wszako^ komu się ten Dworzanin po- 
dobać nie będzie; oto ma Kortegiana Wło* 
skiego, którego moia Polszczyzna namniey 
nie zepsowała: niecfaay ie go ku smaku 
swemu przełomy, a la mu tego iJcie(2) £y 
czę, Seby mię szeicią set mil, y daley, nazad 
zostawił; y pokazał drogę, iako takowe rze- 
czy w Polszczyznę wnosić się maią. Czego 
kiedy dowiedzie, (w czym mu y to moie 
pirzetarcie drogi nie zawadzi) tedy to, acz 
nic, niechay u niego uproszę, £eby mi od- 
puścił, i* Polaki, a nie Włochy, w tym 
Dyalogu mieć chcę: bo ci Polacy tak się 
dobrze do tey rozmowy godzą, iako kiedy 
Cónte Lodoyico da Cano88a,(3) albo Mes- 
ser Federico Fregoso, albo U Magnijico 
Julian, albo Signor (4) Ottavian Fregoao, 



mmmm 



^1^ Jilągi o Dworzaninie. 
(^2) Rietelnie. 

(l"^ Hrabia Ludwik sKanostf. 
(4) Pan— WielmoS[ny Pan. 



• S 



\ 
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Więc go ani to-niechay nić obraSa^ i£ te 
osobf, ktdre są w Dyalog w wiedzione, 
i/ve8J)oł^k wszyscy iedniego czasa u Dwo« 
ru z sobą nie byli. Abowiem nie tylko Pan 
Wapowski natenczas nie był Dworzaninem, 
ale ani Pan Kryski, ani drudzy; okrom 
Pana Myszkowskiego, a Pana^Boianowskie* 
go: gdy£Pan Kostka bawił się Ks!ęd2em(]) 
Macieiowskim, y wielkim kosztem stał (2) na 
iegó Dworze: wszakoi wszyscy ći zna- 
li sig z sobą pospołu, a chocia?.by się t^i 
nie znali^ tedy mi to było wolno, \Vtoczyć 
ie wDyalog, exernplo(3) ludzi onych wiel- 
kich, którzy takie czynili. A co drugie- 
go, wspominam Pana Jana Kochanowskie- 
go, którego wiersze, pod ten czas gdy go i a 
wspominam, ieszcze się były nie Wsławiły 
ale to nic: bo iednak rychło po tym Pan 
Kochanowski wiersz pisać począł: a co pa* 
ram distat nihil distare videtur,(A) 



(1) Byl prsy Xicdxa. 

(2) I s niema tym naklftdem loitawftt. 
^S) Zft przykiadem. 

(A) Go mało odlegle » wcale aic nie zdaie by4i ai- 
ległćtn. 
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Ta£ tei ^jrmowka 'chcę aby mi shi-^.yła 
dotegOyiiem kilka kunsztownych (1) posług 
Jego Miłości Pana Kaspra Zebrzydowskiego 
Kasztellana Rogozińskiego^ a Pana KryszŁo- 
pha Krupskiego, Starosty Hrodelskiego; na 
on czas przytoczył, kiedy się były ieszcze 
nie stały: w czym wiem i£em nie bardzo 
zbłądził, bo yto czasów dzisleyszych wie- 
lekroć czynią uczeni ludzie. 

Wtymbych był podobno zbłądził, kie- 
dybym był dał Jego Mci Panu Ocieskiemu 
Kanclerski tytuły abo Panu Zebrzydowskie- 
mu Kasztellański: bo tego czasu, kiedy la 
te rozmowy kładę, ieszcze oni tych ty tu* 
łow nie mieli. Ale Piin Kanclerz był Ochmi- 
8trzem(2) u Krolowey starcy, a Pan Zebrzy- 
^ dowski Dworzaninem u Króla J. M. dzisiey. 
szego Pana naszego. 

A lak mam za to, ii człowiek baczny, 
ifvszy8tko to moie położenie y obmowę (3) 



(15 Dowcipnych. 

Q2) Brane xa Marszalka dworu, wiccey \vfsakxe na- 
leUl do niego dozór objc/aió\y mlodaiesj , iak sama 
■f ukbowoić, — brane i sa nauczyciela. 

(3) UiprawUdll wlenie. 
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W dobre obróci; ani tego ganić będzie^ iSeni 
ia y tu, y owdzie, cośkolwiek swego przy- 
ło£ył, napełniając te mieysca, którychem 
przestąpił, nie z Kastyglionem, człowiekiem 
tak wielkim, iako iest, na sztych się^^kła- 
d%c.(l) Ale iuz nie bawiąc się dłuźey, do 
rozmowy namienioney podźmy: przy kto- 
rey chociam ia niebył, iednak o wszystkim 
mam wiadomość dostateczną, y powiem gdzie 
ona była, a zktorey przyczyny urosła. 



Q\^ Chcąc iki w równi » chcąc go przewyicszyć. 



/ 



T 

-■- u£ U Krakowa, iest rzeczka Prądnik, nad 
którą Samuel Maciejowski, (1) Biskup Kra* 
kowski y Kanclerz Koronny , Włoskim 
kształtem dom piękny zmurowac kazał: ia« 

^1) Samuel Macieiowiki pr^edtćm Sekretarz 
Koronny, Dziekan Gnieźnieński , Kanonik Krnkowiki , 
potem Biikup Chelmiki, Płocki, nakoniec Krako^vfki 
i Kanclerz Koronny, urodził się 149S, umart 1550* 
Zygmunt 1 cenił go wielee ; uczony był , poważny i 
łagodny, przepychu nie lubił, na dworze iwym i zna- 
komitych rodzin młodzież utrzymywał, ipogobiąc ią do 
poiłng kraiowych. W dochowaniu taiemnic nader ba- 
czny, ztąd powitała gadka i porównanie tego męża i 
Gamratem: „dwóch mówiono ieit w Polszczę, którzy 
„nigdy nie nie wyiawią: Macieiowiki i .Gamrat; jfiir^ 
„wizy wić wizyitko, okazoie iak gdyby nic nie wie- 
, dział, dragi nie niez n aiąc, chciałby udać, ze wie wszy- 
stko.'' IMacieiowiki kwietne odbywał poielstwo po 
ninlzunkę Zygmunta Augusta, Elżbietę Austryaczkę. 
Gdy ipoitrzegł , ze posiadanie dwoiitych urzędów za- 
wiić wzniecał nieinaski ronozy, dobrowolnie zło/yt 
Kancleritwb. Piękna iest mowa iego na pogrzebie 
Zygmu';ta Starego. 
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ko dla wiela innych dobrych przyczyn, 
tak też dlatego, aby w tak osobnym kraiu ,(1) 
iaki iest około Krakowa, miał mieysce, 
gdzieby postronne ludzie, a wielkich Kró- 
lów Posły czcić mógł. Abowiem maiąc on 
na siebie wielkie sprawy, dla których , w 
iego domu, u wszystkich gmachów drzwi 
zawżdy otworem stały, snadniey mógł na 
stronie niż w mieście, uczynić temu dosyć: 
a w tym nie szukał ani roskoszy iadney, 
ani swey własney chluby, którą się przy* 
rodzenie lego hydziło, (2) ale pomniąc się 
bydź mało nie pierwszym Senatorem w 
Polszczę, pomniąc się byd£ Urzędnikiem 
Koronnym, ustawicznie to obmyślał* skąd. 
by Kroi J. M. cześć , a naród Polski sła* 
wę, u postronnych miał ludzi: które chwa« 
lebne iego slaranie, iiby tym łatwiey szło 
ku zamierzonemu kresu , natura ^macochą 
iemu nie była; ale taką matką, ii co sobie 
człowiek ieden iądać mo£e , to wszystko 
lemu była dała hoyną ręką. Miał urodę 



i^^« 



(l^ Pięknem polozeuta. 
C'2) Brz>dxiIo. 
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prawie Pańską, (1) twarz wdzięczną; (2J 
% ktorey niceś innego sądzić nie mogt^ ie- 
dno szczery umysł, a doLre serce, rozum 
ostry, nauki wiele, biegłości w rzeczach, 
dzielności w sprawach dosyć; czym wszy- 
tkim dobrze szafować umiał, bo w szczę* 
iciu nadętości , a w nieszczęściu upadłey 
myśli znać nie było. A co nabarziey w 
C7/h)wieku chwalą, tak dzierSał na wodzy 
swe żądze , ii ani .łakomstwa w nabywa* 
niu, ani pustoty w dostatku, ani okrucień- 
stwa we władzey, ani bezbożności na u* 
rzędzie , ani bezeceństwa w życiu, ani ża- 
dn^y szkaradney wady w nim znać , ani 
słychać nie było. Więc ludzkość, a Sena* 
torska powaga, mądrze były złożone y 
usadzone: ze rozeznać Saden nie mógł, co 
c«emu panowało. Owa był prawym Pa- 
nem, nie ztąd, i£ miał wiele, ale przeto, 
ie sobie mógł y umiał rozkazować. Ten 
tedy taki Biskup, Socrates drugi, miał ^a- 
w£dy około siebie zacne, uczone y dzielne 
ludzie: na co kosztu, ani starania nie lito^ 

^1) Panom wiaiciwą. 
{y) Prz^ieraną. 
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^^tf (1) gąitPąc takie ku sobie, V wielki- 
'uii iprgielty (2) wzywając tak, ii dwór ie- 
go był iedną osobną (3) szkodą Ryoerskicłi 
ludzi , z ktoremi iyi, nje iąko Pa^ z sługa* 
9)1, ale iako ociec z syny, inaiąc z tego 
wielką roskpsz, ii kto lata swe nąylepszę 
u niego strawić cbciął. A ii Ustawicznie 
inięszkał u Dworu, cisnął się do tego ceU 
ijieyszy z Dworzan każdy, aby był w do- 
JS1U Xigdza Macieiowskięgo nie gościem: 
gdzie y, było z^w£dy czego słuchać , y 
iniał plac czło wieje pokazać to co umiał, 
w groma4zie oąych osobnych ludzi, iakic|i 
tam pełno było. Którzy wszyscy, na Pana 
swego patrząc y dziwuiąc się w nim, tym tak 
wielkim darom Boiym, uczci wośc],miary,(4) 
dobroci, wstydu,£w)ątobliwolciwzor,z iegp ie* 
dnego(iako brał z ohych piąci panien, Zeuxys 
Malarz kształt piękności) ustawicznie brali 
y ktokolwiek iakiey ie^o choty, choć z d^« 
lęka naśladować mogł^ ten kaidy, ąbo wie|* 



-rPT" 



(1) Nie bfoiya|. 
(2^ Rocina sap|at|^, 
Cy) Znakomitą. 
(4) Umiarkowania* 
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kim człowiekiem nrosł, abo w dziwney mi* 
łojci ludzkiey umarŁ Przeto y oir cnotli- 
inry Przerębski^ (1) (który z domu Macie* 
lowskiego na ' mnieyszą Pieczęć , a potym 
na Biskupstwo Chełmskie, a z tego na Ar* 
cybiskupstwo ^ z wielką swą czcią y sławą, 
wstąpił) był tak wdzięcznym u ludzi, 12 
ku wrodzoney cnocie swey , ku rozumo- 
wi, ku czuyności, ku sprawie, (2) która w 
nim wielka była, y ku innym dobrym 
przymiotom, przyłączył był niektóre Pa- 
na swego obyczaie. Y gdzieby był 2yw 
do tych czasów, snadźby był mógł miło* 
§cią tą, którą miał przeciwko Rzeczypospo* 



(y) Jan, Podkanderiy koronirf Biikitp Cbetintki^ nm^ 
koniee Arcybiskup Gniećnieńikl, ueiony i rostropnjr. 
Poielttwo odbywał wrai i Xięcieni Radstwiilem » by 
Katarzynę Austryaezkę MonartM iwemu priywitfzl , 
powtórnie wyilany f Ferdynandem Cesarzem ukiadal 
%l% • wakne dzieta kralowe» iawil tlę i w stolicy t^ 
poitolski^y. Założył szkolę w Skierniewicach i do 
ni^y z Akademii Krakowski^y sprowadził Benedykta 
Barbesta. Przy dworze swym lubił mieścić iwiattych 
ładzi obłecuiących korzy ic dla krain po adoskonaJe- 
l^u się zupelnieyszćm. Umtrł 1502 roka. N i e 1 1 e e k i* 

^2) Do sprawności. 
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litej, podeprzeć nieco tych rzeczy, które 
znacznie, a widomie do ziemie lecą* Ale 
nie to iest rzecz przedsięwzięcia mego, wy- 
liczać te, którzy z Księdza Macieiowskiego 
szkoły, ku wysokim Stolicom i dostoień* 
stwu przyszli: to tylko powiem , i£ z onego 
Troiańskiego konia, nie wyszło nigdy tak 
wiele mężnych Sołnierzow, iako z domu 
X. MaiHeiowskiego^ dobrych cnotliwych y 
godnych ludzi. 

Rychło tedy potym, kiedy Kroi J. M. 
po śmierci Króla Zygmunta świętey pamię. 
Cl oyca swego, na Regiment Królestwa Pol- 
skiego wstąpił (I) y do Krakowa przyie* 
€hał: X. Macieiowski, prze (2) nie barzo 
sposobne zdrowie^ na Prądnik odiechawszy, 
siedm albo ośm dni tam mieszkał. A gdy 
do niego często Dworzanie, Pan Kryski, (3) 



Cl") Riądy obiąL -Jk 

(9>^ DU — I powodu. 

(i') Woyciech,Dwonaiiln KrcSlewiI[i,Podkdvoray Pio* 
cki^ Staroito Dobrzyńiki i Mlawiki, mąk uczony , w 
r^snyeh sazywany poielitwach do Papieża, Cesarza « 
BItzpanii, Aiiglii, w 13 roku źyć przestał , a Kocha-* 
Ii9%viki zgon iego rytmem Polikim opłakiwał. Patrz 
o nim w kii^dio IV Dworzanina kórnickiego. 
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C^n Wapowski^(l) Pan Alexander Myszków* 
skv(2)Pan Deriniak,(3) Pan Boianowski, (4) 
][. inpi zacni przyieidzali: trafiło się raz, ii 
Xf Bbkup po obied%.ie u stołu siedząc , 
(gdzie tez był y J. M. P. Stanisław Macie* 

(1) Staniilawy Podkomorsy Sanocki. T o y c e s i u •» 
^rnicki » Or/echowski prsyinaią inn» se byt doweU 
|>jir niepospoUtego, urody piękney* w obycsaiacli waay- 
■tkich diiwuie pomtarkowany, e x p e r y e n c y e yt i n- 
da8tryęy» dzielaolci chwąlebriey » esęgo dpwody o- 
kazał w różnych poielstwachy do Wetietow» Rzymskie- 
go Cesarza. Zona lego Magdalena ż Zakliczyna Jor- 
fandwna Kasztelanka Krakowska. Zył ]eśzczel564. 
Kiesiecki. Górnicki Dworzan i, n. księga iv. 

(2^ Nie ma o nim kadney w Niesieckim wla^o- 
molki j Górnicki w księdze IV ninieysze godzi e- 
ią powiadać nim : nauką* urodą y pra^ymioty oso- 
bny to człowiek. Gdy Tatarzy ńa Podole wtargnęli* 
a Krdl JM. dwdr^ swdy przeciwko nim wysyłał \ goto* 
iąc się na tę wyprawę zachenowat* i poprzedził naftam^ 
ten iwiat Macielowd^iego Samuela* więc przed 1550 ro- 
kiem umarł. " 

<S) Der&nijakowie— ^ herbu Korczak , Staniąław 
i Jan* synowie Mikołaia Sędziego ziemi Przemy ftlskiey*, 
byli Dwjorzanami Zygmunta Augusta i woyskowo stu- 
Icyli. Oba zeszli bezpotomnie. Pochwała Dersniakil 

w tćmze dziele księdze IV. 

■' ■,••',....•.•,■■ 

C4D Boianowski — herbu Junosza* filazoC polski; 

^ *^ ■ • • k* 

móuri o nim Górnicki w k s i ę d. IV. 
I 
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iowski (I) Kasztelan Lubelski) gdy ktoś 
karty wspomniał, powiedział: Azaby sSę 
nie mogła naleić iaka insza krotochwi* 
la, (2) nie ta ustawiczna, karty: Cze- 
muby też kto nie wniósł owego obycza- 
iu do nas, ktory iest we Włoszech, iŁ 
Szlachta zacna, poleruiąc rozumy swoie , 
wynayduie na biesiedzi^ gry rozumne, y 
tych używa; w których się nierówno wif- 
tsza uciecha y pożytek nayduie, a niźli w 
karciech : zaprawdę W. M. byto przystało 
którzy świeżo z Włoch pt*zyieidżacie , nie 
zaniechywać tych dobrj'ch zwyczaiow ; ale 
owszem do tego wieść drugie, żeby się 
ich imowali.(3) Panie Kryski, ku W. M, ia 
mowię, któryś podobno lepiey, niż kto 
inszy, Włoskiey ziemie świadom: pokuś 



^1^ Kasztelan Lubelski » brat Samqela Biskupa 1 
K anclerza W. koronnego , Marszalek dworu Krdlowe'7 
B arbary* następnie Kasj^telaa Woyntcki, Sandomirski 
i Marszalek nadworny koronny; dowcipem 'i nanką 
niepośledni, w wiersza glridki, gruntowny w radzie. 
Żona iego Anna Czyrylowiia, Kasztelanka Przemy ślika 
Croruic. Dworz. księga IV. 

^2^ Zabawy, uie te ciągle nudzące. 

(3) J^U . . 

3* 
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W. M, tego; a tak iakoś był powodem do 
Akademiey Padewskiey między Polaki, (ia- 
ko ia mam sprawę) tak y tu niechaybysic 
takowe gry od W. M, poczęły. Masz oto 
W. M. równe towarzystwo, PanaWapow* 
skiego, Pana Myszkowskiego Pana Derśnia- 
ka, którzy tego W.M. radzi pomogą: y Ko» 
8tka (1) móy , chocia młody, iednak w tey 
mierze może się popisać nie grubie. (2) Na 
to Pan Kryski tak odpowiedział: 

Jako wiele innych obyczaiow dobrych 
iest we Włoszech , M. Księże, tak tez ten, 
który ia barzo chwalę, iz ludzie zacniey* 
szy, maią tę zabawę po£3rteczną, ku obo- 
strzeniu rozumu, gry rozmowne: y bar- 
zobym ia temu rad, aby się ich tez u nas 
ludzie nie sprośni ięli. Ale do wynalezie- 
nia , i podania rzeczy ludziom, trzeba czło- 
wieka wziętego , iżby to, co powie, szło 
w posłuch. Ja M* Księże, izem do tey do- 
skonałości nie przyszedł, bespieczniey mi 

Cl") Jędrzey, mTodztan dowcipem » rozomein » nan- 
]cą» obyczaidw alciadno^cią i urodą pełną wdzięku ma- 
Iconityy bawił u dworu Samuela Macieiowikiego $ 
ztzedl z świata mtodo^ koio ]5S0 roku. 
Xl) Nic śle. 
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się Widzi, pomagać tego temu, który to 
naprzód wywrze, niż samemu bydź po- 
czątkiem: abowiem to pewnie wiem, żeby 
się takowe gry , gdziebym ia z nimi na 
harc (1) wyiechał, w śmiech obróciły- A 
ieden Pan Lupa Podlodowski, (2) które- 
mu się iako Włoszy sami, tak rzeczy od 
nich wynalezione, nie podobaią, miałby 
wielką pogodę strofować to wszystko, co- 
bym ja tu powiedział. A ia przed W. M. 
Panem swym, niechciałbym się źle popi- 
sać: bo lada iako mowie, zeszloby.się (3) 
gdzie indziey, mnie zwłaszcza, który mą- 
drze mowid nieumiem : ale przed W. M. 
żadną miarą« 

Pan Kryski, M. Księże ( odpowiedział 
Pan Lupa) ma ten obyczay, chwalić wszy- 
stkie rzeczy Włoskie; a mnie ma za tego, 
iakobym wszystko ich ganić miał; ale ia 
żadnemu kwoli chwalić tego nie będę, oo 
mi się nie pod6ba, A do tych czasów ie- 

CO Na przdd. 

(^2) Nie można go ziialeść w Niesieckim. Byt on 
ttarszym nad dworem Biskupa Macieiowskiego. Zale^ 
ty icgo skreślone uyrzysz w Dworzaninie księga lY. 

C3) Uiiloby. 
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dnak, mało rzeczy u Włochów widzę, 
ktoreby były godne chwały; mowlę o tych 
rzeczach ktorychem świadom : może bydi 
co tam takiego, o czymem la nie słychał ; 
co ieśli dobre będzie, rad pochwalę, Y 
te tam wasze gry, Panie Kryski (iako ie 
zowiecie) rozmowne, będąli w sobie co o* 
sobnego miały, nietylko le wysławiać bę- 
dę, ale się ich y sam imę, iako ten, kogo 
gra nie mierzi. 

. Tu powiedział P* Alexander Myszkow- 
ski: Znam to do siebie M; Księże, ze się 
ni nacz nie godzę; (I) ale iednak niewiem 
czemu, iako nauka sama, tak ci ludzie # 
którzy się nią paraią, (2) są u mnie w 
wielkiey czci y powadze: ani owych chwa- 
lić mogę, którzy chcąc bydź widzeni pra-' 
wemi Dworzany, na gardło księgom od- 
powiedzieli : (3) tak iż zda się im , żeby 
iednym stopniem niżey zstąpić, y zaraz 
EStanieć musieli, gdzieby mieli dać to znać 
ludziom , iż się uczyli kiedy. To iako 

(^t) Ze się na nic nie zdam. 

(^2) Odznaczaią. 

(^S) Kiiąg się wyrzekli , albo ktięgami wigardzili. 
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przygahy godno, zna to ten kaidy, który 
iakiikol^iek z nauki wziął pożytek: abo« 
vriem niechcieć się nauczyć tegó^ *czego nie* 
umiesz ; y owszem mieć się za tnądrego ,- 
kiedyś głupi; iest to^ bydź dobrze szaleń* 
sz^ym ni£ ów^ którego w klózie choVvaią«(l) 
Czego id ucfaadżąc, M. K'się2e^ wyznawam 
tó przed W. M« Panem swym, 2e nic nie* 
ńmiem: a przy tym y to po^adabi, Se- 
bym się zaw'2dy rad *czegó hautzył. Więc 
i£ ż takowych g|ier siła led^n wziąć sobie 
Vf głowę inoie, radb^ni aby WoU W. M. 
do tego przystąpiła, i2I>y się Pan Kryski, 
^poczynania ich wymowidtaie mógł: bo- 
kifedy się P- Wapbwski, Patf Kostka, Pail 
Derśniak rozumy swemi do tego przyło- 
£ą', wskrzesi się znowu ona iofa Akademia 
Pade\vska, którąś W. M, teraz wspominać 
raczył; a ze mnie gotowego iediiego ucznia 
óiaią; ^ . _ 

Ku temu X. Biskup powiedział: ieszczei - 
fa tego nie ^anię, i£ Wv M.^iako y Pan 
Kryski nic o sobie nie dzi^ysz: podtea 



Cl} Wsamkiłi^cia ti^sjmaią. 
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czas zwłaszcza « kiedy o ucznie, ni2 omi- 
strze tradniey. Ale to przedsię wiem , ił- 
byi W* M. tak dobrze , iako i Pan Kryski, 
mógł w to trafić: a wicceybych chwalił tę 
ochotę, ktorąby^ W* M- w tey mierze po« 
kazał, nii to roziomne nauki pokrywanie. 

Na ten czas Pan Ąndrzey Kostka tak po- 
wiedział: Pu^ciszli, to W. M. M. Ksigię, na 
one same; nie rychło jię na to zgodzą kto 
będzie miał z nich te gry poczuć, aleby 
lepiey, £ebyi to W. .M. iednerou rozkazali: 
bo kiedy to będzie, iui się iaden nie wy* 
mpwi, a radniey będzie wolał, ieby iego ro» 
zumowi przyganionOy ni^ aby kto miał na* 
%wtki mało bsifiąnym na łaskę W. Miłoici 
a zwłaszcza ie, te£ oto piąty Pan Spiano« 
wski przybyt: (a. Pan Boianowski na ten 
czas prawie wchodził) y wiem pewnie, iŁ 
if lii on nie będzie początkiem tych gier, 
tedy przedsię mo£e im dać dobry przysmalą 
trefnością(l) swoią. 

Powiedział zasię Xiądz Biskup: Dobrz6 
Kostka, gdyl tego sam podał, trudniey to* 
bie będzie, ni£ komu innemu z tego się 

(O Dowcipem. 
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t!Bdtzei.(l) Tobie to rozkazuię, ahyi pO« 
ć^ł, a swoic grę wynalazł: a Pana Kryskie* 
go. Pana Wapowskiego, Pana Myszkowskie* 
go. Pana Derśniaka^ Pana BoianowBkie* 
gOy proszę^ aby toi uczynili. t 

l*u wnet ozwał się Pan Wapowski mo* 
wiąc: Nie iest tu iaden z nas, M. Księże, 
któryby prośby W. M. bez wstydu wielkie- 
go słuchać, a rozkazanie nie z dziwną chę- 
cią czekad miał. Przeto prosimy W* M. 
iako swego M. Pana, abyś nam, tak iako 
y Panu Kostce, rozkazować raczył. 

Gdy£'to W. M. po mnie mieć chcecie 
, (odpowiedział X. Biskup) tedy Panie Wa- 
powski, • W. M. rozkazuię, abyś wnet po 
Kostce, grę swoię powiedział- a po W. M. 
Pan Myszkowski, po tym Pan Derśniak; 
1ivięc Pan Bóianowski swoię wynaydzJe; 
B Pan Kryski zostanie na ostatek. A cżyia 
będzie gi*a naytrefnieysza, tę W. M* przed 
się weźmiecie. A ty Kostka, nie mnti^may 
i£emci przodkować kazał, abych ciebie za 
tiamędrszego rozumiał: ale dla tegom to 



(i) Wymdwić. 
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uczynił, ąbyf nią, musiała nazad ^osti^iiY^zy:, 
nic nie powiedzie^; iako cię to więc tym 
trafia, którzy dostatek rzeczy yf. .głoy?ię 

s • - • • • 

swęy nie mąią. 

Zatym Pan Bojąnowski posiedział; Nie* 
wiem co i a mpm naleść, M. Księże: nie sfra- 
cilęo) nicyi iile rozumieiąco czym gadka,(l) 
boję się aby to iaka chytrą samoło\yka na 
iqię nie byłą. 

Na to powiedział Pan Lubelski: Nię t^* 
s^ę. Panie Boianowski, aby kto W. M. %ak 
łatwie oszukać inpgł, w dóbreyeś szkole 
ćwiczony: ale przędsięabyl wiedział co tó 
ies^; chciałby J. ]V£. X. Biskup, aby iniastp 
gnania kart, wynalazł każdy z W. M. grę 
rc^uDiUą, na kształt owych naszych gier 
iako lyyyfai^f abo o słomie, na co . dobrf 
(iako nieboszczyk X. Tomicki dolwiadczął 
dowcipu pacjioląt swoich)^ abo owa drugą; 
Nie będzie iey ten pił, niichay on iąpiie 
y in;^yc}i takich iest wiele, iednoby widy 
troszkę foremnieyszą wymacać. Ą gdy ka« 
idy swą powie, tedy obierze J. M. Xiądz 



(1) Mowa. 
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Biskup ku Igrze tę, która się będzie na» 
lepsza J. M. widziała. Odpowiedział P. 
Bbianowski: Juz ia rozum tiHiiy M. Panie, 
o takowe gry mnie nie będzie trudno. 

Ku temu X. Biskup rzekł: Czegoś ia in- 
nego, Panie Boianowski, od W. M. czekam 
nie takowych glep prostaczkich: y rozumiem 
£e się W. M, z swoią i]e nie popiszesz. Ale 
ty Kostka, nie bawiąc się, zaczni. 

Zatym Pan Kostka rzekł: Nagła to n5 
mnie, M, Księże; nie Iza, iedno mi się do 
cudzey pomocy uciec, bo tak' dobrey gry 
w swoiey głowie nie naydę, iakąm raz* we 
Włoszech słyszał. Ledwie tego domówił 
Pan Kostka, kiedy przyszło pacholę, (1) 
dal#|C znać iź Komornik (2) z listy od Kró- 
la J. M, przyiecbał? które listy, gdy X. Bi- 
skup wziął, y przeczytał, iz się wielkie 
rzeczy (iako to potym tayno nie było) w nich 
zamykały, zaraz wstać, a dla odprawy ich 



(\^ Miody chlopczyna, w rzędzie domowników niz? 
fzy od Dworzanina, zwłaszcza póki nie urosT, nie o^ 
beznal aic zt;^ sluzbą. 

Cl") Siu/<|cy Królowi w Kumorze, czyli iego pokoiacb, 
nosy lani bywali do zaakotuitszych oMoh % listami* 

4 
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do kownaty (1) (bo la rozmowa na saliby* 
ła) iść musiał, zostawiwszy na mieyscu 
swym J, M. P. Lubelskiego, i przykazawszy 
aby każdy był rozkazania iego posłuszen* 
Po odeyaciu Księdza Biskupa, rozkazał 
Pan Lubelskie aby Pąn Kostka, iakp po- 
czął, mówił, który w t(B słowa powiedział: 
Mnie 3ię tak widzi, JM. Panie, ii kaidy 
z nas, iako w innych rzeczach, tak i około 
upodobania sobie człowieka, ma 9we osot 
bne widzenie: y dla tego częstokroć to>by- 
yra, if, co iednemu iest barzo niiło, to dru- 
giego bardzo mierzi. (4) Ale w tym się 
ieder^ z drugim kaźdy-Zgad^a, iż mu to 
wielce miło, co sobie ppodobał: przeto 
zbytnia miłości do serc^ przypuszczenie, 
Otfzukiwa częstokroć zdanie nasze, tak bar* 
zo, ze ten człowiek, ktprego iniłuiemy 
da się nam ieden sam na świecie, wszyta 
l^imi cnotami ubogacony, a bez wszelc^« 
}iiey wady. Lecz iż natury człowieczey 
nie ieśt z to, aby skończone doskonałości 
wsie wziąć mogła, ani się może naleść 

człowiek na świecie bez Ale: musimy to 

V '^^ ^ : T 

. (^l) DU odpowie:lzi ^o pokoii^. 

C?) Pra>kifp. 
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prźjrzrtiać, ksobie' przyszedszy, ze się omy^ 
lamy barzo na svVoiin zdaniu, a ii straci 
ka£dy z nas, y rozam, y oczy, gdy w mi- 
łoic zaydzie. A tak iabym chciał, aby ta 
nasza gra była, i£by ka?.dy powiedział, 
ktorąby osobliwie cnotą chciał mieć ozdo* 
bionego tego człowieka, ktoregoby miło« 
wał. A gdyi bez przywary nikt nie iest^ 
iakąby tei tę w nim chciał widzieć; ztąd 
obaczymy, kto będzie ^ umiał wynaleić 
chwalebnieysze i poiytecznieysze cnoty, a 
sztuki godnieyszenp&eyźrzenia, y coby mniey 
szkodziły, y temu który miłuie, y temu / 
kogo miłuią,. 

Gdy tak powiedział P. Kostka, obrócił 
'Się J. M, Pan Lubelski do P. Wapowskie« 
go, y kazał, aby swoię powiedział: który 
tak począł. 

Nie ^miem twierdzić, M. Panie, aby mię 
iakom na świecie, miłość nfgdy nie dotknę* 
ła; ale tei zasię ani tego powiedam, liiP'^ 
bjrm usilnie kiedy miłować miał. A ieśli 
mię kto pyta, dla czegom się barzo wdać 
niechciał: przeto, iżem widział tych wiele, 
które miłość nędzne, strapione, blade, smę- 
tne, "wyschłe, a mało do ludzi podobne 
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csyniła: na co la ze strachem patrząc^ 
y słysząc icb cięszkie wzdychanie, i usta* 
iN^ic7>ne lamenty ze łzami, ieśli kiedy go- 
i^sza miłości iakra w serce . weszła, wne- 
tam się wszystką siłą y rozumem o to 
Starała dhym ią zgasił. Więc iako ci po« 
Stawą swoią odwodzili mię od tego, abych 
nie miłowa*!: tak poŁym zasię znałem dru« 
gif, którzy mię ku miłości Łarzo ci^nę<« 
K; . a byli od .tych strapionych we wszy- 
^ki^n rożni: abowiem chlubiąc się om 
z piękney postawy, z ki^ku łagodnych słów 
awoiey panny, nie tylko przestawali na tym 
małym pokazaniu łaski, ale tes y niełaska 
i^mieli więc sobie osłodzić, tak ii woynę^ 
frasunek, gniew, niechęć, zamowę,( I ) poswa- 
rek z panną, miewali u siebie za rzecz 
przyiemną, a barzo wdzięczną; a dla te- 
go szczęśliwszy, niz szczęśliwi, takowi mnie 
^ę zdali: abowiem, ieśli niełaska tak wielef 
ri!odkiego dać im mogła, coz łaska wierzę, 
i2im musiała dopiero tak niepomierną przy- 
uosip roskosz, iakiey nikt snadź wypowie- 



(1) Spdr. 
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dzie<Sby nie umłat. Atak chciałbym la, abji 
to dziś nasza gra była, iżby kaSdy powie--, 
dział, gdyby się nań panna rozgniewać 
miała, iakąby" chciał mieć przyczynę gnie* 
wu: ii ieili tu kto zWmciow iest, który 
vr takowym gniewie doznał smaku; wiem 
pewnie, ie nie będzie zayźrzał tego dobre- 
go drugim, ale powie przyczynę iednj 
z tych, które tak przyiemny gniew czynię, 
a ia ledwie nie przyrzekę, zaiść troszkę 
głębiey w miłość z tą nadzieią, abym ia 
tei tę słodkość nalazł tam, gdzie drudzy 
gorzkość naydui/|. Barzo się ta gra wszy- 
stkim podobała, okrom J. M. P. Lubelskie- 
goi który nie bawiąc się, ani tego rozbie7 
raiąc, iako drudzy. Panu Myszkowskiemu 
mówić kazał. 

A ten wnet powiedział tak: U mnie to 
barzo dziwna. Panie Wapowski, coś W. 
M» o gniewie w miłości powiedział, liakoby. 
drugim ludziom miał bywać miły. Pra- 
wda, i£ bywa rozmaiły, ale mnie iako ży- 
wo był barzo przykry: i hie rozumiem, 
coby to za cukier miał bydź, któryby go 
mógł osłodzić. Lecz podobno wedle przy- 
czyny, z ktorey uroście, raz bywa przy- 

4* 
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kry, drugi raz przykrzeyszy, czegom ia 
oboyga doświadczył: bo raz pomnie, ]£ 
5ic była panna, ktoreyem służył, przeci* 
wko mnie obruszyła, niewiem ieśli z czy- 
ich plotek, czy się iey tak samey zdało 
widzieć we mnie iakąś odmianę, a nie ca- 
łą wiarę (1) przeciwko sobie: co gdym ia 
poznał/ takiem w ten czas rozumiał, ii ża- 
dna J>oleść z moią boleścią. nie miała po- 
równać; a to mi się zdała rzecz nacięższa 
cierpieć niewinnie, a mieć tę serdeczną ża- 
łość, nie dla mego przewinienia, ale dla 
iey niedoskonałey miłości, y wiary o mnie. 
Drugi raz zasię pomnie, zem ią był roz- 
gniewał swoim iakimsi nietrefnym(2) postę- 
pkiem; co rozwazaiąc u siebie, y znaiąc 
ten iey gniew bydź słuszny, bo z mego 
przewinienia, widziała mi się ona pierwsza 
boleść iako nic, przeciwko tey wtorey: 
j takiem to naydow^ł u siebie, ie nie mia- 
ła bydź na świecie cięższa męka, iako ta^ 
2em widział, za swym występkiem, rozgnie- 
waną twarz tego człowieka, ktoremum się 



4r«i 



(1) ŃieKupelną wieroość. 
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ia samemu na ćwiebie \?szelakim obycza- 
jem podobać^ Y zachować pragnąŁ Ztąd 
tedy chciałbym^ aby nastała gra nasza^ 
iźby kaidy powiedział, maiąc się pognie* 
"Wad z swą panną, z kogoby wolał, izby 
urosła przyczyna gniewu; ieśli z siebie, czy 
z pdnny:-to dla tego, i£byśmy naleśc mo- 
gli, co iest cięższego, ieśli obrazie tego ko- 
go miłuieśz, czy być obrazon od niego* Tu 
każdy: patrzał na P. Lubelskiego, ieśiiby 
na tey grze pr*zeslać chciał: ale Pan Lu- 
belski, nie daiąc nic znać po sobie. Pana 
Derśniaka^ aby mówił, upomniał; który od- 
tąd swą zacząh 

Ten świat, moim zdaniem, iest iako po- 
spolita łaźnia, abowiem iako do łaźnie po- 
spąlitey kto wnidzie, ten musi cierpieć 
wiele niewczasow: (gdzie ieden 'się maz9 
gorzałką z mydłem^ drugi maścią od ura- 
zu:(l} więc ten puszcza bańki, a ow za- 
się siecze się winnrkjem;(2) zasię ieden wo- 
ła, zaley, a drugiby rad, żeby drzwi uchy- 
lono) tak tu na świat' kto się urodzi, iz 

(O Na bdU na rauy. 

(%^ Miotełka ir<Sss€«e1c iliściaini. 
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wchodzi nie na swą własną, ale na póspo^ 
litą dziedzThę;(l) nie l£a(2) mu inaczey^ 
iedno przyiąć za dobre wszystko to, co 
w kim przykrego, a przeci witego sobie wi- 
dzi. Więc co w łaźniey choroby cielesne 
przyczyną tego są, iz się ieden majcią ma* 
Łe, a drugi bańki puszcza: to tu na świe« 
cie choroby duszne; iako iesft łakomstwo, 
zbytnia chciwość dostoieństwa, gniew, roz- 
pusta, hardoić, y inne, których iest silna 
liczba, przyczyną tego są, iz ieden drugie- 
mu jczlowiek przykry bydź musi^ Otoi 
przeciwko temu^ co się dzieie za skazaniem 
natury naszey, od onego leszcze iabłka, 
którego Adam niefortunnie skosztował, 
trudno co mowie, i trudno temu człowie* 
cza mądrość zabiezee ma, zęby to w lu- 
dziech ustało: ale, gdzieby się wszyscy lu- 
dzie na świecie na to zmówili, rozebrać 
po iedney między się, choroby duszne 
wszystkie, iżby iedno królestwo było ludzi 
łakomych, a tam zęby się iuz żadna in* 



^1) Dziedzictwo, 
(Jl) Nie iDożtf. 
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ua choroba duszna nie naydowała: drbgie 
królestwo samych marnotrawców: czecie 
chciwych dosŁoieństwa: czwarte samych 
gniewliwych: piąte niewslydliwych: y Kik 
ieby szło rzędem a£ do wszystkich eho* 
rob. Radbych tu kaSdego % W. M. słyszał 
zdanie, w ktorymby kto królestwie z tych 
mieszkać chciał| y dla których przyczyn, 
z iednymi ludźmi radniey, ni& z drugimi, 
przestaćby wolał. A tey gry co iest 'za 
pożytek, powiem wnet, ale nie pierwey, a2 
się kaidy z powieścią swoią odprawi, -bo na 
tym nieco należy. 

Tu gdy przestał Pan Derśniak, P« Lu- 
{lelski Panu Boianowskiemu swoię zac«^ 
kazał, który tak pocjiął, 

Radbym aby mi to było wolno, M. Pa* 
nie, iako więc owo bywa w Radzie- ii ie« 
den na drugiego votum(l) zezwala^ iebym 
ia tez na iednę z tych gier mógł zezwo* 
lic: bo zaprawdę^ każda z tych ma w sobie 
dosyć kiH)Łochwiłe.(2) Wszakoi abym aa 



(O Bdaiiie. 
(3) Z«baw|r. 
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porządku nie psował, tedy tak powiedamf 
ii ktoby chciał chwalić Dwór dzisieyszego 
Pana, Rrola J. M. (nie wspominaiąc ieszcze 
samego cnot^ y osobnych; a prawie Króle* 
wskich przymiotów) mógłby to bez po* 
chlebstwa powiedzieć, iz u iadnego Chrze« 
sciańskiego Króla, tak wiele czystych ludzi 
na kupie nie naydzie, a ktorzyby, mimo 
Rycerskie główne rzemięsło^ tak ćwiczeni 
w rozmaitych rzeczach byli, iako teraz na 
Dworze Pana naszego: a przeto są tego 
dobrze godni, aby le Dworzany -zwano, ia« 
Xo te, którzy umieią rozeznać, co dosko- 
nałemu Dworzaninowi należy- Ale i£ u in* 
nych dworów, im kto naywszetecznieyszy, 
tym się ma za nayci^ystszego(l) Dworza''* 
nina; aby w rym była widoma ' roiność, 
kto prawym -iest Dworzaninem, a kto tego 
zacnego przezwiska nie godzien: widziało* 
by mi się, M. Panie, abyś W. M. obrał 
iednego z tych Panów, a iemu to rożka* 
zał, iiby opisał, y wymalował słowy do- 
skonałego Dworzanina, a rozpowiedział tp 



^1) Za naylepizego. 
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wszystkie przyinioty,^ y oddzielne przypad- 
ki, które temu służą, kogo prawym Dwo- 
rzaninem zwać mamy: a w tych rzeczach, 
które się będą zdały zdrożne, a nieprzy 
stałe(I) Dworzaninowi, aby 'było każdemu 
wolno przeciw temu mowie. 

Kończył przedsię swoię rzecz Pan Boiano* 
wski, kiedy Pan Lubelski, przekaziwszy (2) 
mu, tak powiedział: Mnieby ślę ta gra bar- 
zo podobała; ale mi idzie o to żeście się 
W. M. ieszcze nie wszyscy wyprawili: zo- 
stał P. Kryski, który nie powiedział gry 
9Woiey. A ieili ia dobrze znam postawę 
jego, widzi mi się, ie nam miał col oso* 
bnego, a nad to co się tu mówiło, powie*- 
dzieć* Wszakie to będzie na to lekarstwo: 
co był winien Pan Kryski, to, tu w tym za- 
płaci. Weźmiesz to W. M« na się Panie 
Kryski, opisać, y wymalować słowy dosko- 
nałego Dworzanina: co tym ochotniey "W. 
M. uczynisz, im to lepiey, niż kto inny, 
rozumiesz, iako wiele na posłuszeństwie 
pależy, gdzie ma bydź porządek. A komu 



Q^ Nieprzysfoyne. 
(J>^ Prserwawizy. 
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Się CO inaczey, niż W, M» powiesz, będzie 
zdało; temu niech będzie wolno przeciwko 
W, M. mowie, tak iako Pan Boianówski 
podał. 

Pan Kryski na on czas tak odpowiedziała 
Y gry Sadney, M. Panie, Irefnieyszey wr 
mey głowie nie było, y z tego, zaprawdę, 
radbym iakokolwiek zniknął; (1) a to dla 
tfego, ii widzę bydź rzecz zbytnie trudną: 
ani ia nayduię tego baczenia w sobie, Je- 
bym wiedział, co prawemu Dworzaninowi 
należy: a na to mi Iwiadkow nie trzeba; 
abowiem nie czyniąc ia tego, co Dworza- 
nin prawy czynić ma, moie to kaJdy rozu- 
mieć, iz nieumiem; prze co tez zasłu^«yłem 
mnieyszą przyganę : bo " gorzey (bez wąt- 
pienia) iest, niechcieć dobrze czynić, nii 
nieumieć. Co gdy tak iest, niewiem iaki 
po?.ytek tym Panom, a W. M» krotocbwila, 
z rozprawy moiey uróść mo?^e: chyba żeby 
tak, iz niewiedząc ia, co Dworzaninowi u- 
mieć, y czynić pr/.ystoi, podobno wszytko 
będę kładł opak ; (2) a laką rzeczą po pra- 



(\^ Uwolnił siei tego uniknął. 
(^^^^JlSówil przeciwnie. 
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wdzie, mo^.e biesiada bydź^(l) bo przeciw* 
ko mey powieści łatwie kaidy naydzie co 
mówić: gdzie kiedybyś to był W* M. na 
tego włożył, któryby był temu zdołał, y 
każdą rzecz dowodnie powiedał; niktby mu 
się był sporu trzymać nie ważył, a takby 
była gra mało treiności miała. Czemn iżel 
snadź W. M, więcey folgował, (2) y dla 
tego to brzemię raczyłeś na mię włożyć, 
zrzucić go z siebie ani mogę, ani : chcę ^>a» 
bych się nie przeciwił woley W, M." ani u- 
bliżył zdaniu, rozsądkowi iego, fctory wie* 
lą stopni, niż moy, iest wyższy. 

Gdy tego Pan Kryski domawiał; powie- 
dział Pan Myszkowski: Zda mi się, iiby lą*. 
piey iakąkolwiek z tych namiehionydh gier. 
wziąć przed się teraz, a tę osobną na iutro 
zachować, dla tego, aby Pan Kryski miat 
więcey czasu do namysłu,, a przygotowania^ 
bo poprawdzie, mowrć z< prędka,:a nierozfi; 
myslnie, o rzeczy taki ey, nie iest triada; 
co. 

Odpowiedział Pan Kryski: Niechcę ia 
bydź. Panie, iako on, który rozebrawszy 



^1) Mozę być rozprawa. 

(^2) Miat na wyglądzie. ■- ' -" »• •' 
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się do kosznle, gorzejr skoczył, nił 
skakał w kabacie; wolę to ini dńi odpra* 
wic, bo iiem na to nie nyllił, samo nńf 
to a wssech W. M* wymówi , y da mi tę 
molnoió, Łe będę mógł, nie boiąc się ni« 
czyiego strofowania, mówić to , co mi na- 
przód do nst przyidxie« A przeto, aby eh 
tego brzemienia dłngo na sobie nie nosił, 
tak powiedam : Iz w ka&dey rzeczy tak tru* 
dno naleić prawdziwą doskonałość, 2e się 
»da,.iakoby rzecz niepodobna, aby i) kto 
upatrzyć mogł^ a to dla tego, iz kaidy czło* 
wiek ma swoie około kaidey rzeczy o8o» 
biiwe zdanie. Wiele tych naydzie, którym 
się podoba człowiek £wawy; a takiego na- 
zowią biesiadnym : (1) drudzy ludzio radzi 
widzą cichego, skromnego: niektórzy zasię 
barziey chwalą człowieka rzeźwiego praco* 
witego: a u. innych wszystko to nic, iedno 
Statek sam, a powaga ma przodek: y w kim 
to widzą, ten iui.u nith wielki człowiek. 
Owa, kaidy chwali, y gani kaidą rzecz, 
wedle swego zdania, pokrywaiąc za widy 



(i^ Mownjy rogprawial%cf. 
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jfrsywarCy płaszczem cnoty; a cnotę pła- 
szczem iakiey nietrefney sztuki : y chrzcząc 
«łe dobrym ^ a dobre złym (iako co czego 
iest bliskoj przezwiskiem; prosto tak, ii 
wszeteczny wnet 1>ędzie nazwany bespie- 
oznym: skromny melankolikiem : nikcze- 
mny dobrym: bezboiny mądrym: y tako 
innych. Co chocia£ tak iest, iednak ia to 
roznmiem, ii kaidn rzecz ma swoię dosko- 
nał^^^ć, choć iest skryta* a tę tnoie tiznac, 
nciekszy się do rozumu^ ten kaidy,. ktpry 
w tey rzeczy 9 w ktorey doskonałości szu* 
ka iest biegły* Więc ii prawda (iakom 
powiedział) częiciuchno pokryto siedzi, a 
tego o sobie nie powiadam, £ebym ią na* 
le£6, a na ialnią wyciągnąć umiał: przeto 
ia nie mogę iedno takie Dworzany cbwaM<^ 
lacy mi się nabarziey podobaią; a z tyoi 
przestawać, co mi się podobni^yszego do 
prawdy widzi, wedle mego błahego zdania: 
przy którym będzie wolno każdemu zostać, 
komu się dobrze będzie zdało; a komutei 
nie^ ińostać przy swym, kiedy będzie od 
mego roine. Ani w tym sporu trzymać 
będę^ ieby rozsądek moy miał bydź lepszy^ 
Bi£ czyi innny: abowiem nie tylko kaSdemu 



\ 
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Z W. M, może się tak zdać, a mnie inaczey; 
ale tei y mnie samemu raz tak , drugi raz 
inaczey^ widzieć się mo£e. A tak przystę- 
pując do rzeczy: 

•Ten Dworzanin^ którego ia tu formo- 
wać(]) mam^ cbcę naprzody aby się w Szla- 
checkim zacnym Domu urodził; abowiem 
nie tak sromotna rzecz iest nie Szlachćico- 
Mfiy nie czynić spraw poozciwych^ iako Szla- 
chcicowi: który ieśli namniey zstąpi z tey 
drogi, którą szli Przodkowie iego, zostawi 
2mazę na domu swym, a nie tylko nie 
przybawi nic, ale straci y to, co było na- 
byte: gdyż Szlachectwo iest iako rozpalo- 
na pochodnia, która obiaśnia i kładzie 
przed oczy , dobre y złe człowiecze spra* 
-wy, y pobudza, zapala ku cnocie , tak bo- 
iaźnią niesławy, iako tez nadzieią ctci a 
chwały. Więc iż ta p^fchodnia nierozlwie- 
ca uczynków podłych ludzi, pnceto nie 
maią oni pobudki do cnoty, ani boiaźni 
niesławy; y owszem zda się im, i£ nie po» 
winni starać się o to, aby w czym Przod- 



COWyttawi^f wjobruić. 
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lu swe przeszli: a Szlachcicowi niepi^zysWy- 
na się rzecz widzi, nie \jivzyi6, acz nic, (1) 
ku temu kresu, ku któremu przyszedł i egó 
Przodek. A dla tego, by wiTto niemal za- 
wady, iz w bitwie, abo na tych mieyscach, 
gdzie ludzie czei dostawaią. Szlachcic sobie 
lepiey poczyna, y znacznieyszy bywa niX 
nie Szlachcic: abowiem natura, w każdą 
rzecz wsiała ono skryte ziaiuio, które wła- 
sność, a moc tę, którą od Przodka swego 
pierwszego ziarna , wzięło , podaie temu 
isiarnu, które wypuszcza z siebie, y takie ie 
czyni, iakie iest samo. To widzimy nie 
tylko w stadziech końskich, abo y innych 
zwierząt; ale też patrząc nia drzewa , u 
których gałęzi zawzdy są do pniaka a śnla- 
thu podobne: (2) a iesli się kiedy odrodzą , ' 
to tam nie przyrodzenie winno, ale ogro- 
dnik niedbały* Takie się tez dzieie y w 
ludziach^ którzy kiedy około wychowania 
-maią dobre gospodarze, niemal zawżdy są 
podobni tym, z których idą, y częstokroć 



(l)t Ni« priy»tąpić wcale. 

([2) Siiiath, Biiiat , oztumek u dricewa. S I o \%' n i k 
Lindego. 
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ie przechodzą. Ale ieśli ogrodnik dobry 
uie przystąpi ćwiczenia nie będzie: tedy^ 
iako drzewo ogrodne w le^ne się obraca^ 
a zwierze roełMnanne(l) w dzikie; tak y czło- 
wiek prędko zdziczeie, y nigdy się nie po- 
stanowi: wyimuiąc y na kogo naturae be- 
xiignitasf2) dary swe rozsypie. Jako widu- 
lemy drugie ludzie, które ^Bog ozdobił rozu- 
mem; wymową^ urodą, kształtem wdzięczno- 
ścią^ y szczęściem do ludzi: tak i£ co iedno po- 
czną wszystko im dziwnie przystoi: abo te2 za 
się, kogo na tym wszyskim fortuna skarała, 
iako się rodzą drudzy tak nikczemnie tak nie- 
zgrabnie tak niewdzięcni^ £e nie moSe czło- 
wiek inaczey wierzyć , iedno , ze ie natura , 
na pośmiech między ludzie puściła. "A tym 
takowym^ iako dobre wychowanie, y usta- 
'^wiczna pilność, rzadko kiedy co porno- 
2e: tak zasię onym, które przyrodzenie hoy- 
nie nadało; równa praca to dać moie, '2e 
ie nad ludzie wysadzi. Acz y między tym 
bywa poyśrzodek , to iest ludzie ci, którzy 
pierwszych onych fortunnych nie doszli , 



(1^ Utaikawione. 
(^ Łaikawoić natury. 
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^ przed tymi zasię nikczemnymi siła ma** 
lą: bo takowi ^rzedni^ pracą^ pilnością^ sią- 
paniem^ poprawić swego bar/*o mogą; y do- 
wieść tego, iż wszystko co iedno poczną, bę- 
dzie im przystało. Ale przedsię. Dworza- 
nin moy, mimo zacne urodzenie^ chcę ahy 
był iednym z tych fortunnych » to iest, iż- 
by miał nie tylko roznm wielkie urodę, 
udatność^ kształt w ciele^ twarz piękną, 
a męzką; ale tei y przyiemność iakąj przy- 
rodzoną, ktoraby go wdzięcznym do ludzi 
czyniła, tak, ii ktoby go iedno y^idział, za- 
raz y sam go miłować musiał, y naydował 
gi (1) bydź godnym łaski każdego wiel* 
kiego Pana: bo za taką przyiemnolcją> 
wszystkie sprawy, wszystkie postępki iego 
wnett)zdobnieysze,wnet droższe, wnet eh wa- 
lebnieysze będą. 

Tu Pan Boianowski tak powiedział: Aby 
"nasza^gra szła tym torem, iako L M. P. 
Lubelski naznaczył, tak to powiadam, iż 
Dworzaninowi^ nie zda się mnie tak rzecz 
barzo potrzebna^ to Szlachectwo : a kiedy- 
bym rozumiał bydź to rzecz nową w uszu 

CO g». 
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W. M. przywiódłbym wiele ludsi na przy* 
kład, którzy urodziwszy sif w pierwszych 
-zacno£ciq, domiecli, sroipotaie Syli; a zasję 
wiele nic' Szlacbnicowi którzy cnot^ sn^ 
uczynili zacne potomstwo swoie. A iesli- 
by się to tak mialoyiako^ W. M. powiedział- 
if. w kaidęy rzeczy iest ona skryta moc, a 
własność pterwowsionego ziarna: toiSby^my 
wszyscy iednacy bydź musieli, gdy8 z ie- 
dnego przodka idziem ; aaiby był sslache- 
tnieyszy ledenf ni£ drugi. Ale iz iest ten 
rozdział między nami y stopnie między 
stany; ta mniemam wiele innych przyczyn 
byd^ do tego I fliiędzy którymi przyczyna, 
. mi, widaimi się^ iS Fortuna ma przodek, (1) 
.a ledwie to ni« ley samey dzieło: bo wi- 
dzimy, ii we wszystkich na świecie rze- 
czach roskazuie, a ma to sobie zaigrzysko 
podnieść, kto się iey podoba, ai pod obło* 
ki, ' człowieka aiegadnegOj nikczemnego; 
a zapię pogrąiyź do dna, ledwie nie do 
piekła- te, którzy bylL godni wyaokiey Sto- 
-lice. Więc co 819 tycze szczęścia owych 



CO !Ha piifMcnllwoi 
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którzy się rodzą, hoynie od przyrodzenia 
nadarii> iakoś W. M, powiedział; prawda 
to iest; i zgadzam się w tym z W. M. ale 
to widzimy, tak w zacnych ^ iako i w po* 
dłych ludziecfay abowiem przyrodzenie nie 
ma tego tak subtelnego rozdziału: y owszem 
(iakom powiedział) częstokroć w ludziech^ 
niziucbnego stanu, widiiiemy wielkie, a pr|^ 
dnie, dary przyrodzone. A przeto, gdyi to 
Szlachectwo nie przychodzi ani za godno- 
ścią, ani za naywiętszemi Boskiemi dary, 
a rychley iest ku chlubie naszym przo- 
dkom^ mi nam samym.' mnie się to zda 
bydź przeciwko rozumowi, chcieć aby (ie- 
sli tego Dworzanina rodzice zacni nie bę- 
dą) wszystkie dobre przymioty^ za nic nie 
stały: a iiby nie dosyć na tym miał^ ku 
przyszciu do doskonałości, coś W. M. te- 
raz wyczj^tał, iako na rozumie^ na urodzie 
udatności, i na oney wdzięczności, która 
mu u wszech ludzi, na pierwszym weyrze« 
niu, miłość iednać ma. 

Na to Pan Kryski tak odpowiedział: Nie 
powiedam ia. Panie Boianowski, tego , aby 
w ludziech podłych, nie mogły bydź te^ 
wszystkie cnoty, które y w zacnych. Ale 
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(abycb tego nie powtarzał, o czym inieni 
powiedział, y wiele innycli dowodów prxy- 
ifieśćhych tnogł, cti waląc Szlachectwo, kto^ 
re zjiwidy y uksidego człowieka ieat we 
czoi: abowiem sam nas tego rozum uczy, 
ii K dobrych , dobrzy się rodzą) maiąc ia 
opisać Dworzanina hez Ale ozdobionego^ 
^.nadanego tym wszytkim , co ludzie cfawa> 
lą: nayduif to bydi barzo rzecz potrzebną, 
uczynić go Sztaćhcicem, iako dla wiela in> 
nych przyczyn, tak teS dla tego, aby miał 
w zyska mniemunie to dubre, które ka£dy 
Szlachcic ma u wazytkich wobec ludzi. A- 
bowieni, niechay będą dwa na Dworze, z 
których iaden nte popisał si$ ieszcze, ani 
dobrze, ani ile: wnet skoro się tego dowie* 
dzą ludzie, iŁ ieden z nich iest Szlachci- 
cem, drugi nie; u ka&dego nieszlachclc od, 
będzie w mnieyszey cenie nii. Szlachcic: a 
będzieli on nieszlachcić chciał mieĆ dobre 
mniemanie, będzie musiał wielkim stara, 
nien), y za długim czasem, dochodził! teg<^ 
czego ow drugi zaraz dostał, tylko tym sa- 
mym, ii się Szlachcicem urod/,ił. A iako 
wUle na zało2eniu takiego fundamentu na- 
dy to dobrze obaczyć mole. Wswk 



1 
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in między nami trafiało się to, ii przyiei* 
diali ludzie z roinycb ziem , którzy będ/|e 
>ivielkimi prostaki , mieli Jednak indziey tę 
stawę, iakoby mieli bydź zawołan*emi Dwo- 
rzany: prawda ii się potym nikczemnosć ich 
odkryła, wszak£eimy my przedsię przez dłu* 
gi czas ciągnęli kota , (1) za onym 
mniemaniem, które o nich do nas sława 
przyniosła, cfaociai się iednak sprawowali 
dobrze inaczey, ni£ ci, za które się mieć 
chcieli. Bywali lei zasię drud/.y, który che« 
śmy sobie z przodku nrzacz(2) nie mieli, 
a potym doznawaliśmy tego, Se byli ludź« 
mi osobnemi; Olo£ ktoby chtsiał wiedzieć 
czym się to dzieie, ii taki w tey mierze 
błąd bywa, a psłowiek człowieka nie zaraz 
poznawa: niewiem by ta przyczyna między 
ińnemi ostatnia była, ii wielcy Panowie, 
chcąc zawidy dziwy płodzić , usadzą się 
czasem na to, aby byli łaskawi na te ludzie^ 
które samiz znaią bydź rychley niełaski, 
iii£ łaski, godne: a podczas się lei y sami 
oszukiwaią, iedno i£ za nimi niemal wszy- 

(l) Blądxili, mylili lic. 
^1) %m alt. 
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stek iwiat idzie, prMto przy łasce ich sła- 
wa milo^mkom roScie(l) M-ktorą iakmiar* 
(2) zawzdy człowiek zdanie^ a rozsądek 
swoy pędzi. A iefli co podczas nayduie ta- 
kiego, w Mym mu się niechce zgadza<i z 
pospolitym zdaniem: przedsic, nie ufaiąc 
sam sobie, idzie za ludźmi, a zostawuie za- 
■widy mieysce czemuś tam skrytemu, czeg* 
zda mu się Łe nie dochodzi ; bo wżdy po- 
dobna mu się rzecz hie widai, aby to takie 
powszechne mniemanie, nie «iiało bydf na 
iakim pewnym gruncie zasadzone. Więc 
ii człowiek kałdy prędki do tego iest, ił 
abo miłaie, abo ma w nienawiści, iako to 
iainie widuiemy, gdy sif dway bii%,^abo 
gdy gonią, abo gdy Baermuią, gdzie ci, 
którzy patraą, bez iadney Bnaczney przy- 
czyny, iedni temu, drudzy owemu dziwnie 
Syczą: 8 około te2 uznawania o czyich przy- 
miociech , abo godnościach, «iła do chęci, 
abo niechęci naszey, dobra, abo zła, tam- 
""" " , iemu u nas posluly; praeto po- 
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spollcie tak bywa, ii z miłości, abo z niena- 
wiści, o rzeczach sądzimy, Patrzciesz W.M, 
iako wiele na tym nałeiy, za iakiego cię 
naprzód ludzie wezmą: a iako s'ę cisnąć do 
tego musi, aby miał wnet z przodku dobre 
mniemanie ten kaSdy, kto się na to bierze, 
aby był prawym Dworzaninem. Ale o tym 
niecfaay będzie dosyd: podźmy iixi do cze- 
go innego. 

Gdy się Dworzanin moy zacnie , y tak 
szczęśliwie, iako, się powiedziało, urodzi: 
zakon, a zawołanie jego, abo (iako dziś mó- 
wią) professya, niechcę aby była inna, ie- 
dno Rycerskie rzemięsło , w którym na- 
przód wiarą przeciwko Panu swemu, a po- 
tym męstwem, siłą, ochotą, y przewaSno- 
ścią, potrzeba ieby między drugimi słynął, 
czyniąc temu dosyć, po wszelki czas, y na 
każdym mieyscu; a namnieyszey rzeczy nie 
puszczaiąc mimo się, ktoraby mu niesławę 
przynieść miała, bo szwank (1) w tey mie- 
rze, a ustąpienie na lewo, by o włos, 
wieczną sromotą pachnie ; a iako poczciwość 
białeygłowy, która ią raz straci, nigdy się 

iey nazad nie wróci; tak sława poczciwego, 

I ■ II ■ ■ I ■ 

(^)) Uszczerbek. 
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a Rycerskiego zawołania człowieka , ieśli 
namniey w czym uszczerbiona będzie, iu2 
się nigdy nie poprawi, ale tak zhańbioną, 
a pełnił lekkości zostanie. A tak ten moy* 
Dworzanin, im dwiczeńszy będzie w tym 
rzemięśle Rycerskim, tym będzie więtszey 
czci, a chwały godzien* VN szakoS ia tego 
na nim nie wyciągam, i£by w tym był tak 
doskonały, zęby woyska wieść, a Hetmanić 
mógł, bo temu niewiedzieć gdziebybył ko- 
nieć, ale kiedy będzie głownieysze^ sztuki 
"wiedział, y rozumiał to, co żołnierzowi ro- 
zumieć trzeba; a przy tym będzie to miał 
w sobie, com pierwey powiedział, to iest 
■wiarę całą Panu swemu, a serce niezwy- 
ciężone; tedy ia ]u£ na tym przestanę, ie- 
dno ieby to takie wielkie serce zaw£dy 
się w nim naydowało. Abowiem rychley 
czasem na małych rzeczach, ni£ na wiel- 
kich, serce poznać; bo w polrzebie woien- 
ney, gdzie wiele ludzi na to patrzy, nay- 
duią się więc drudzy, którzy chocia iui 
zdechli na poły,(l) iednak przed wstydem(2) 

^1^ Obumnrli na pól. 
^2) Dla wstydu. 
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idą oślep, a czynią co dobrym naleSy, ac4 
te£ podczas (1) wie to Bog iako^ a zasię 
w mnieyszych, a nie tak gwałtownych rze- 
c/.acb^ gdzie obaczą ii mogą ulcdz^ a nie 
wda<? sie w niebezpieczeństwo, zwłaszcza^ 
kiedy wtakowey nieśmiałości nie ma ich 
nikt postrzedz, barzo radzi zostaną przy 
Cbrześciańskim pokoiu. Otoi moy Dwo- 
rzanin, niecfacę aby takim był; ale cho- 
ciażby dobrze widział, ii ani ma na się 
szpiega nieśmiałości, ani mo£e mie(5 świadka 
męstwa, a cnych swych posług: przedsię nie- 
chay to czyni, co dobremu cnotliwemuna. 
le^.y, pomniąc na ono, iź naypewnieysze świa* 
dectwo iest sumnienie własne, a za cnoth'we 
sprawy sama cnota hoyną zapłatą iest. 
A kto iedno dla tego poczciwie czyni aby 
był widziąn, ten się z cnotą fałszywie 
obchodzi, okazuiąc iey prawdziwą miłość; 
gdyż ku czemu innemu, a nie k niey, skłon* 
iie iest iego serce. Zgoła Dworzanin ten 
moy, sercem męzkim^ a wspaniałą myślą, 
zawidy się znacznie 'popisać ma. Jedno 
te£ zasię niechcę, aby zuchwalstwo w nim 

^1^ Czasem* 
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panowało, liby pochmurnym weyzrzeniem, 
postawą srogą, odętym wąsem, straszyć 
miał, a nieumiał łagodnie mowie, iedno 
z fukiem, a wszystko o woiennych rzeczacJh, 
a iako zbroiB naymiększa iego pierzyna 
a z przyłbice naysmacnieyszy trunek: bo 
kiedy by takowy miał bydź, prędkoby każde- 
mu człowiekowi obmierzł, y za^iłufyłby 
słyszeć one słowa, które poczciwa Pani ie* 
dna takiemu£ zuchwalcowi na biesiedzie 
powiedziała: bo gdy ten kilka kroć pocz- 
czon tym był od niey, £eby się abo do 
muzyki przysiadł, abo tańcował, abo w£dy 
rozmową się iaką z pannami bawił; a kaZ« 
dy raz, dobry Pan nic innego nie powie* 
dał, iedno iz to iest lekkich ludzi dzieło, ^ 
a nie iego ćwiczenia rzemięsło* Spytała 
go nakoniec Pani: A to rzemięsło W. M. 
iakiei wżdy iest?(l) Odpowiedział iey: 
uczyniwszy pierwey postawę srogą) We 
krwi, prawi, uieprzyiacielikiey brodzić, 
a swey nie Satowad Rzekła zatym Panit 
Mnieby się wierę zńttto, poniewa£ terfls^ 
woyny nie masz, abyś W. M, dał się czjm^ 

^1} Jest przecie. 
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^cie Łłustyin(l) Bamazać^ a ij^^eSTpółak ze 
zbroią, i z tym wszystkim czego W. M«» 
•przeciwko nieprzyiacielowi uiywass, dat si^ 
gd^ie do szafy sbovTa^#* a£ do tego czasu 
kiedy woyna będzie, abyś W. M. barziey 
ni% teraz nie 'zardzewiał. 

Rzekł k temu J. M. Pan Lubelski: Nie 
mogła trefaiey powiedzieć chłopu głupie* 
mu, który mniemał, aby ten kto tańcuie, 
abo się miłością ^dra,(2) ud^rzyd tneumiał, 
nbo £eby ' kołnierzowi* iMesiadd, a krotcho* 
wiła, uiąć co godności mrałcj. 

Zaś powiedział Pan' jKryskl: A przeto 
Dworzanin przeciwko nieprzyjacielowi^ cza* 
su woienney potrzeby, niecfaay uSywa sier* 
dzitośdi swey, a okrucieństwa, (3) staraiąc. 
się o to, Seby zlevw£dy na czele^ zawidy 
między pierwseemi 'by wał: ale między swe« 
mij a co po tym? układności^ skromności, 
a stateczności trzeba> tą -się on niechay za* 
ledi. Lecz to nad wszystko, łeby w nim 
tego ludzie nie «nab', \i pragnie być wi» 
dzian: boby tyni wst&ystko pópsował; zwła- 



Mto^ai^ 



(Jl) Caty ttuntOBCiii* , 

(2) Zayinuie. 

CS*) Gnicwlivrośck i larownicl. 

6* 
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szczS) ielliby się ieszcee cotn niewst^Uwie 
chwalił. 

Powiedział Pan DerJnink ku tumu: Mar 
łom ia wid&iał osobnych ludaij ktoriyby 
się sami nie chwalili; iakoS> moim zdaniem 
ma się im to zey£(!:(l) abowieoi kto sif go* 
dnym czoift, .łtiedf widzi H te|;o «t nim 
prostacy .,nie znaią, (nusi się gryfć^am 
yr Bobie; nakoni^ nie cierpi, j aby^O-' 
dnolci swćy zBtiuniioney wyrwać na iafni^ 
a ludziom iey :łakipikołwiek obyczaiem po- 
kazać nie miał;, to dla' tegO/ aby nie był 
złupion z oneyi.prawdziwey zapłaty, to 
iest ze czci, a. ze S't3w^) która z poczci- 
wego potu płynie. A przeto starzy oni 
ucseni ludaie, którykolwiek godność wiel- 
ka w sobie znał, rzadko się wstrzymać 
tnogł od właBney chlilby: poprawdzie tych 
trudno zcierpieć, którzy się chlubie, a nie 
maszwnich nic godnego chwały; ale oj>wo- 
rzaninie, któryby był bez godności, nie 
masz tu wzmianki. \ '^ 

Pan Kryski tak odponiedsiał na to; Nie- 
■wiem iejlij mię W. M. dobrze poiął; iant 

(I^ Ma ilf to in priebacijri. 



i 
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O chełpliwych powiedział- ktorsy bez wsty* 
du y baczenia o sobie powiedaią , bo ilcie 
zawołianeniu(l) męiowi, trudno^to ma kto za 
złe mieć; kiedy za przyczyną(2) męstwo swe, 
abo iaki cny uczynek^ krótkimi słowy 
wspomni; y owszem godzi się przyią^ to, 
eo powie, za iedno świadectwo, y za do* 
brze pewnieysze^ niż to, ktoreby o nim 
z cudzych ust wyszło* A przeto^ kto się . 
tak chwali, ii ani nienawiść ztąd, ani ohy- 
da uroić mii mo£e^ takiemu ia chwalić 
8>ę dopuszczę: bo nie tylko za cnoHlwe 
one sprawy, o których sobie ku chlubie 
powieda> godzien iest czci, y chwały; ale 
teS y za to, ii tak skromnie o sobie umie 
pówiedać: bo to iest barzo rzecz trudila. 

Rzekł zai Pan Dreśniak, Nauezze nas W. 
M. iako w to potrafić^ 

Mym zdaniem, powiiAaiał P. Kryski, na 

tym iest wszystko, Iteby człowiek, powia* 

i daiąc iako się co stało, 4ak rzecz prowa^^ 

dził, i£by nie mógł nikt rozumieć; £e-na 



(1) Prawdiiwte ilawnerou. 
(S) Przy lakiem idarzeuiu. 
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swoy młyn wodę wiedzie; ale ii co o sobie 
powiada, tak barso do rzeczy naleSy, ze 
tego £adną miarą przestąpić^ nip mogł^ 
znikaiąc tedy, a w rzeczy nie pragnąc wła- 
sney chluby, niectiay przedsię to v^szy 
stko powie, co ku iego czci przysłusza(l). 
Ale nie tym kształlem, iakó owi zilcbwtal- 
cy, którzy caj'ą gębą mówią, a w stecz pu« 
Bzczaią słowa. Jako niedawno ieden, gdy 
mu w zwadzie ud oszczepem przebito, p!o« 
wiedział, ii mu się tak widziało, iakoby 
go komor ukąsił: a drugi powiadał o so> 
bie, i£ zwierciadła w mieszkania swym 
niechciał mieć nigdy, to dlatego, aby sro« 
giey a straszliwey twarzy swey, iaką mie« 
wał w ten czas gdy się rozgniewał, zl§* 
knąć się, w nie weyrzawszy, nie musiał* 

Tu gdy niektórzy jmiać się poczęli, 
rzekł Pan Myszkowski:* Jeszcze się tu nie 
masz czemu barzo ^miać; więtszeć ono, 
nie rzekę zuchwalstwo, ale błazeństwo,(2) 
było, kiedy Alexander Wielki słucbaiąc 



CO Naleły. 

(1) Plocheśćy gldpstwo. 
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Anaxarcfaa (który z Demokrytowey Prece- 
plora(l) swego dumy, powiedał bydź nie- 
zliczoną liczbę światów) zapłakał. A gdy 
go pytano, czemu by płskał? Odpowie<śział: 
Aza, prawi nie mam czemu: śniąto\f tak 
wiele iest^ a iam ieszcze i iednego nie po* 
siadał. 

Hzekł Pan Kryski: Te£ wielka roSnosc, 
między Alexandrem wielkim, a tym, który 
powiadał o komorowym ukąszeniu. Jednak 
wprawdzie, wielkim ludziom nie 4 masz 
czega mieć za złe, kiedy o sobie wiele 
rozumieią: abowiem kto ma czego osobne* 
go dowieść, musi śmieć, i ufać sobie; bo 
nic nie sprawi kto serca nie ma. Wsza- 
koi w powieści niecfaay ten będzie skromny, 
pokazuiąc to iakoby mniey rozumiał o so-^ 
bie ni% rozumie, a to rozumienie niech ay 
nie wychodzi z miary, aby się w upór, 
a w zuchwalstwo, nie przevyierzgnęło»(2) 

H ttt odpoczynał był troszkę P. Kryski, 
rzekł tak P* Boianowski: Pomnie, P.Kry-^ 
ski, 2e W. M. powiedział, ii ten Dwoi'za* 
nin ma mieć piękną twarz, y kształt wcielę, 

(l) Nauczyciela. 

(^1^ Nie pneistoczyiou. 



■■>■ 
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ktemii onę wdsięcznolćy ktoraby mu miłość, 
u wzecb ludzi iednała. Piękną twarz i 1% dzię- 
czność, mnie się widzie ze ma P. Kostka, 
ktemu kształtowne dosyć członki: iedoo 
mi się troszkę przy krótszym nogi zdadzą. 
Raczze nam tedy W. M. powiedzieć, czego 
do wdzięczności Panu Kostce nie dostaie, 
abo ieśli tey gładkości dosyć którą vr Pa, 
nu widzimy: a około innych rzeczy, roz* 
dzielnie racz W. M, mówić, iaki wzrost, 
laki kształt, iakie członki maią bydź u te- 
go Dworzanina^ którego W. M. wizerunek 
czynisz;(lj owa się tez y we mnie co takie- 
go naydzie, w czym się barziey, ni2 przed* 
tym, kochać będę, 

A gdy się temu^ y ten, y ow rozśmiał, 
iął zds mówić P, Kryski: Iście wdzięczność 
ta, która ma bydź w twarzy, (gdzieby był 
do tego zarósł) iest u P, Kostki: ani mo- 
gę na nikim lepiey tego pokazać, iako na 
Panie, chcąc obiaśnić co to iesty co ia 
wdzięcznością zowie: a bowiem czego trze« 
ba do przyiemney twarzy, wszystko •if tii 
zeszło.^2) Prawda ii nie wszystko w cer* 

(^'i) ZnalaUo. 
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kieh ani ta iest^ owa płeć^ co ią papiero* 
wą^ zowią; ale ma cci męzkiego^ i żywego 
w sobie^ a prżedsię iednak wdzięczna: a nay-. 
duie się to takie, co ia chwalę w rożnych 
twarzach. Taka tedy gładkość niechay bę- 
dzie u mego Dworzanii^a, ktoraby nic nie- 
wieściego w sobie nie miału: bo y owa ie- 
dwabna postawa, słowa pieszczone, zemdlo- 
na mowa (iako się na tę subtelność drudzy 
wydaią,(l) aby się fpokazali ii z Panów 
idą, którym y tego szkoda ie się mężczy- 
znami porodzili) niewiem komuby się na 
świecie podobać mogła: mężczyzna ma być 
mężczyzna, y twarzą, y postawą, y słowy. 
A tak przychodząc do wzrostu, tak nay- 
duię u siebie, iż ma bydź Dworzanin, ani 
tiazbyt wielki, ani nazbyt mały: bo więc 
oboygu temu dziwuią się ludzie, prosto, 
iako kiedy się co przeciwko przyrodzeniu 
dziwno urodzi; i brzydzią się takim czło- 
wiekiem pospolicie. Wszakoż, maiąc na 
którąkolwiek stronę wyniśe z miary, ieszcze 
lepiey żeby był troszkę przymnieyszym. 



^1) Jako t6y wytiukaności dimJsj t'/ywaią. 



*ł 
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nii ma przey^ć wielkością wszystkie ludzie. 
Abowiem ci Olbrzymowie, mimo to, ii 
miewaią niemal zaw£dy rozum tępy, by* 
waią lei niezgrabni, y cięf«cy do ka£dey 
rzeczy: a Dworzaninowi barzo tego potrze* 
ba, izby był ku wszystkiemu óthoczy^ 
czerstwy, y sposobny. A dla tego cbcę 
aby miat kształt, y dobre postanowienie 
w ciele, a członki udatne, tak i£by z iego 
więzy (1) znać siłę, znać czerstwość, znać 
chybkość(2) było. 

Dopiero chcę, aby był dobrze wyćwi* 
ozony w tym wszystkim, co kołnierzowi 
umieć należy: iako w tym naprzód, aby 
umiał dobrze z każdą bronią, tak pieszo^ 
iako y na koniu, a ich wszystkie znał, 
y wiedział, fortele; a zwłaszcza tych bro* 
ni, których naybarziey uSywaią u Dworu. 
Bo i£ z żarnowy (3) do bitwy przychodzi, 
a kto ma mę£nie począć sobie, musi nie 
pragnąc nad nieprzyiacielem mieć góry. 



(^1) Budowy ciała. 

{2") Szybkość. 

(3) Z przemówienia ilf, ze ippra. 
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«le takSe ubrano iatko y on, z takowąS 
4)ron]ą lako y on, stawić się na piacn: prze- 
to, umred y hydi gotów, na ka^.dy czas, 
do wszystkiego, a nie potrzebować źadney 
wymówki, ani odwłoki; iest io rzecz nie- 
przepłacona. Acz powiedaią drudzy, ie 
na ten ezas zapomnią się fortele, kiedy 
o płatne(ł) czynić przyidzie: ia tak powia* 
dam, kto w czynieniu z kim zapomni sztii- 
iii; ten dobrze przedtym, straciwszy serce, 
jsam siebie zapomniał. Po umieiętności te« 
dy z ł>roniam], chcę topnieć, zęby z łuku 
dobrze strzelał, pięknie stał za nim, do- 
ciągał, y miał dobrą rozrywkę. Było tez 
.u nas pierwey we czci to ćwiczenie, za 
pasy chodzić,(2) a nie darmo: bo do czy- 
Jnienia z kim pieszo, wielekroć to pomoc 
mo^e* A tak moy Dworzanin, nieebay y to 
dobrze umie. 

Tu podłożę Rycerskie prawo, które po- 
trzeba, £eby Dworzanin rozumiał, tak dla 
«iebie, iako dla przyiaciela^ y >?jedział po- 



i—r 



(1) o rzecz wnitną, o xycie. 
(^) Mocowąjćsię, borykti. 



> 
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stępki wszystkie, j fortele, około Łitwjp- 
i7S7.rankach,(l) ii ię^liby samjemu kied^ 
do tego przyszło, aby go nikt w tym pp? 
deyćć nie mógł. l?V^szakoi niechcę, aby do 
takowey, poiedynklem, bitwy był chciwy; 
chyba gdzicby mu szło o poc^cij^iro^: abo- 
wiem, mimo to, ii iest ^/yielkię niebespie- 
p%/ehsXyfo, bo (a co wiedzie^, komu kost- 
ka padnie)(9) kto do tego bez gwałto- 
wney przyczyny skwapliwie bieży, godzien 
iest, ieby się iego towarzystwa pojczciwi 
ludzie strzegli. Ale kie^y człowiek, tak 
daleko jf tey mierze zabrnie, il bez swey 
yyielkley lekkoj^ci, cofnąć się nazad nip 
mo2e; tam iui nie Iza, iedno konać(3) sta- 
tecznie swote przedsięwzięcie;, a wc wszy- 
stkich rzeczach, tak przed wyiechaniem 
ną jpl^c, iakp te£ y na płaca iuz będąc^ 
nic bardzie, ani zuchwale, ale śmiele, 
a rze£wie poczynęć sobief, ser^sem nie- 
zwyciężonym: bo kU>by chciał, po daniu rę* 

(1) Re4ssy poie47^dir ^y/BerfkicJi jfktiil lagrody 
priy licznych ftwiadkadi. 

(2) Jaki sif loi zdarzy f couj^itąpit 
(3} Dokonywać. 
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ki szukać tych drog^ £eby mu się bić nie 
przyszło: praivda ieby uczynił Chrześciań* 
skie, ale niewiem iakoby praw był zawo- 
łaniu Rycerskiemu^ S^7^ szlacheckie słowa 
tiigdy odmienne bydź niemaią; a iako ska« 
łą wiatr nie włada^ tak poczciwego czło* 
wieka usty^ ani chmie]^(l) ani gniew, ani 
ia\, chybać(2) nie ma. Umieiętnoźć tedy 
Rycerskiego prawa, wielki w tey mierze 
poSytek Dworzaninowi przy mesie, y uczyni 
jgo hamo wnyni;(3) y ostrożnym w mowie. Ta« 
kieiteiyumieiętnoćć z rozthaitemi bronią* 
ini, nie tylko mu się do potrzeby przygo- 
dzie ale 7 do krotochwile; abowiem bywaiąna 
Dworze, turilieie piesze^, turnieie konne, by* 
Waiąszermdwtoia, by^aią gonitwy przed i^a« 
neA),y oczyma wszystkich ludzi, gdzi^, i^by 
się Dworzanin dobrze pdpisał, musi nad to 
co iest mianowane, siła umieć: musi byd£ 
dobrym ieźdźcem, musi koń znać, wieic 
go pięknie^(4) y kształtownie na nim ^sie* 
dzieć: a mimo umieiętność doskonałą w tey 

II " I ■ III w I I — a^— i^— — — — ^i— — 

(X) Trunek. 

(2"^ Wzruszać. 

(X) Powiciągliwym. 

(Jk) Kierować nim zręcznie. 
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mierz6 y rozumienle^iako co któremu 8b(*oIo wi 
etniy, chciałbycb, aby w nim była taka pil«* 
ność, iakafby go nad ludzie ^y»adzila> 
y uczyniła znacznym z osobney dzielności. 
A co piszą de jilcihiade, ii między który* 
mikolwiek ludźmi źył^ tak się uaiiat do 

• 

wszystkiego przystosować, ze każdy nat^od 
w tym jprzecbodził^ co było iego właściwe^ 
tak ia tez chcę, aby moy Dworzanin wy-« 
grał w tym, a ce się pokusi przed wszy- 
stkimi, y ka£dego Seby z osobna w tym 
porobił,(i) W czym sobie d[ank(2) przypi. 
suie. A tak ii Włoszy maią tę słavyęj ia- 
kob^y byli dobremi ieźdźcy, co się tycze 
kształtownegip toczenia koniem,- podług 
miary, y czasU; ktemu te£ iakoby do quin* 
tany, (3)" do pierścienia nalepiey biegad mie* 
li; jiiecliayie moy Dworzanin, w tym wszy- 
stkim przed Włochy przodku ie. Dawamy 

(1) PfzewySciKyt, dosdgaąi/ 

(2) Pf'erwizeńitwo, 

Q3) Kwiniaira była tarcza lub osoba drewniani, w 
którą di:'zewcein trafiaao;^ xe griowa i niektóre inne c%%- 
ici tćy poitacE były ruchome, ikielznęlo się uderzenie i: 
nie byio do nagrody liczone; co poumazało trudność i 
trieba było trafiać w te inie>icaik(<!»re byJy uiewzrufzojic* 
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te£ to Niemcom, ii wkolczey,(l) nikt le* 
j)iey nad ni6, tak duiym siedzeniem,(2) 
iako y fortelmy: niechayłe Dworzanin, nie 
da w tym naprzód ładnemu Niemcowi. 
Nuł Węgrzy, którym to lest iako rzecz 
przyrodzona, za Tarczą dobrze siedzieć, 
y męSnie gonić: niecbay y \v tym moy 
Dworzanin Węgry przeydzie, tak śmiałym 
potkaniem, iako dobrym Ugodzeniem. Ale 
to iest iiad wszystko, aby kaidą rzecz, kto« 
rą pocznie, czynił z^takim baczeniem, łe- 
by mu wszytko przystało : bo za tym" to 
poydzie, i2 y radzi nań wszyscy ludzie 
patrzyć, y iemu samemu iyczyó będą: a to 
iako rzecz drogd, wie to każdy. 

Nie przepomnie lei tu owego (kwiczenia, 
które u Dworu ttie do końca ieszcze za- 
gasło, (bo przedsic Rycerskiemu rzemiesłu 
tiieiako nale£y) iakó iest kamienieth ciska- 
tiie, w zawód bieganie,(3) skakanie, y in- 
ne podobne temu: w c&ym^si^ ludzie 2ar- 



rfM^iiAi 



(1) Kolcia, bieganie do koleś, csjU do piericUmA« 
Słownik Lindego* 

(2) Moen^m na konia liedienieni* 
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tkcióp sile, y czerstwo^ci przypatruią^ a za 
zdarzeniem wtey mierze^ wnet u nich ie« 
den, obce y miłoić pozyszcze: takie2 y pły« 
wanie, zda się iakoby mało użyteczne by- 
ło, a pno iest barzo rzecz potrzebna 
człowiekowi Rycerskiemu. 

Podźmysa dd myślistwa, które ma w so« 
bie coś podobnego woynie, a krotocbwila 
iest prawie Pańska, y przystoyna człowie* 
kowi dworskiemu: iako£y starzy oni wielcy 
ludzie,]ako mamy w Historyacfa,barzo się tym 
parali.(l) Przeto w tych rzeczach wszystkich 
Dworzanin, niechay nazad nie zostde. 

By był ten zwyczay w Polszczę, który 
we Włoszech, y we Francyey iest, grać pi- 
łc, na koń skakać^, chciał bym aby moy 
Dworzanin y to dobrze umiał: lecz i£ te« 
go zwyczaiu u nas nie masz moSe y on 
bydi bez tego* A iako piły nie grawa- 
my, ii nie masz fogo obyczaiu, tak ;£asic 
morzpręgi,(2) latanie, abo chodzenie po 
powrozie, by dobrze u nas było pospolite, 
iednakbym ia swemu Dworzaninowi tego 

(I) Zaymowali. 

(3) Skoki niebeipi^une, sąltomortale. 



* 



• 
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nie dopuścił: bo to ia% coś na mietelni- 
ctw'o(l) poszło, a szlachcicowi by k%ska(2) 
nieprzystoi. W tych tedy rzeczach, ktpre 
mu przys^oią, niechay się ćwiczy, aby (ią. 
kom pierwey powiedział) znacznym by^ 
między wszystkimi, a ludziom się dobrze 
podobał. Uo czego barzo mu te2 to po- 
służy, kiedy się z ludźmi zgadzać będzie, 
a nie zawidy będzie patrzał tego pracowi- 
tego ćwiczenia, (iakoi ani to bydź moie^ 
ani gdzięby te2 y bydź mogło, radziłbyni 
mu to czynić; boby tym y sobie, y dru- 
gim obmierzł) ale biesiady, towarzystwa^ 
2artow, krotochwile, tancow, y innych po? 
ciech z chęcią pomoże: a ucfacdz^c ohydy„ 
to wszjrtko będzie czynił, co y drudzy. 
Wszakoi tak, iiby sobie w niczym ź{ę ni.e 
począł, ani ustąpił namniey % prawey dro- 
gi: a dowcip, y baczenie iego^ tak w kun<»- 
sztcie, .iako y w statku, ieby < znać było^r 
y co pocznie, ieby mu wszystka przy^. 
ątało. 

'y III I I I ii I II ' 

(1^ Kunfit miotania tlę po powroiach, Myli lińaeli. 
SlownikLindego. "' 

C^) Bynaymni^y. 
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' t^oiym Pan Kostka powiedział tak: Za- 
prawdę^ nie miałaby się ta tak czysta rzecz 
P. Kryskiego, pr'zerywać: iediio ii mnie 
tego barzo potrzeba, przeto Pana troszkę 
£adzier£eć, y o nieco spj^tać muszę* A W, 
M. M. P. Lubelski, proszę, 2eb'ys mi tego 
przeyźrzeć raczył: bo pomnie, iakoj nam 
W* M. wolnego mówienia pozwolił, aby się 
tylko to mówiło, gdzie kto inaczey, nił 
P. Kryski powie, rocumied cbce. Wszak 
tei Pan Boianawskt^ ii mu srę Łyłb za- 
chciało ze mnie sssydzić, miasto tego, co 
miał przeciwko Panu Kryskiemii co wy«i 
wrzeć, inowił to co mu się zdało: af YłŁdf 
go W. M. za to skarać nie raczył. 

Zatym Pan Łupa powiedział- Widzisss 
W.M. M.Panie, iako ziednego błędu wiele 
ich uroicie: a przeto^ kto w C2ym wystąpi,* 
a da z siebie zły przykład, iako ota Pan 
Boiatiowski; nie tylko za swoy grzech: ma 
byd£ karan, srle y za grzech drogiego. 

Rzekł ktemu Pan Kostka: To ia, M.Pa- 
nie, uydę karania, gdy i za swoy, y za moy 
występ, iako P. Łupa powiada. Pan Boia- 
nowaki ma ucierpieć. 



- H 
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Za tym P. Lubelski tak odpowiedział: 
Y owszem, dwoiako macie bydź oba kara- 
ni: Pan Boianowski za swoy występ, y za 
to# iż W. Mi przywiódł ktemu, abyś zgrze- 
szyi: a W. M. zasi§ y za swoy grzech, y za 
to' i£ei za tym szedł, który błądził. 

l^an Kostka zasię powiedział: Jam ieszcze, 
M. Panie, do tych czasów nie wystąpił: atak 
aby sam tylko Pan Boianowski był karan, 
nie będ§ ia pytał P. Kryskiego: zatym 
ud[iilkł.' 

A P. tiubelski powiedział: Nu, Panie Ko- 
stka, iu2 możesz W- M* spytać, o coś chciał; 
ia odpuszczam ytemu, który iuz wystąpił, 
y temu, kio się leszcze dopuścić ma tak 
małego grzechu: a śnddź tei y mnie tego 
i>ędzie kiedy trzeba. Fana Kryskiego o co 
sj|!>ytae. 

Totym Pań Lupa powiedział: Nie dobrze 
to, M. Panie, iz W. M. tak iakó y X. Bi* 
skup, wolisz miłosierdzien> bydi^, nii spraw 
wiediiwością, sławny: abowi^m kto prze^ 
puszcza złemu, czyni dobremu krzywdę^^ 
A wszakoz niccbcę ia, aby prze tę moię 
surowość, miało to odeyść, V co Panr Ko* 
•tka spytać chciał* 
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tYtymP* Kostka począł: JeSli dobrze pc^^ 
mnie, Panie Kryski, zda mi się, lei W. M# 
wielekroć to powtarzał, i£ Dworzanin, 
w ka£dey swey sprawie, co iedno pocznie, 
ma się o to starać, aby mu wszystko przy- 
stało: y to mi się widzi, ie W« M. kładziesz 
za ieden przysmak, ku kaidey rzeczy; bez 
którego, to, cobykolwiek Dworzanin do* 
brego miał w sobie, wszytkoby za nic stać 
miało. W tey mierze^ trudno spor trzy- 
mać: bo poprawds^ie^ gdzie co komu nie 
przystoi, niecfaay będzie chocia nader do- 
brze, iednak ludfzkim óca^om w smak to 
nie poydzie. Ale ieS W. '^L powiedział, 
i£ się z tym ludzie rodzą, a do doskonało- 
ści prawey ćwiczenie ie przywodzi; mnie 
się tak widzi, i2 którzy się z tym szczę- 
ściem rodzą, H im wszystko przystoi, ma- 
ło w tym potrzebuią innego Mistrza: abo- 
wiem maiąc to z biegu nieba, chociaby 
oni niech cieli, iu2 im to tak samo płynie, 
ii cokolwiek poczną, ludziom na nie, z po« 
dziwieniem, patrzyć miło. A tak ia o tych 
nie mówię, gdy2 to nie iest w naszey mo- 
cy, przyść ktemu: o tych mówię, któ- 
rzy tylko ze są sposobni do tego, i£ (ia- 
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^o^ W. M. powiedział) gdzie praca a sta* 
ranie przystąpi, wszytko im będzie, co 
iedno mowie, abo czynii^ poczną, przysta- 
ło, Y pytam: co to za praca, co za stara- 
nie, co za rozum, co za fortel lest, izby 
człowiek mógł przyść ktemu? Bo iakoś 
W. M. snad£ kaidemu, ;)tu wielką tego, 
chwaleniem, uczynił skomęy(l) tak ieynam 
nikt inny nie ode^jone, ieno W, M. ie sam 
kiedy nas nauczysz, ^ko nabydź mamy 
tey (ii tak rzekę) przy stałości. (2) Y po- 
winieneś po W. M. uczynić, przylawszy na 
się to brzemię, z roskazania L M. Pana 
Lubelskiego. 

Odpowiedział Pan Kryski; Ani tego, ani 
czego innego, nie iestem W. M. uczyć po- 
winien; tom tylko powinien wypisać: iaki 
ma bydź Dworzanin doskonały; anibym 
się podiąć mógł, uczyiS W. M. tego wszyt- 
kiego, co on umieć mą: abowiem iakom 
dopiero powiedział, il Dworzanin, ma 
bydź dobrym zapaśnikijem, ^obrym goucą, 
y wiele innych dobrych rzeezy umieć ma: 



cy) Oikomę, Ssądsę* chętkę. 
C^) Priytto;iM)ić> przyzwoitoić. 
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jakozbym la tego uczyć mógł, gdy£ lego 
sam nieumiem? Dosyć najtyn), ii iako do- 
bry żołnierz umie kowalowi roskazać, ią- 
kim kształtem ten tesak,(l) y iako do* 
bry jua bydź, który robić daie^ a nie liczy 
go tego, iako go robić, iako mu wieli- 
istali dać, iako go długo młotem kować: 
tak te£ y ia, ieśli W. M. będę um^ał po- 
wiedzieć,doskonałego Dworzanina własność, 
niecbcieyciesz W* M. więcey po mnie. Je* 
dno iebym W'2dy odpowiedział na pytanie 
W, M, Panie Kostka, a ile ia mogę, uczy*, 
nił W. M, dosyć, tak powiedam: iŁ ktp 
w tych rzeczach, które sob^ czynien^y, ia* 
ko iest iazda, |g;onityva, szermowanie, y in* 
ne ćwiczenia; chce aby mu przystało: (prze? 
łozy wszy to naprzody aby ten był sposo- 
bny k temu, a nie miał £ddney wady) 
potrzeba, aby wczas uczyć się kaidey rzeczy 
począł, a nie u ladakęgo, ale prawie z pb« 
czątku, u co naylepszych Mistrzów,; Na 
czym iako wiele należy, widział to Phi- 
lip Kroi Macedoński, który niechciał laby 
kto inny, iedno Aristoteles, tak sławny 
Philozoph, ą podobno nie był na Iwiecię 



^1) BfUci Icrótki izeroki. 



I . ■ ■ ^ 1 1 I . ' j f 
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taki drugi- iego «yna Alexandra Wiel* 
ki«go wnet z przodku, od A. B* C począ« 
wszy, uczył. Y nie wierzę inaczey; iedno 
%e tez Pan Tarło nasz, fodcza. Krak. (1) 
miał we wszystkim tym, ^co umie, dobre 
Mistrze: bo . co iedno pocznie, to mu wszy 
tko tak' przystoi, iakoby się z tym urodzić 
miaŁ Acz mu tez wiele do tego pomaga 
uroda, kształtowne ciało, duioió, męzka 
cierpliwość, y innedobrze przymioty. A prze- 
to, kto ma oo dobre umieć^ y z wdzięczno- 
ścią to czjTiić, musi nie tylko tego patrząc 
aby to czego się uczy dobrze czynił, ale 
też, aby sposobem czynienia byłpodobieu 
mistrzowi, a mogłoliby to bydź, aby eię 
prawie weń oblókł: a gdy iui to poczuie 
w sobie, ii się dobrze poduczył, V7ieletym 
sobie pomoże, kiedy uyźrzy rozmaite ludzie 
teyże professyey: bo widz§c "wiednym to, 
-W drugim owo, y sprawuiąc się baczeniem: 
dobrym, które do wszystkiego ma hjńi ie« 
go wodzem, może sobie wziąd siła w gło- 
wę: a iako pszczoła, latai§c to tam to sam. 



(X) Mi^ i «rody i wdsi^ka wobycsftladii tiijfriel. 
%iey. Nieiiecki. 

8 
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Z rozmaitych kwiatków miód zbiera: taH 
te2 y moy Dworzanin, od co naylepszych 
mistrzów^ przystałość Łę^ (i£ to do tey rze<r 
cay iuz tego przezwiska uiyię) wyborca oo 
naychwalebnieysze sztuki, niecfaay kradnie. 
A mówię co naylepsze, abym nie był ta^ 
kim prostakiem, iako ieden tu u Dworu, 
co Panu Grabi z Gorki,(l) Kasztelanowi 



"IT" 



(l^ J^drzćy Kaiztelan wprzddy Kaliiki a naitępnie 
Poznąnakiy generał wielkopplaki, kona iego Barbara 9 
K.uroz>ręk Podikarbianka nadworną korópna. Polski« 
worakawr 1535 z Tarnowskim prowadził, i więcćy wzię- 
to ieńcdw, nnizeU było Polskiego rycerstwa, do pole-r 
conego sobie oddziała 100 własnych ieźdcdw przydafą 
a konie, mcze i orek zarówno byljr dobrane. W 1538 Zy* 
gmant I, Tarnowskiego wysyłaiąc przeciwko Wolochpnit 
Qórk( m}! przydał, a kiedy i młodemu Aagostowi tif 
wyprawie obecnym bvdź kazał, im go do woYftkowycii 
działań i trądów obozowych przyuczać zalecił; wszakże 
za naleganiem Bony Królewicz wrócił się z Glinian. Gdy 
Iźabuilflt KrÓloiya, Jana zZapola mafkdnka posostata, 
w stolicy Węgi«rskif$y przez Ferdynanda Króla Bzjrin-r 
skiego była oblężoną, ^ędrze^ Górka dp obu stson posei- 
stiyo miał sobie poruczonę. Oblubienicę Xięcia Pru- 
skiego Alberta przez trzy dni w Poznaniu wspaniale 
przyimował; zszedł z tego iwiata 1951 roku. Mądry ą 
wyuiowsy, bogaty, koyny, iiezoaym i rycerstwa wieif 
świadcayt; golił głowę, nosił brodę. N i e s i e e k i. 
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f oznań. chce koniecznie hydi podobieni 
^lęc go nie naśladuie w cnotach^ Wgodno- 
iciy Yf spranie, w czuynoicii l/v dozorze; ale 
tylko yv mówieniu przez nos. Y siła ta« 
kich iest^ którzy zdadzą się sobie, i£ wie* 
le "wygrali , kiedy umieią co tak uczy* 
nić^iako wielki Pan czyni: takSe chcąc 
bydź iednych z nim obycząiow, pospolicie 
zawzdy napadną na to, co w onym Panie 
tylko samo ludzie gdnią« NiechaySe, ia<* 
kom powiedział/ Dworzanin nie chwyta 
się, chyba za to, co ludzie w kim prze- 
dnie chwalą: a tego nailaduiąc> y kształt 
czynienia niechay konterfetuie, (1) chceli 
aby mu wszytko przystało* Wszakoz le- 
szcze, mimo to, nayduię ia' iednę drogę, 
która nil się widzi bydź, do tey przysta-* 
łości, prawym, a bitym gościńcem: a to ta 
iest, aby człowiek tak z mową, iako z spra- 
wami, namnieysię nie wydwarzał;(2) iedno 
niedbale iakoi, a rzekomo^ (3) tego sobie, 
nie maiąc nizacz, wszytko czynił. A ta 



O) Naiłmauic. 

(Ti) Nie przesadf af, nie byl wyftmkanj. 

(t) W rzecsy , iakobjry na pozór» niby. 
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zmylona piedbatośd, abp (ii to tak prze^ 
chrzczę) nizacz mienie, Łeby umieictnośd 
pokrywało, y pokazywało tak ludziozn/i^ o« 
no co człowiek czyni, samo mu tak płynie, 
a iako za dar, bez wszelkiey pracey y zdo- 
bywania przycliodzi. Ztądlci ia rozumiem 
ie przystałość, a ta wdzięczno^, w ofeito-- 
wieczych sprawach roicie, = ba wiedząc 
ka£dy, z^iaką trudnością to przychodzie 
co ma byd£ nad zwj^czay dobrze uczy. 
niono, kiedy widzi, ii to komu łatwie 
przychodzi, tniłsi się zdziwić: a na drugą,. 
Stronę zasię, kiedy się kto z czym łamie, 
a iakoby gwałtem to czyni, przykro na 
to każdemu patrzyć, a w mowie słu- 
chać ; y wnet ta rzecz tańsza będzie , 
by tę£ ifvierę(l) nay droższa byra* A przeto ,' 
ten iest prawy Mistrz, kto misterstMro po* 
kryć omie; a a £adną się rzecz barziey 
Dworzanin nie ma starać, iako oto, aby ie 
mog? dobrze pokryć: bo gdzie ie pokaSe, 
tam mu zaraz kredy t(2) zginie, y wiiet 
nie tak wziętym u ludzi będzie* Gzyta* 
łem to, iz dawni niektórzy wieipy wy- 

(O Istotnie, nećsywlicie. 
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mowoe, między innym swym misterstwem 
dawali to znać chytrze ludziom, iakoby si; 
uczyć nigdy nie mieli: a tak pokrywaiąc 
naukę, ukazowali Gracye swoie ludziom 
prościuchno pisane, iakoby okó}o czynienia 
ich, iedno rozum przyrodzony, a praw- 
da mistrzowała; nie ćwiczenie, ani nauka, 
która nauka by się była namniey odkryła 
barzoby byli na tym chramali;(l) bo ią 
ludzie maią w podeyrzeam, a iakoby si^ 
boią, by ich nią nie oszukano. Obaczcić^sS 
W* M^ iako wnet straci swą gracyą kaS- 
da rzecz, którą człowiek, ś&dobywai^c się 
apokazaiąc misterstwbswe, gwałtem ctytriv 
A kto się nie muflS śmiać, kiedy ówo ktidr 
duwniey ni£ ludzie, . zi^ińi^ nie dostępfui^o 
z wielkf pilnoJcii|, aby nie żmelił/ wyći%« 
gnąwszy s^yię, ni^ zginaiąć się nigdziey^ 
iakoby kiy.poffknął, tmlcaier kaidy. zna9 
widzi, iit^deowanie takowe pochods^ .^^f^ 
dwafzaiiia> aa ktoryni gratia pnie* 'Hk 
drugf stronę zasię/. iako io przf$toi tńct* 
czyznie, y bialeygibwiei kiedy dwo liie* 
dbale tancuie;.. a mówiąc co z kim, aba 
Sartuiąc, wrzeczy nic o tańcu xm myśli. 



■kiwlk«ii*MkMad^iB^MM«nia«P 
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prosto iakól>y zmelić ani umlała> animo* 

gła* 

Tli Pi Boianowski powiedziate Znaih ia: 
iedaego> którego się taniec Wt M. barza 
podobać będzie: bo tak niedbale tańcuie, 
ii e niego czasem i suknia spadnie, a on 
się po nię nie schyli, ale brnie inr ciął 
przedsię^ by z listy. 

P. Kryski powiedział na to: Wieni na- 
kogo W» M. przymawiasz, ale ^ to W^ Mv. 
racz wiedzieć, ze owo iego niedbanie, lest 
wydwarzanie szczere: bo chce pokazać, ii 
rzekomo nie myśli o tym, ano znać ii na' 
der my^i; czym wszytko psuicc Y ktokol'< 
wiektey niedbałolci, abo nizacz mienia^ 
nie po pi%cGzkę(l) ti£ywat wnet nadnigą^ 
a priseciwną stronę, przeładuie. A przeto 
niemniey to ganię ^ kiedy kto tak niedba 
li dopuści spaść a siebie szacie, abowno^ 
gawicy(2) plugawey, a trzewiku od kilku 
dni ubłoconym, idzie: iako ttS zasię, kie^ 
dy kto tak zbytnie ochędoZnym. chce bjdśy' 
i2 biada temu chłopcu, któryby gębki^ abo- 

■ " '■ ■ ' ' ' ■ n r -T ■ I 1 i Ii ■ Irf i i it 
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iKCzotki dońii zapontni^, al Pana, co dzie* 
śięć kroków stą{))i, ociera^^ a czosKĆ. liid 
mmł. Abowiem cfaocia oboie to, y ochck 
doinyni bydź, y nie wyd^slrzać się zrze^ 
czami, iest dobre tv sobie: iedasik^ kiedy 
kres swoy, a miarę przeydzie, ioS si$ w spro* 
sność obrócić musi; y ońa szczerość we 
-wszytkich t^ecżach, ktor^ sobie tak barzo 
upodobiały oczy ludzkie, y oney zawłdy 
cztskaią, giiiie s&a tytri, y gaśnie bez ohy» 
dy temu, kto i| tłtimi. Wracaiąc śię te^ 
dy do wydwarzahio, to pol^iadam co y pier^ 
wey, ii sprawy nasze wszytkie dziwnie 
szpeci* Przypatrz si§ temu kaSdy zW.M« 
iako owo brzydkimi rzec^, kiedy kto na ko« - 
niu siedtiji wyciągnąwszy kii piefśiom koń«' 
skim nogi, a sam się dziwnie rozproiciwszy^ 
lakoby stawU w nim nie było: a i&asię^ ia- 
ko miło patrzyć na owego, kt<n*y ani wy^ 
cienie zbytnie nogi, ani -iey nad miarę 
kurczy; ale i^ nic wrzeCży o ieidzie swey^ 
srie myiląc, statecznie trzyma, sam sob) 
miękka, iako koń stąpią bybai a siedzi be* 
śpi«eżiiie^ ńle inać^.ey iedno iakoby tel 
był j^esżOi Abe ca«ic, iako owo piękna 
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rzecz, kiedy czysty pachołek(l) skromnie 
poczyna sobią, rzadko^ a nie zuchiivale ino« 
191, abo nic, abo mato 'powiada o sobie: 
na drugą stronę zasię, iako ot^o przetnie- 
rzły chłop, który nieumie iedno się chinra- 
lić: z piętra mowić,(2) grozić, dziwniey 
ni2 ludzie stąpać: wszystko tO nic innego 
nie iest, iedno chciwość zbytnia, aby się 
pokazał bydź mężem. To2 bywa y w iu- 
nycb na Iwiecie rzeczaek, kiedy latjo ma 
tę chorobę, ii tak w mowie, iako i w spra* 
wie swey kaidey, widzian' bydź chce. 

W tym Pan Boianowski tak powiedział: 
Niewiem by tei nie dla tęga, Pediie £ry« 
ski, ganili naszyy owe uczty wymyślona 
gdzie kaida potra^^a z cukrem- bo ałodkofó 
prędko omierznie: bai^ziey chwalą c^w 
obiad pospolicie, gdzie bywa, to pierno(3) 
to kwaśno, to z cbrzai^em, to z cebulą, a rza- 
dko słodko* Bo .na onym- wy łnyilohyn obie-- 
dzie, i&sięze wszytkim wydwar^k^ po* 
trawy przewyborny eh smaków czynie więe 
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tego prędko syt człowiek: a owdzie in-^^ 
dziey, ii mieazaią, raz kwaśno, drugi raz 
gorzko, więc teŁ czasem y słodko, aby 
iedno przy drugim lepsze się zdało; prze* 
to kałdy ie z dobrym smakiem, y onę 
kwaśnoSć, rzfecz; tamą, przy drugich lubi» 
Pan Kryski rzekf zasię: Widzisz W. M. 
źe y w tymr łiie- dobre wydwarzanie. Po- 
wiedaią teit A u niektórych przewybor- 
nych malarżcTw staryph,^ b^łai przypowieść 
ta. Zbytnia pilność szkodzi, y snadź Apel- 
les ganił ztąd Protbogenaf, powiedaiąc: ił 
kiedy prawf, go maluie: nie umie, an 
wie, kiedy priestad; chciał pokazać Apeil- 
les, iako matarz pferwszy na kwiecie, ii 
trothogenes, niewiedział tego, póki było 
dosyć: a w tym nic innego nie było, ie- 
dno wydwarzanie, które się Apellesowi 
nie podobałor A tak to niedbale w rzeczy 
Czynienie, które prawie przeciwne iest 
wydwarzaniu, okrom tego i£ wdzięczność 
Wszystka z niego płynie: zdobi te£ barzo 
to, cokolwiek czyniemy, a zatym y umie- 
jętność się odkrywa, y czasem większa się* 
widzi, ni£ w prawdzie będzie. Abowiem 
kto na to patrzy kiedy kto sobie w czym 
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dobrze poczyna^ tak sobie myśli: kiedyć le« 
mu tak to łatwie przychodzi, musić to da* 
brze lepiey umieć > nii pokazuie: a gdzieby 
się w tym leszcze wiccey ćwiczył, -a ktoby 
z nim porównać mógł? To tak pospolicie 
ludzie sądzą /gdy widzą, £e kto co od ręki, 
a przedsię dobrze czyni : y z maluczkiey 
rzeczy, tym kształtem uczynioney, siła ie* 
dnemu mniemania przybędzie. OwoUsarz 
gdy z drzewem, a z tarczą, na koniu siedzi, 
chocia nic nie pocznie, iednak z iednego 
trzymania drzewa, znać to, ii dobrze znim 
nmie: takież y szermierz, iak o rychło broń 
w rękę weźmie^ a w kroku stanie, tak wnet 
poznać ieśli cq umie. W tańcu zasię , iedno 
stąpienie, poka£e umieiętność. .Muzyk 
tę2 by tylko dwie nocie wyśpiewał, maca- 
jąc wdzięczności , niedbale rzkomo, a ieśli 
' co uczyni garlem , iakoby to tak samo mu 
przyszło, zaraz znać, iz to dobrze lepiey ni2 
czyni czynić moSe. TakSe y winnych wszys- 
tkich rzeczach, które czyniemy: bo iako ła« 
twie co komu przychodzi, tak o iego umie* 
iętności ludzie rozumieią. A tak ten moy 
Dworzanin, będzie u wszytkicb ludzi z po. 
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dziwieniem osobny, (1) y będzie, miał we 
wszytkim gracyą, a zwłaszcza w mowie: 
ieśli się strzedz będzie wydwarzania : ktorey 
wady pełno wszędzie; podobno u nas wPol- 
S7.cze, więcey mi* gdzie indziey: abowiem 
nasz Polak, by iedno kęs z domu wyiechał, 
. wnet niecface inaczey mowie, iedno tym ię- 
zykiem, gdzie troszkę zmieszkałe ieili byt 
we Włoszech, to za kaSdym słowem Si* 
gnor: (2) ieśU we Prancyey, to, Par ma 
foi: (3) ieśli w Hiszpaniey, to, Noe oiros 
eauaglieros: (4) a czasem drugi, chociaż 
nie będzie w Czechach, iedno ii granicę Slą« 
ską przeiedzie, to iuz inaezey nie będzie 
eh ciał mowie, iedno po Cz^skus a Czeszczy- 
zna, wie to Bog iaka będzie. A ie^i mu 
rzeczesz, żeby swym ięzykiem mowlłe to 
powieda^ i£ zapomniał; abo ie mu się przy* 
rodzony ięzyk prawdziwie gruby widzi: cze« 
go dowodząc, wyrwie iakie staropolskie z 
Bogarodzice słowo, a z Czeskim iakim gład* 
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kim słówkiem Ha sztych (I) ie \^ysadzi^ a« 
by swego ięzyka gruboilć, a obcego piękność 
pokazał: nakonieo y z tym na plac wyiedzre, 
ie niemal kaSdy w Polskim ięzyku wymo- 
Wca, Czeskich słow> miasto Polskich uiy. 
\9a, iakoby to było na zch wał dobrze. (2y 
Tu Pan Alexander Myszkowski powie« 
dział: Tedy się to W. M. nie podoba, kiedy 
Polak bierze w polszczyznę Cz^eskie słowa? 
Odpowiedział Pan Kryski. Nie ma się co 
podobać, kiedy kto maiąc własne Polskie 
słowo,zarzuci ws7^ ono^pozycza na iego miey^ 
sce z cudzego ięzyka, .a miasto Stanów Ko- 
ronnych, mówi Stawy Koronuje, bo to iest 
nie inaczey, iedno iako kiedyby fcto Polaki 
wyganiał a zielnie, a Czechy do niey przyi^ 
Biował; 4W c^yjTi iakiby był roztun, widzi to 
ka^idy^ Prawda to iest, gdzieby słowa Pol- 
skiego nie było na jtę raecz, ktorąby Po- 
lak ochrzycic (3) miał, abo w przetłuma- 
czaniu z iednego.ięzyka na drugi, ^potrzebo- 
wałby cudzego słowa; nie tylko tego nie 



(1) w porównanie. 

{[2) Niezmiernie, iiadewflzjrstlco dobrse. 

j[3) Ochrzcić, wymienić. 
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ganię, kiedy t tak poctobnego mowie na* 
^zey ięzyka , ićiki iPst C^^eski , weźmie sło- 
wo ale te% y z ŁaGińdkiego , zwłlidzcza ie» 
Sliby łatwie ku w}ilrdz«]mieniu, abo iu2 nie- 
co utarte słowo było, wzfąć mu dozwólum. 
Takleć podobno n^szy wjnenowce Polscy 
sławni czynili: czego nie rozumiejąc dzi« 
siepty, z onegoi wydwarzania , które tak 
barzo człowiekowi liieprzystoi, przyszło im 
to, ie lęłi nicwstydliwie, wswoy ięzykkłai^ć 
dziwne słowa cudzoziemskie, a miasto słów 
wybornych Polskich, stawiać Czeskie^ do- 
brze ni£ nasze podleysze: zatym to idzie 
iz tych nowych Cjnceronow mało rozomie* 
my ; a tego, prosto nic , co nam kiedy na 
piśmie podadzą. Y mniemaią oni, by to był 
naywickszy rozum j, tak mowid, abo tak pi- 
sać, iakoby abo mbło ludzi > abo £adennie 
rozumiał: w czym iako błądzą, znacie to 
W. M. dobrze sami* 

Na ten czas Pan Myszkowski tak powie* 
dział: DzierSę o tym, i2ktoby tak mówił: 
iżby go trudno wyrpzUmieć, byłaby to silna 
wada: ale pismu widzimr się że to przyno- 
si powagę -iaką^r kiedy kto węsitowacie, ^ 
jiie tak zbytnie łatwie pisnę. 

9 
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Pomedział zai Pan Kryski: Niewiem cze« 
muby inaksze pisanie bydź miato, ni£ nio- 
^^tS^y^P^?^'^^^'^^ ^"^^^^^^^^^^^ iedno ia* 
kiś kształt 9 a wyobrai^enie mor/j, ktorę ^<>» 

staie, cbocia£ iu2 człowiek wypowiedział, 
iakoby wizerui^kiem tego , co się rzekło : a 
prpsto ie9t pisanie ta rzecz, ktpra daie 2y« 
wot słowom: oto2 ona. trudnoś(5, ktcra ^ 
słów cudzoziemskich roście, rycfaleyby się 
ieszcze zaszła w mowie, niz w pisaniu: bo 
gdy mowiemy, ci którzy nas słuchaią, oio* 
gą spytać^ iako się co rozumieć ma; ale 
kiedy ia cudze pisanie . czytam, tam gdy 2 
nie masz tego co pisał, trudno nam wie* 
dzieć; co to iest, czego wyros^uąiietS nie mo- 
gę. A przeto ieili mowa nie ma bydź tru* 
dna ku wyrozuniieniu, pogotowiu pisanie./ 
zwłaszcza ii uczeni ludzie tak ppwij^daią: ip 
tfi naycudojeyszą (1) mowa^ która, iest po- 
dobna pięknemu pisaniu. Co ieśli tak iest, 
(iakoź podobAp W. M. w tym nie wątpisz) 
to pewnie, pismu się to. nie zeydzie, aby tru- 
dne byd^ Diiało , mali by4ź mowa kaidemu 
ku wyrozup^ieniu łatwa. 
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Odpowiedział Pan Myszkowski: Pózwa- 
iam ia tego W; M* Panie Krys4ci y ii pisanie 
iest na ks^ałt ńiowy: ale prżytym stoię cooi 
powiedział- £e mowa ma bydź łatwa; bo 
gdżi'e kto trudnie^ a uwikłano mowi> i2 to 
nie moSe Yiniii zaraz W głow§; a w wyro- 
zumienie ludzkie , tak to iest proźna mowa- 
jakoby teł ieden nic nie mówił. Co w piśmie 
inaczey się ma, abowiem kiedy w piśmie 
iest kształt mowy, nie nfowię trudny, ale 
iakiś ~wy£szegó rozumu y a nie tak zwyczay* 
ny, iako ten, którym pospolicie wszyscy 
inoi?ią: wnet to pisanie ina większą powa** 
gę - a czyni, ii ten kto czyta, z lepszym roz- 
mysłem postępuie, obaoza (1) lepiey ka- 
idąrzecfz, y dziwuiąo się dowcipowi, a na- 
uce tego który pisał, koćba się te2 sam w 
sobie, kiedy ono trefne rzeczenie- nad któ- 
rym się był troszkę zabawić musiał- przez 
się sam wyrozumie. A iejii więc ten- któ- 
ry cżytay iest tak 'grubego dowcipu, ii 
nie moie tego poiąć: tam iu£ nie pismo win* 
no, ale ten , kto maluczkiey trudności zdo- 
łać nie ttiogŁ 

CO Uwaił. 
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J. M*. Pan Lubelski powiedział tak za tym; 
Jest czego słuchać takiey rozmowy, iakie 
pisanie mamy barziey chwalić, o woli pra* 
wie łatwie, c^yli to, które iest troszkę zf j>a* 
te. (I) A wszako£ zachowaćby to^ą inszy 
czas^ a teraz to nam W« M* Panie Kryski 
powiedz: gdy 2 ięzyk nasz Polskie iest nie 
prawie (2) doakonały^ (y pomnie ja kiedy 
u Dworu ^ takiego mowc«^ chwalono, który 
w swą rzecz naywięcey Czeszczyzny ufie* 
szał) iakim ięzykiem Dworzanin nadstawiać 
swego ma: ieśli Czeskim, czy Ruski m^ czy^i 
li Charwackim/ abo iSłowianjskim: abo ie^U 
mu te£ wolno starodawne, a prawie iui u^ 
marłby Polskie słowa yyskrzeszać, gdzieby 
się które zeyćć mogło* Nad to, ii Łacińska 
mowa iest u nasbarzo pospolita, wolnolitei 
•Dworzaninowi czadem, miasto Polskiego sła- 
wa^ Łacińskie wło£yć^ Ktema te£ y tobym 
rad wiedział, ktoryi$zyH# z tych wszytkich, 
które z naszym maiąpowuio\tactV(0,iest nay« 
cudnieyszy* 

^" ^^■^.^.^..^■^.^ .^M^ .. . . ^. ..„ 

*<OTrndiift« 

C2) Nie supeinie. ^ 
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Odpowiedział P. Kryski: Zda mi sic> iem 
ia ]u2 niemal wszytko powiedział- com ro« 
znmiał. A wszakże aby się roskazaniu W. 
M. ddsyć stało, powiem co mi się widzie o 
tych drngicb iczykacb. Ale muszę troszkę 
wyłszey pocżąd Naprzód tedy, abyście 
W. M. wiedzieć raczyli^ nasz ięzyk nie iest 
sam w sobie stary , choeia' nim dawno Po- 
lacy mowią: ale urodził się nie barzo da- 
wno z Słowiańskiego. Abowiem wszystkie 
te ięzyki- Polski, Czeski, {łuski, Cbarwacki, 
Bosneński, Serbski ,' Racki, Bułgarski, y iu- 
ne, byłpierwey ieden ięzyk , iako y naród 
leden Słowiański. Acz są drudzy, którzy 
powiada!^ ie y naród, y ięzyk Ruskie miał- 
by bydź nastarszy; a od Rusi dopiero Sło- 
wacy, od sławy, ii prze nic, mę£nie sobie 
poczynali, miieliby wziąć początek swoyra- 
leto^prze dawno£ć, nie mo2e przyifó do 
naszey pewney wiadomości ; ani mi się wi- 
dzi rzecz potrzebna, teraz to rozbierać. Do- 
syć na tym,, ie sięwięcey £ronikarzow na to 
zgadza > iz Słowiański naród, między tymi 
ktorem wymienił, iest naypierwszy. Z te- 
go tedy narodu, kiedy iediii tam, drudzy 
•am, siedliska awe praenieilij^^^yszło y to, 

9* 



^4; PWORSL^IN POLSKI 

i2 z iednego ięzyka^ wiele się ich urodziło 
roinycfa: gdzie na ten czas, ii ani pisma, ą«r 
ni nauk nie znali, wielka grubość, iajko w 
samych ludziech , lais. y więzykacb Jbryła. 
Ai w£dy, kiedy Bulgarowie pożyczywszy 
bustfaabow (1) od Greków, y przyczyniwszy 
icb nieco , a drugie przedziaławszy, poczęb 
pisać iako talio : (2) iednak przecie pilno* > 
idą ajnfolą przyszli ktemu za czasem, iZwie-^. 
]e pisma Boiego, z Łacińskiego, y,z Gre-^ 
ckiego f na swoy. iczyk przełoSyli* Tu iuz 
ten iczyk dobrze obfitszy^ ni£ nasz , bydf; 
musi; a to ztąd, ii dawniey w nin^ pismo, 
mi w naszym. Od Bułgarów potym, Ra* 
cowie, Serbowie, Rui, y inni, pismo wzię- 
li. Nastało zasię pismo Czeskie złi^acińskich, 
liter, iui coś polerownieyszego : ztąd podo- 
bno, ii Czechowie są w sąsiedztwie z naro- 
dy niesprosnemi: (3) ci wnetkształtowniey, o- 
chędoźniey, ozdobniey, zachowuiąo iaki^ 
przewłaczanie (4) wsłowiecb, podobne h^: 



(1) Liter. 
(Ji^ Jako tftko. 
QS), Ukiitałconemi. 
^4) Prięciąi^iii. 



cMskiemu accentowi)* moiyić poczęli* 3C 
ztąd urosła im ta atąwa od nasze samyeh, iii 
ich igzyk, miałby bydi dobrze, mi nasz, 
cudni eyszy. Jako£ podobno obfits^y^ ni2 
nasz, bydź tiioze^ a to ztąd, U pierwey do 
nicb^ y pismo, y nauki przyszły: ale o fiq*. 
kność, ieszcze to tliecbay wsi na /wyroku* 
A tak jprzystępuią&dOi rzeczy, ki^dy Dwo- 
rzaninowi Polskich słoW nie stanie^ dobrze 
uczynią iz poiyćzy ż Czeskiego ięzyka,ry 
chley ni£ z- drugichc a to dla tego ^ £e iui 
ten sam u tias lest Wzięty, y policzony za 
naycudnieyszy.: abowiem to pospolite mnie-y 
nianie, ku któremu Wżdy Człowiek sioso-; 
yfaó się musi, przyda iiiećo powagi Pol- 
skiey rzeczy. Ale gdzieby się słowo iakie tra« ; 
£ło w Czeskim, ktoreby było przytrudniey- 
6zym, a na to mibysce byłoby abo Ruskie ,^ 
abo Charwackie, abo Serbskie, łatwe Pola*, 
kowi ku -wyrozumieniu $ tam; w tey mierze* 
będzie lepiey Dworzaninowi i wedle sweg<»: 
zdania obrać z tych drugich łatwieysze^L y 
pozornieysze słowa; a zaniechać Czeskiego. ■ 
Wszako^ to • wszytko nale£y na iego wła«> 
SRynTi rozsądku, aby uwaSył, które słowo 
barziey służy uszom Polskim, które .'z|la« 
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csnieysse, które rzetelnieysze, które y^h^ 
aniey rteez opisuie. A co się tyeze Pol^ 
skiefa słów starych, i e£Ii ie odly wiać mamy, 
tak powiadam r ii ktoby tymi słowy, któ- 
rych teraz u2ywamy, zamiatać^ (1) a starca- 
dawnych na to mieysoe chwytak się chciał; 
nie iiłaczeyby czynił, iedno iaka 0W9 kto-' 
by chciał, wzgardziwszy chlebem^ Sołfdź 
itić, iako starego wieku hidzie iadali. Słów u« 
2y wad mamy iako menice;(2) bo ktorey ludzie 
nie znaią, tey nie biorą: takłe y słów trie 
rozumieif inny efa, iedno te, które są wzwy* 
czaiu pospolitym. Lecz gdzieby dzisieysze*^ 
go słowąnie było na tę rzecz, którąby Dwow 
rzanin opisać chciał; nie tylko mię iiie -o* 
brazr starożytne słowD> ale 4e woię, mi cu-^ 
dzoziemskie. Nakoniec, Pruskim, y Ka- 
szubskim słowem^ z ktoi^ych się więc śmie* 
iemy chcę ^ aby się Dworzanin nie 4ydził, 
abowiem naydzie latn drugie, i£ tak wław 
6aie rzecz opisuie, ie właźniey byd£ nie- 
mo2er Y to mi się teS nie źle podoba, 
Uedy stworzy sobie nowe słowo: ale na 
Polskim gruncie, abo ze dwu Polskich- Je«^ 

^^1} Pogurdsać. 
(8) MeiMtjr* 
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dno uc&yni. A col W* M. Mci Panie, mo* 
Yf^ Łacińską- wspomniała widzę hjdi ten 
obyczay, i£ niektórzy naszy^ chcąc pokazać 
ii wiele umiei^, co irzeoie sl'owo> to po 
Łacinie mówią: a mo£e ie przyrównać do. 
owey kufiyy w ktorey troszkę wina: abo do 
pęcherza^ w kiorycfaf iedno kilka' 2»arn gro* 
obu: abowiem' gdy zakołacesz w prólSną 
kuffę , wielki dźy^ięk daie^ a' pełna nic; ia« 
ko i pęcherz pełen grochu* Także y ci^ 
i2 kilka tylkof słów nmieią, wiec z nimi co- 
raz na plac: a w tynl y onor g'łupi^ awoie 
wydwarzanie pokazuią, y driidzy ich nie ro« 
zumięią* A pi^zeto/ gdzie iest doBte Pol* 
skie słowo , tam źle czyni , kto Łacińskie 
miasto niego kładzie: chyba kiedy się tra* 
fi słowo ini tak zwyczayne^ tak utar^, is- 
ie tii^itial wszyscy roziimieią: abo tei, ii- 
włdśnie ;i Łatciiiskiego nat f okkie przełozo* 
ne bydź nie mo£e/ bo w ten 4;zas wolę Ła« 
cińskie^ niz Polskief iako to: wolę ii kto 
rzecze Pbilozopfa, nii . Mędrzec, bo to ini 
kaidy rozumie » aktemu nie właśnie to z 
Greckiego, Philo^ophia, Alądrośd Y Łacin* 
nicy^ to słowo Philoaophia, uczynili ie swo* 
im^ a niechcieli go z Greckiego przetłuma* 



C£a6. Patria^ iest Łacińskie słowo:' moim' 
udaniem ^ I^pi^y uczyni, kta mówiąc o Pol- 
eizcze, rzecze, Patria moia, niłli Oycz}rzna 
moia: bo Oyczyzna, częściey dię rozumie 
t:o> co gruntu komu ociec iego - zostawił ^ 
takSe materya, fundament, y inne sftówa Ła-^ 
cJnskie, których lako swych ttiywamy. O- 
wa, iako wiele słów Niemieckich manfy w 
języku naszym, których iu£ nie mamy 7.a 
Niemieckie, ale za Polskie: tak te£ y Ła- 
cińskie niektóre , mieymy za swe własne* 
Ręczniki szerokie, i£ do nas^ ze Włoch przy- 
niesiono, zaraz teS y pnsezwisko icfa z ni- 
mi przyszło, bo ie Towagliami zowiemy^ 
Towaglia, Włoskie słowo, iu2 u nas za Pol* 
skie uydzie. Takie2 gratia kiedy mowie-/ 
my: nie cudna, (1) prawi, ale magracyą^ 
wszytko to zwyczay uczyni , który iest mi- 
strzem kaidey mowy. Na Ostatku, M. Par 
nie, raczysz mif W. M. pyta<5, ktoi*yby mi 
0ię z tych ięzykow, które z Słowienskiego 
poszły, ńacudnieys^y widział: niewiem ia- 
ko na to W. .M, odpowiedzieć, bo w tey mie- 
rze nie czynię dosyć sam sobie. Czeski ię- 



Cl) Nie pi^lcnt: 
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«yk lest piękny,, ale iakoby troszkę pieszczą 
x]!^ amęiczyznie mało przystO]rny, Ruski 
zaaię surowy. Racki> Serbski, Cfaarwacki, 
Bułgarski, iui maią oo£ Pogańskiego, bo 
się od Turków : spacfaali. (1) Nasz lei PoU 
jskizda się trudny, a iakoby człowiek ca- 
.^4 gębą, a gwałtem mówił. Owa, ia. w tym 
niewiem co powiedzieć: y owszem wolał- 
bym sam spytać kogą, który ięzyk na iyfie* 
.oie naycudnieyszy;. 

Zatym powiedział Pan Kostica : nie wiem 
czemu by wtjrm wątpić: Qre£ki ięst nayou- 
dnieyszy, a po nim Łaciński. , 

Odpowiedział Pan Kryski; czym to W. 
.M. pokazać chcesz? Powiedział Pan Kostka: 
uszy to same sądzą, niepotrzeba lepszych 
świadków, bo w tych dwu mowach krzykania 
niemasZf.abo barzo mało, a iest coi okrą- 
cgłego , i£ ię^yk. bez trudności wyrzyaa ka- 
żde słowo* * 

Smak ten, powiedział zaś P^m Kryskie któ- 
ry uszy.czuią^ iest zz?vyczaiu: bo kiedyby 
<nie z 9wyczaiu rósł, ale s^ prawdziwego i^z- 
sądkit^iWszytkio narody zgadzałyby się na 

Cl) ^Kmil. 
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iedno^ li te dwie nowie najrcudoieysze; ale 
ił tego Tarek , Arab^ Ormianin nie pozwa- 
la, ztąd znad^ ii to zawisło na upodobaniu 
ladzkim, które z zwyczaiu roicie; a zwyczay 
dziwne zdania ludzkie czynj. 

Nie rozumiem, rzekł Pan Kostka, czemti 
W* M. w rzeczy tak ijaspey spor trzymasz : 
te dwić mowie, jsą y piękne, y obfite, y da* 
wne; a pisano niemi takie rzeczy, których 
kto niewiie, nędznie, a mizeimie, 2ywie tia 
iwiecie; w tych iesi piyilosppbia : w tych 
prawo, podług rozumu, a przyrodzenia pi- 
sane: w tych |inne pau.kJ > które błogosła- 
wiony czjmią 2ywot nAsz. 

Pan Kryski na to tąk powieidział: U tych 
dwu iczykow pięki^oić, na mniemaniu stoi, 
zda pni się ie to iest rzecz barzo iasna t^ 
pko|'o dawiipici pozwalam W. AŁ Ale, to 
iest inny spor, co W. M. powiadasz^ii Łam 
tymi ięzyM są pauki pisane. Bolę się Panie 
Kostka, ie ten dank, (1) nie ięzykom ma 
bydź, ale ludziom: abowiem ci£. ladzie, 
gdzieby się byli Urodzili winnrym narodzie, 
to2by byli uczynili: a przeto obfitość tC , 



Cl) Tl pochwali, ląleU. 
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ludzie czynią, nie lęzyk. Kteipu Rzymski 
iczyk, dlatego lest wzięty, iJi ci, którzy nim 
mb-wili, władali wszytkim światem. Palrz 
W. M. 1% za Krolow Rzymskicb, nie była 
w takiey wadze Rzymska mowa, ani tak 
obfita: czemu: iż y ubogie było icszcze 
Państwo, y nie uczynili go byli icszcze Rzy- 
mianie, pisaniem poważnych i*zeczy obfi- 
tym. Az potym, gdy mc ztwo , a sprawie- 
dliwość Rzymska, świat posiadła; a oni u- 
czeni Rzymianie , pocięli to , czego się u 
Greków nauczyli. Łacińskim ifzykiem pi- 
sać: to& sif dopiero ten ifzyk podniósł, y 
przyszedł ku tey doskonał'ośc], którą teraz 
vridziemy. Y nasz lęzyk Polski rychłoby u. 
rosł^ gdybyśmy sięgo rozmiłowali: ale )iie- 
wiem czemu tak podle rozumiemy o swo* 
im ięzyku, iakoby Łacińskich nauk wsie 
TTziąć nie mogJ'; co się mnie wielkie g^fu- 
pstwo widzi. ' 

Tu Pan Deriniak po-wiedział s Dalekoś 
się W. M. Panie Kryski zagnał: lepieyby 
abyś nam W. M. powiedział, ieśli trzeba 
Dworzaninowi mądrze mówić, y mądrze 
pisać, iako ma przyiśćku temu, 
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Niewiem by czego więcey (odpcmiedziat 
p. Kryski) Dworzaninowi trzeba, lako v?y» 
inowy,y przyrodzoney,y nabyley;przyrod20* 
ney, tey od Boga żądać trzeba, a nabytey, 
uczyć się musi z ksiąg, y z zwyczaiu. A 
tak ia mego Dworzanina do Rbetoryki od* 
«yłam« Acz y tam nie wszytkiego wsciąó 
może, musi wiele umieć, za czym przyidzie 
wymowa : bo kto nie ma pierwey w umj^ 
Ł]e swym gotowycb, y nie lada lakich 
rzeczy, temu słowa nie popłyną. Toitei 
rozumiem y o pisaniu^ bo iednakiey nau* 
ki do oboyga trzeba: w tym iedno roinóS6 
iest, ii wymowa potrzebuie głosu, ani 
wrzaskliwego, iak u białeygłowy; ani gra^ 
bego^ iako u kmiecia; ale gl*o£nego, zna* 
cznego , wdzięcznego, wspaniałego, y do« 
brze usadzonego: (I) ktemu> w ciele nie ma 
byd;£ gnuśność, aby się nie zdało i2 pień 
mówi ; ale ma bydź iakaś iyy/oió we wsnyw 
tkich czł'onkacb^ nie bystra, nie szalona, 
ale stateczna, a poważna; izby to znać ia« 
inie było, że człowiek, to co mpwi^ mówi 



(l) UoiUrlcowanego. 
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ii bfaęci. Lecz tnowiąc o oboygu zaraz , y 
o mowie, y o pisaniu: wszytko to cosi^do 
tych czasów powiedziało, nic nie iest, ic^ 
fli w kaZdym związku słów (co Łacinnicjr 
sentencjami (1) zo'wią) nie będzie znad by- 
strego rozumu, trefnego wynalazku, powa- 
gi wedle potrzeby, y wszytkiego na wy- 
bór. 

Tu P. Boianowski tak powiedział: Pe* 
urnie, będzieli tak ten Dworzanin, na wy« 
bor wszytko, a z tą powagą mówiła rzadki 
kto go rozumieć będzie. 

Y owszem ( odpowiedział Pan Kryski ) 
kaSdy go zrozumie: bo piękne słów usadze- 
nie, (2) łatwie poiąć. Ani ia te2 chcę, a* 
by zawady poważnie mówił; ale o rzeczach 
zartównych, z kunsztem: (3) a wszakSe^ 
aby się przedsic miał na pieczy, ieby cze* 
go dziecinnego po nim znać nie było. A 
gdy trafi na co trudnego^ aby słowy kte- 
mu sposobnemi, rzecz onę tak wywiódł, iem 
hj ią kaSdy poiąć, a wyrozumieć mógł. 



(1^ Zdaniami. 
(aS inosenie. 
(S) afi dowcipem. 
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Zasic gdy o rzeczach wielkich mo^ić przyi- 
dzie^ aby poważnie, rzeźwie, y potginie 
mówił, obieraiąc słowa własne , iasne , ła- 
twie, dobrze złożone^ a te ktorycbby po- 
spolicie używano: abowiecn lei pospolite 
słowa, uczynią rzecz o^.dobną, y powa£n^ 
ieśli ie Dworzanin przerobić, a usadzid do* 
brze będzie umiał. Tu się niechay 'Stara- 
aby rzecz iego, każdego ruszyła; aby mogi 
przywieść ku Salu, Jiu gniewu, ku miłosier- 
dziu ; y umiał zapalić, podwielć^ zmiękczyć, 
zwyciężyć, przełamać, wedle potrzeby swey, 
serca ludzkie; abowiem to iest ccjl, do kto* 
rego wszyscy wymówce strzelaią, Czasem 
też, aby umiał podać ludziom słodkiego^ 
z prosta^ a nie dwornie (I) mówiąc, y tak 
łiitwie, iżby każdy kto słucha, zdał się so- 
bie modz w to trafić: a gdyby skosztował, 
aby dopiero poznał, iż daleko iest od one- 
go , co mniemał by było łatwie. 

Na ten czas P» Wapowski tak powiedział: 
Dosyć się iuż, a podobno y nazbyt, około 
tey mowy, y wymowy mówiło : dobrzeby. 



^l)'Nie w>t\vorni«^ 
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P. Kryski, abyir W« M, przystąpił, do C2e« 
go innego. 

Odpowiedział P. Kryski: To co si; tu o« 
koło mowy, y wymowy, mówiło, acz te- 
go potr^ąba Dworzaninowi, iednak, i£em 
tię tak. długo tym bawiła urosło to ztąd , 
3em Waszym Miłplciom chciał pokazać , 
iako przemier^ła rzecz iest wydwarzanie : 
a na drugą stronę, i ako s^^ozerość, a niedba- 
łe iakieś czynienie rzeczy, ma gracyą. Ku 
temuż ie^zcze kilka słów powiem: Dzj 
wnie się o to wszystkie białegłowy starai%- 
aby były, a g^y bydź nie mogą^ aby się 
acz nic, zdały cudne / a przeto kiedy im 
natura czego nie dała, tedy ony rozumem 
ehcą nadstawić; ztądie urQS'J'o owo, ii się 
maluią, iz sobie dla. wielkiego czoła wło- 
sy, a dla ozdobienia oka, brwi targaią; y 
ęo innego czynie z wielką boleścią, czego 
mniemaią iz mężczyzny, na nie niewiedzą. 

Jam to dawno przed si^ wziął, rzekł Pan 
Kosłka, dobi^ze dzierźee o białycfagłowacb, 
y bronić ich , podług możności, A prze- 

' lepieybyś"^* M. ac^ynił. Panie Kryski, 
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kicdybyf W. M. nroic prowaduł, a nie o<f' 
krfwał ich niedostatków (I) bes potrzeby* 
Y owszem to banso potrzebnie czynię, od' 
powiedział Pan Kryski: bo W. M.kochai;e 
się w biały«łi)ff owacli tak barzo, i»ko się ko- 
chasz, przestrzeSesz ich z tego, co złe; bo 
im to pocfaodzi ztqd^ ii gwałtem che^ bjd£ 
piękne ; a to nic innego nie iest, iedno wy- 
dwarzanie. ZaZ owo nie piękna rzecz, kie- 
dy się białagłowa ubierze, y ucbcdo£ytak 
z prosta, a bez wymysłów; i2 kto i^ widzi, 
nie mo2e rozeznać iejli się cbędo^yła , aboi 
nie. A owo zasię iako sprośna rzecz, kiedy 
dobra Pani , czegoś tak wiele na twarz na- 
kładzie, ii się zda iakoby była w maszka- 
rze ; (2) ani się £mie rozJmia^, aby się iey 
na twardy nie złupała ; an! się obey£rzy, 
ciiyba wszytka sob^, iako wilk; ani się za- 
płonie, zawidy iednaka : oprócz rana, przed 
ubieraniem moSe się co odmienić , to po- 
tym gdy się ubierze, iui iako drewno stoi, 
a czeka łoiowego (3) słońca , iako Moskwa 
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etBisu, na przedanie Soboli, l/^ielka to ro- 
£ność lest iedney od dragiey, y niewiem 
kom aby się tey fałss podobać, a oney pier* 
tfszey pomieme ocbędostwo, a szczeroldf 
tiiepodobać mogła* A dopiero więo na o> 
vr^ białągłowę (mówię nie£adną (1) ) nader 
miło patrzyć , co ią człowiek zastanie do« 
ma niespleeioną, nie szczesaną, y owszem 
napoły roztarcbaną; ano n niey płeć przy- 
rodzona, cbocia nie biała, biała; ani ru- 
miana, al6 owszem przybledszym, a z za- 
płonienia podczas przystoyney, y przyie- 
mńey barwiczki t postępki szczere , tak ia« 
ko iey przyrodzenie dało; skąd znać, iisię 
fiikąska o to nie stara , aby się ctidnc| zdała; 
chód, mowa nie wydwarisana, y wszytko 
po prostu* Widział io kiedy kto zW« M« 
iiby mu się tknąć serca barzo nie miało ? 
Toć to iest ono niedbanie, ona szczerość 
tak przyiemna człowiekowi : który gdy co 
widzi od wymysłów, wnet się obawia pod-* 
miotu: (2) Przypomnię tez y owo, iako bh^ 



Ct) Nie wymyilną. 
C2i) Podit^put obladj. 
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iągtoy9ą kamo zdobią piękAe sębyr be ii 
ule są. tak na widoku, iako twarz^ ale wię« 
cey czasem skryta siedzą ; rzadko inaezey 
kto rozumie , iedno ie białag^towa maiey 
^ię o nie stara ^ ieby białe były , nii o 
twarz-: a wMy,. kiedyby się bez przyczy* 
iiy ustawicznie śmiała, a tylko dla tego, 
£e to czyni nascbwał; (1) za cz.yi» nietyl* 
koby ona piękność zębów zgasła, ale j 
sama zdałaby sig wielką ^prośnieą. (2) Ta^ 
kiei y rękę, która itiała^łowa ma piękna, 
a nie popisuie się z nią, ale owszem daieto- 
^ znać,. Se nie dba o nię, ani zna tey iey cu-^ 
dności^ dziwnie na nię miło patrayć. Ta-* 
kowąS gracyą ma, a boday nie więtszą, bia«> 
ła noga w ochędoLnym trzewik^, kiedjF 
się trafi ii ią z^ prz.ygody ukaSe białagło-^ 
wa, nie 2^€bęci : abowiem tak ro^zumie ka-^ 
idy z nas, ii ta oebfdo^two będąc na tym' 
mieyscu, ktoregjoabo nigdy, ababarzo rzad-^ 
ko widzieć się tri>fi, iest przyrodzone oney 
białeyg^łowie; nie ięby si^ na ts.o , dla chlu* 
by , wydawać miała. Poty kres niechay bę- 

(^1) Dla chluby. 
^2) Zalalnci, 



^' 



izie moY/j, około Tvydwaraaiiia; I>o to ka^ 
£dy z W. M« na oko wida^ryidko szpeci trazei 
lakie postępki ezłowieoze, tak te^ ktore cia* 
łu nsileią, iako tei te, ktore na umyśle za« 
trisły. O którym umjile, y rzentadi, go 
na ttim iako na fundamenete stoią, ie s\g 
mało mowiłó; pomem teraz nieco &zerzey, 
lakoź tego barzo potrzeba: abowiemiźtiniyslr 
od dusze pocłiodząc, daleko iest wySszegfo 
ilodtoiemtwa, nr£ ciało > przeto leżprssy- 
stoi , fttara<5 śfif batrziey o iego (Świeżenie^ y 
ozdobę, ni£ o to^ go ciało szlachcic ma.^ 
Pisuło wiele Pbilozopbowo Cnocie, dzieląo- 
iĄ na części, y subtelnie o dosŁoiUiS^twie ka*- 
'2dey cz4^ci dysputuiąc>; nad to: dali *i«;^kiel^ 
upominki snoie , ktoremi miałby sobie ^iew* 
le pojiioc człoiviek, do ^yeia błogosławio^ 
fiego« W to ia mego Dworzanina tak głę« 
boko wdawać niecbóę; dosye na tym, ii 
będzie dobrym, cnotliwym ezłowiekietn: bo 
tu W' tym iest mądro&f,. sprawiedliwosp^mę*' 
znolć^ powścięgliwoic, y wsąyŁkoinne, eo' 
ku pr^ystoync^fci nalepy: abowi#m tego ia> 
samego mam zff ^Philompba/ który chce 
bydź eootiiwym . Ciotowi^kiem; y w kim iest 
ta ucbęć^ temuf mal^ czego więeey trzeba* 
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Dlatego Sokrates powiedat^ ie inn mc 
YyJdsiała iego lekcya siła iuł sprawić^ kie- 
dy ktożkolwieky z słuchania iey przyszedł 
na tę drogę y ii chciał poznać^ y nauczyć 
•if Cnoty. Jakoi , kto iui do tego kresa 
przyidzie, 12 niczego ^ięcey nie pragnie, 
iedno tego, by był dobrym^ łatwiuchno sig 
nauczy- iako przyść kteoiu. Ale o tya» 
niecfaay będzie dosyca 

Gdy iu£ moy Dworzanin ozdobi umysł 

swoy cnotą: po cnocie, nie zda ąil^się aby 

'i$^ w^^P>fkttiey przybrać mogł^ iako w 

naukę $' dhociać niektóre Narody, y nasiycb 

niemal więtsza częćć Polaków ; maią sobie 

nauki dobl*e za nic « a prawie ie oddzie1ai% 

od szlachectwa; powiedaiąc, ii Szlachectwo 

tylko z męstwa roćeie, Ztądie y owo po^ 

szło, ii tak brzydkie rozumieią bydź to 

słowo, Zak: ale iadna rzecz włainieysza ,, 

iadna przyzwoitsza człowiekowi nie iest, la* 

ko umienie : które umienie, kto powieda, ii 

' nie iesŁ za w idy dobre samo przez się, bar* 

zo poszedł na szalonego. A gdzieby mi 

przyszło z takimi o tym mówić, starałbym 

się o to, iakobych pokaz£^, ii nauki dobre, 

które Bog za skarb naykosztownieyszy la« 
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dziom na i wiat po^ł, są poSyteczne, y 
potrzebne ku -zyciu^y ozdobie naszey. Przy* 
wiodłbych y kiemu si'hi przykładom,, iako 
oni wielcy Hetmani starzy, mało na tym 
mieli , iz umieli Rycerskie rzemięsło dodko* 
nale, ale chofeli bydź ktemu y uczonemi 3 
iiiko Alexandep Wielki, Homerowe Iliadem, 
gdzie pisał o męstwie Achillowym, jzawidy, 
w głowach pod poduszką u siebie f iako to 
W. M. wiecie) miewał: a nie tylko się ko* 
ohał f y ćwiczył w Historyey , ale teS y toi 
subtęlnieysze nauki, w których są przyczy- 
ny pz^zyrodzone , czemu sif po na świetió 
dzieie, chciał umieć: ywiełkąw tym piUióJć 
czynił, maiąc Arystotelem Mistrza. Nui 
Alcybiades, to co miał dobrego w sobie, 
nigdyby było ku tey i^ysokoici , a chwale 
nie przyszło, by nie nauka, a ćwiczenie, 
które wziął od Sokrata; Cezar, iako się 
pitnie uczył, y iako wiele umiał, 'zn$i6 to 
£ iego osobnego {»sfha, które zostawił. Po* 
medaią, iż Scipio jifiicanus, nigdy z ręku 
nie wypu^ił X«nophontowycb książek-: 
jgdzie' ]$lenofAont, pod osobą Cymsa Kró- 
la, wypisaie, iakiby ttiiał hydi Król 'pra« 
firy. WigA Lucullus, SyUa,Piafjhfićiu$, 
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Brutus, y inni Riymscy, y Greccy Hetma- 
ni wszyscy, uczeni byli: a nakoniec Han- 
nibal, tak sławny Hetman, ale z przyro- 
dzenia okrutnik wielki, a którego nauka 
trudno zmiękczyć niiała, abowiem Bo^u, y 
ludziom, był nieprzyiacielem , a wżdy j 
ten przedsię chciał bydz uczonym : a leśli 
dobrze pomnie, widzi mi się, iem gdzieś 
czytał o nim, ii księgę Greckim ięzykiem 
napisał, y zostawił po sobie. Ale się ia 
w tym podobno niepotrzebnie szerzę ; gdyż 
to ka£dy z W. M. zna, iako ci błądzą, kto* 
rzy powiedaią, ]£ nauka wadzi do Rycer- 
skiego rzemięsła^ Wiecie też to W. A£. ii 
gdzie się kto ma czego wielkiego , a niebe* 
ppLecznego, na woynie powa£yd; sława sa. 
ma, nie co innego, musi go na to podwiećć: 
bo kto dla poSytku , abo dla iakiey inney 
przyczyny., na to się uda; ten naprzód, ii 
nigdy nic dobrego nie sprawi; a potem nió 
iest godzien, aby go Szlachcicem zwano, 
ale iednym naynędzmeys^ym przekupniem* 
Tu ani tego trzeba wywodzić, iako pra- 
wdziwa sława, na piśmie zawisła, y*u nie- 
go iest, w bespiecznym zachowaniu; bo to 
}ia&dy iainie widzi; chybi ci ludnie nie wi- 



# 
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dzf, które Pai^ Bog na tym skarał, ]£ 

pisma nieumieią* Kto iesttak nędzneymy* . 

iii, tak iiiaJ!ego a strapionego serca, i2by, ^ 

czytając Alexandrowe, Cezarowa, Scypio* i 

nowe, Hannibalowe, y innych sławnych 

Hetinanow dzieie, zapalić się ku takowey * ; 

dzielności nia musiał; a nie wzgardził! wnet 

tym nędznym żywotem, który iedno do j 

trzech dni trwa, %by (łoszedt takiego zy. 

wota, nad kforym śmierć nie ma mocy; A^ 

bowiem to iest dopiero prawe ożycie, kie* 

dj kto sławnie umrzeć bo, co śmierć wszy^* 

tko z ^iałen> po^rze^ chciała, to w ten czas 

(iey jtia złość) wszytkie jtego człowieka po- 

ipzciwe sprawy ożywią, y znacznieysze , 

więtsze , y cbwalebnieysze b§dą> ni£ za iy^ 

wota. Al^ kogo nie ucieszyło nigdy pismo, 

^ni zna tego smaku, który Historye, abo 

y inn^ rzeczy w księgach daią; ten sj'awy 

vr iey maiestacie nigdy widzieć nie moie. 

■Jf |:ak rozumie, ii oną nie trwa daley,ię-. 

dno do iednego, 9bo do dwu człowieczych • 

^ywojtow,iż pamięć ludzka mało dalszy kres 

Y^ynieść może: za ktoryip rozumieniem^ 

%ey tak I^rojtl^i/ey ^ławy , nię* %ąk- sobi^ w^^ 

u 
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£y. lakoby był wa'8ył onę iakiniarz(I) wicv 
czną^ by mu ley było nieszczęście pozaa^ 
nie zabroniło, a nie wąSąc ley tak barzo^ 
wielkie podobieństwo, iz się tez nie powa? 
zy tak wiele, dla dostania ie^, iąko teii;, 
kto ią zna doskonale. 

Widżimi się. Panie Kryski (rzekł tu Pan 
Łupa) i£ póki naszy Polacy czytać nieu* 
niieli, poty w Polszczę było więcęy cnotyi 
teraz za tą nauką, wszytko złe przyszło; 
namnożyło się obłudno^ci, wykrętów; po? 
rządku nie znać: każdy podług swey gło-. 
wy Rzeczpospolitą stanowić chce^ iakoby 
to samym tylko tym naliczało, którzy pif 
smo umieią,. Więc ci uczeni, gdy osobno 
mówią, widzą się bydź barzo mądrymi : a 
skoro do kupy przyidą, to on rozum nie* 
wiem gd/ae zginie, bo z ich rady, n{c do« 
brego nie wychodzi, Z nauki tey, przyt 
szły długie, y wydwarzane mowy p które y 
zatrudniaią rzeczy wszytkię, y czynią dłu* 
gie jSeymy, gdzie oycowie naiszy, tiieumie* 
iąc pisma , więcey dobrego pos|:an3wiali , 
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tjai cztery pięć dni^ nil dziś za niedziel 
kiedmnaście. osmriaście. 

Odpowiedział Pan fcryski: Nie zda mi 
się. Panie Lupa, aty w tym nauka co win- 
na była, abowiem ta na złe nie radzi : lu- 
dzie to podobno w tym krzywi, którzy so- 
bie naukę przypisuią, a ono iey nie itiasz : 
a tym mniemaniem, uganiaią to sobie, cze- 
go im potrzeba. Y tak, -przyczyna złego 
naszego inna nie iest, iedno zbytnia chci- 
wość nabywania, za którą idzie to, iż żaden 
zawołaniu swemu dosyć nie czyni; ale u- 
miłowawszy każdy zosobna pożytek wła- 
sny, a pospolity pożytek, y dobro, na stro- 
nę odrzuciwszy, to przed się bierze, czym- 
ty dom swoy ubogacił; ani na to patrzy 
przystoili to iego zawołaniu, abo nie, czei 
go się iął? by on iedno miał wsi dosyć, 
ma za to, że j^otomka iegó pytać nie będą, 
iako tego ociec dostał? Otóż ta chciwość 
zaślepiła ludzie, iż tego nie widzą, ieśli po- 
spolita rzecz zgiiiie, iż nikt swego nie o- 
dzierży* Ale o tym iż się bez żalu mówić 
nie może, lepiey milczeć: do Dworzanina 
się ia swego wrócę, który chcę aby był 
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przez pó^ty liczony: acz nic in Utteris; (1) 
które humaniores (2) zowią. A nie tylko 
Łaciński, y Grecki iężyk, cbcę aby umiał, 
dla tych rzeczy osobnych, klore nimi pi- 
dano : ale tei i inne ięzy^i , iako Niemie- 
Ćki, Włoski, Fraticużki, Hiszpański, nie» 
chay rozumie. Zasic Poety wszytkiey Ora- 
tory, y Historyki, z pilnoicią wielką trze- 
ba zefey przeczcił, y kwarto wał, (3) aby 
ńiogł •wiedzieć cO się w którym dzieie, y 
jwiadom był kaidegO mieysca. Ńiechay^ 
Timie z głowy pisać list cudny, rzecz powa- 
żną j więc y wiersz: bo mu się to ti Dwo- 
rni zawźdy, do czego krotochwilnego przy- 
dat5 może , y sam z tego doma pacicchg we« 
:^mie* A ieśliby rozumiał (iakoS doma osą- 
dzić 6i( każdemu trzeba) iz iego pisanie nie 
dosxło tey doskonałością zęby i e ludzie ra- 
ó/A czytać, y cLwx'>lić mieli: niechayje go 
świata me ukazuie, aby zi siebie nie uczynił 
śmiechu, ale tylko wiernemu przyiacielowi: 
tłbowierii, by nrn to ćwiczenie innego po* 



(!) w nankadi. 

(2) Wymowa, poeiya, hiitoryn, filozofia. 

C3) Przeczyta! i rozważył. 
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iytku tiie prił&yniosło, tedy ten sam za wie- 
le mu ststńie, ii on będzie mógł lepiey są- 
dzić |>isafniu drugiego, nil ten kto się w 
(>isaniti nie ćwiczyŁ Jakoi niecbay' będzie 
i^ko chce uczony człowiek , a sam nigdy 
nie pisywał: rzadko> się to* ma trafić , aby 
mógł dos<^^onale poznać umysł , pracę , ra- 
zum: tego> kto pisał;, abo ieby miał uczuć 
on amak^ który m^ osobny swoy, kaidy 
kształt pisania, y obaczyć te kunszty, któ- 
re w starych Authorzecb częsta by waią po- 
kryte^ Nad to> za takowym ćwiczeniem, 
będzie mu wnet słów dostawało> y grunto- 
wniey moie mowie. Ale nad wszytko, nie« 
ehay to memu Dworzaninowi tkwi zawidy 
/w głowie y aby y wtym> y w kaidiey inney 
rzeczy ostrożnie poczynał sobie ; a> radnie^ 
był boiaźliwym ,. ni£ śmiałym*. Tego cze* 
^o nieumie , niecliay nie rozumie o sobie 
aby umiał; abowiem: z. przyrodzenia kaŻdy 
X nas, barziipy niS przystoi pragnie chwały: 
j £adney muzyki tak rade nie słuchaią na» 
sze oezy, iaka kiedy kto ku chlubie naszey 
eo .powiedia^ Ta psuie wielkie Pany,. ii 
rzadki który przyidzie do tey doskonałości, 
do ktorey g,o dobre przyrodzenie JĄgo wi^ 

11^ 
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d2ie. A pi^zeto kto t)a to uszu sobid c^o^ 
brze nie zatka, iako on Ulisses , nhj gło^ 
8U iSyren nie słyszała ułów i się sarm, y za*«' 
biie* Czepnu zabiegaiąe oni uczeni starzy, 
pisali o tym, iako prawdziwego przyiaeie^ 
]a rozeznać od pochlebcę* Ale co2 to po^* 
może: gdyS takich wiele iest, asnadź im 
liczby nie masz, którzy s&naią to ia^nie^ 
]£ im pochlebuiąi a wżdy na pochlebcę ss^ 
łaskawi: a na owe patrzyć nie mogą, kto«> 
i^zy im prawdę mówią; a częstokroć zda 
się im, iz ten kto chwali^ y pochlebuie, m^ 
do końca iakoby dk>ra£a, (1) ani wszytkie- 
go wypowiad?k f wifc oni sami dokładaią, y 
plotą tak wiele .o spbie ^ ii pochlebca by 
jiańiewstydliwszy sromać się musi. Al« 
kiedy tak chcą, niechayie zostaną w swym 
fusolc^ (2) dosyć nmie na tym, kiedy moy 
Dwóra^dfiin, nie da tego w się wmówić^ aby 
mid'} miee białe> za czarnej a iz nie będzie 
j^oznmieć q sobie, iedno tyle, ile znać będzie 
prawdziwie czego by di w sobie^i ow»zem dla 
pewtiikti, chociażby to znał,bydi^ w sobie:kto 
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lnu co przypisuie ; iednak tliecbay tak zgd- 
ta, nie pozi7\ala^ bet śporU trsiyitiaiiia ; ale 
radniey ttiedbay skfotnnie! zapt*zy, iŻ tego 
1^ nim nie masz , odwoływaiąc się za^2djr 
tiiezuchwale, do śifvego Rycerskiego rzemic- 
śtai za które statecznie trżyntać si§, a wszy- 
ikie inne godności , y przymioty, dla iegb 
ozdoby niied ma ; zwłaszcza gdy będzie 
triiędzy źołnierzmi^ Nie tak iako drudzy, 
' ktorZy między uczonettii chcą byd£ ioi* 
nięrzmi, a między źołnierzmi chcą uyió za 
Uczone* Tym tedy kształtem , ihoy Dwo* 
rząnin , tistrzeJe się wydwarzania: a cókoU 
l/?iek , pocznie , chociaż czaseiti będzie tak 
tYczas dobrze, iednak ladzie za na wybór 
cfawatne ono rozumieć będą^ 

Niewiem , Panife Kryski ^ (rzekł tak Part 
Wapowski) czemu tak W* M. chcesz mied, 
iżby Dworzanin , y naukę, y Jntte przymio* 
ty wszelkie tak miał u siebie, iako zaie« 
dnę okrasę Rycerskiemu rzemięsłu ; anie 
radniey Rycerskie rzemięsło > y inrie przy- 
padki, nauce ku ozdobie.* która okrom 
i/v8zelakiego towarzystwa, ma tak wiele 
przed Ryrserskifffl rsiemięsłem, iako wiele 
ma dusza nad ciało: iS nauka właAńie na« 
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leży duszy, abo tak rzekę, umysłowi , ta 
Rycerskie rzemiosło ciału* 

Y owszem (odpowiedział Pan Kryski) 
kto się Rycerskim rzemięsłem pęta, (.1) po- 
trzeba aby tak wiele rozumem robił, lako 
y ciałem. Ale niechcę. Panie Wapowski,;, 
abyś W. M. wtey rzeczy był sędzi%, bobyi 
W. M. drugiey stronie był barzo podeyrza- 
ny: a tei ponieważ nie teraz, ale dawnej* 
przednie mądrzy ludzie , siła słów, trzyma* 
iąc iedni za tą, drudzy za> ową stroną, o- 
koło tego wypuścili; y wszytko tx) było 
na placu, cokolwiek zobudwu stron dowo- 
dnie kto> powiedziedmoźe, nie potrzeba naną 
wznawiać tego; zgoła ia' przyimuię za de* 
kret ten dbwod, który za sobą iołnierze 
maią;, y tak rozumiem , 2e nie nauka , ale 
Rycerskie rzemi^^sło ma przodek i y clfcc,, 
aby nioy Dworzanin*, ponieważ go podZjug, 
mego 'zdania £i>rmuię> także rozumiał. A 
kto się w tym: zemną nie zgadza, ten nie» 
chay eabeka takiiey dy^putacyey, gd^ie żoł- 
jderzom będizie woltio używać swego^na^ 
ezynia, a uczonym* przeciwko nim takież r 
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iiyźrzy to na oko; ii żelazo wygra, a księ- 
gi przegraią* 

Powiedział zai Pan Wapowski: CięSka 
mi na W. M. P. Kryski; dopieruczkoś W* 
M. ganił niektóre narody, y nasze drugie 
Polaki, ii nauki za nic sobie nie maią i y 
nio>rtf!łel W. M/wiele za nią, iak<> przei^ 
pismo poznawamy, co to iest sława, y la- 
ko nas czyni nauka nieśmiertelnymi : a te- 
raz zasię mówisz W* M. iakoby coś inne« 
go. Aza W, M. nie pomnisz, iaka Alexan- 
der Wielki, ad uśchillis statuam una carn 
aociis circumcurrens, H) ipoYfiedzidii : O form^^ 
tunate adolescens, qui tuae viriutis Hom^^ 
rum praećonentin^eneris. (2) Jeslic Alexan- 
3er zayźrzał Achillowi, nie tego, by miał 
byd£ yyiętszym, niz on. Hetmanem ; ale te- 
go szczęścia , IZ Homerus tak wzięty a sła- 
wny Poeta, pisał dziete,. a sprawy oieg 
możemy ztąd znać, iz Alexander wy£szey^ 
kładł naukę Homerowe, niż sprawy Achil- . 



(Jl^ Do l^ofii^ Achilleta s orf żakiem awym przytnę- 
paiąe. 

C2) O nezęBliwy mlodsieńcze! tyl dla pochwały twego 
jD^ztwa znalazł Homera. 
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lowe. A tak, kto w tey rzeczy lepszynt 
sędzią, abo c/.yi Dekret sprawiedliwszy 
bydź może, lako tego, który fcyl Hettna!* 
nem pierwszym na świecie. 

Odpowiedział Pan Kryski : Ja ganię nie- 
które nasze Polaki, y ktokolwiek taki iest, 
kto powieda, £eby nauka Rycerskiemu rze- 
mięsłu wadzić co miała; a to twierdzę, ii 
m'komu barziey uczonym bydź nie przy- 
stoi, iako żołnierzowi ; dla tegoż chcę, aby 
te obiedwie rzeczy pospołu spięte , Nauka 
z Rycerskim rzemięsłem (lakozb^rzo imdor 
brze z sobą) naydowałysię w mym Dworza- 
ninie* Ani ia prze to co innego teraz mo^ 
wię, niż pierwey, ale (iakom powiedział) 
dysputowac o dostoieństwie ich niechcę. 
Wiemy to iednak, iz uczeni ludzie nigdy 
^snadź przed się nie biorą chwalić, iedno o- 
soby wielkiego zawołania, y uczynki ich 
sławne : które uczynki , z siebie same , go- 
dne są czci y chwaty, dla cnót y,''z ktorey po- 
chodzą. A iako złdto zdobi tę rzecz ka- 
żdą która iest uczyniona z niego: tak też 
y uczynki sławne, zdobią pisanie, y są 
wielką tego przyczyną, że ono trwa wiek 
po wieku. Abowiem każdy rad czyta tę 
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księgę ; y wielce lą sobie waiy, w ktorey 
przeczy poważnych , przykładów pięknycb, 
cnych skutków, siła widzi: a owa księga 
pod ławą lega , ktora się słowy, a nie rze- 
czą nadstawia. Ale ie^li Ale^ander zayźrzał 
Achillowi t,egp, iż tak wielki człowiek o nim 
pisał; przedsię ia tu w tym nie widzę, aby 
Yfyzey naukę kładł, nii Rycerskie rzemię- 
sło: y owszem, by się był rozumiał tak 
bydź daleko od Achilla , w sprawie woien- 
ney, iako rozumiał, £e mieli bydź ci wszy. 
;scy od Homera, którzy o nim pisać mieli, 
pewnie , izby się był wolał o się starad , 
jaby w dzielności nie był Achilla niżsr.y ; mi 
o drugiego, izby o nim ciogłpisać uczenie. 
A przeto mnie się widzi , iz się tu niei$- 
ko Alex:ander chlubi, pragnąc tego, co wi- 
dział iż ip u nie dostawało ; to iest: pader 
czyiego osobnego piorą ^ nie tego , czego 
rozumiał źe iuż dostał: to iest męstwa^ ą 
dzielności w sprawie woięnney, bo w tym 
nie rozumiał się bydź kęs ieden Achilla po* 
dleyszym : y dja tego ^wał go szczęśliwym, 
jukazuiąc na oko. To coz, ieślid, prawi- 
^ławą cnpia, nie będzie tak głośna, a znę* 
pzna ijifhlii, i^kp AchiUpwą, ktot^ tak 
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wielki Poeta rozgłosił: niechaySe tego ia- 
den nifi przypifiuie godności Achillowey, iż- 
by więtsza niz moia, byd'i miała ; ale nie- 
cl^ay przypisuie iego szczęściu: iako£ ie» 
dnak szczęście , nie co innego^ sprawiło to, 
ie Achilles miał takiego (w którym natura 
wyprawiła sztukę) człowieka , izby był ia- 
ko trąbą głośną spraw iego* Mozę tez to 
bydź^ iz Alexander dla tego to tak rzekł, 
aby napomknął kogo z mądrą głową ^ ka 
pisaniu o sobie: pokazuiąc tym, iz lako 
miał we czci ten tak wielki skarb > uczone 
pisanie , ie tylekroć miało mu bydź ono 
miło, coby kto ku iego chlubie napisał* 
Ale iuż niechay o tym dosyć będzie* 

Powiedział Pan Łupa • Podobno to y na* 
zbyt. Panie Kryski; bo nie wierzę, aby tak 
wielkie naczynie mógł na świecie naleść, w 
ktoreby to wszytko weszło, co W, M. chcesz, 
aby było w tym Dworzaninie* 

Zaś powiedział Pan Kryski: Jeszczećtego" 
więcey ma bydź. Panie Łupa: potrzeba ku 
tema, aby był Muzykiem, izby abo śpie- 
wać, abo na Lutnicy, abo na iakim Instru- 
mencie grać untiał: abowiem nie rozumiem, 
aby uciesznieysza zj^bawa miała bydź ku 
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i/vyb]ciu sobie z głowy wielu frasunków, po- 
czciwemu człowiekowi, lako ta; zwłaszcza 
na Dworze, gdzie tego każdy rad słucha. 

Zda mi ^ic. Panie Kryski, rzekł zasi§ Pan 
Lupa, ii y muzyka, y inne fraszki, któ- 
reś W; M. przypisał Dworzaninowi, ry- 
chleyby się białeygłowie zeszły, abo temu 
mężczyźnie, któryby obyczaymi chciał bydź 
Łiałąg^łową , niz prawemu a statecznemu 
mężowi: który temi roskoszkami nie ma 
się psowac, nie mazniewieścieć, aby się za 
tym nie musiał bać śmierci. 

Odpowiedział Pan Kj^yski: Nie wchodź 
W. M. zemną w tę gadkę, (1) boć W. M. dale- 
ko zawiodę: abowiem szerokie pole mam 
chwalić muzykę; mogę to pokazać, i£ u 
starych onych, wtakiey powadze była, ie 
ią mieli za rzecz świętą* Y dzierżeli tak nie- 
którzy wielcy Philozophowie, że świat przez 
muzykę stanął; a niebieskie biegi, obraca- 
jąc się podług przyrodzenia, piękny dźwięk, 
y wdzięczną harmonią daią. Nakoniec du- 
sza nasza, przez takowąż harmonią miała- 
by bydź stworzona, y dla tego kiedy mu- 



O) Wtenspdr. 
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zykę słyszy, to iako ze snu ockniewa sici 
y bierze żywość, y posiłek od niey kupo* 
twierdzeniu mocy swoiey. Przeto£ ono 
Alexander Wielki , iako mamy w Histoiy* 
latćh, zapaliwszy się muzyką, wstać więc 
nad sytroię wolą od biesiady musiał, a bie* 
ieć dó zbroie, do konia; a potym gdy mu^ 
zyk inakszym kształtem zagrał, to zasię 
przychadzał ksobie, y wracał się do bie- 
siady. Sokrates on, którego nic uwieść ni« 
gdy nie mogło, starzucbnym będąc, na lu- 
tnicy się uczył. Y zda mi się,źem czytał, 
co Plato, y Arystoteles piszą, iż który czło« 
wiek ma bydź dobrze wychowany, temu 
trzeba zęby y muzykę umiał. Dziwnemi 
dowody pokazuią to, iako muzyka okru* 
tną moc ma uczynić z nas co chce, y dla 
wielu przyczyn, których teraz wyliczać 
nie potrzeba, rozkazuią izbyśmy się ieyie» 
szcze z dzieciństwa uczyli; nie tak dalece 
dla tego, ii ią lubią uszy nasze, iako dla 
tego, iz ma tę moc odmienić nas w co lę* 
pszego, a dać nowy zwyczay, który się 
ku cnocie garnie : który zwyczay, czyni du- 
szę sposobnieyszą ku dostąpieniu J)łogosła« 
wieństwa; iako prac9, czyni ciało y duższe. 
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y czerstwieysze. T nie tylko 2e nam nie 
wćidzi^ tak czasu pokoiu^ iako tez czasu 
woynyj ale y owszem iest zawżdy na wielkiey 
pomocy. Łikurgus też w swoim surowym 
statucie^ muzykę pochwalił. Lacedemonia- 
nie , dziwnie waleczni ludaie^ ku potkaniu 
kazywali więc graź na Cylharach, i na in- 
nych i|istrumenciech nie barzo mfzkich. 
Innni wielcy Hetmanie starzy, iako Epami- 
nondas, byli w muzyce ćwiczeni : a kto iey 
ziieumiał^ iako Themistokles, podley wnet 
o nim rozumiano. Mam za to, izeście W. 
M. czytali, ii ChiroM on starzec, piaston 
Achillow , niechciał aby dziecię Achilles , 
wychowaniec lego, co innego pierwey un^ia* 
ło, niz ^muzykę. Chciał mądry Preceptor, 
aby te ręce, które tak wiele krwie Thro- 
iańskiey rozlać miały, zabawiały się czę- 
sto grą na lutni. KtoryS tedy źółnier^bę- 
dzie taki, iź się będzie sromał (1) naslado- 
wać w tym Achillesa; nie Iwspominaiąc in- 
nych wiele sławnych Hetmanów, ktorebym 
tu na przykład przywieść mógł. A tak , 
Panie Lupa, nie odeymuy W. M, muzyki 

O) Wftydzil. 
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. * 

Dworzaninowi, która nie tylko serca ludz- 
kie miękczy, ale y^zwierzęta dzikie , czyni 
rochnianne: a kto się nią faydzi, abo nie 
czuie iey smaku, temu, (rzecz pewna) źle 
w głowie ułożono* Za£ ono niewielka rzecz 
była, kiedy ryba dała na sobie ieździć 
po morzu Aryonowi, dla muzyki« Teyie 
też uSywaią w kościele dla chwały Bożey: 
y wielkie podobieństwo, iz iest Panu Bo* 
gu wdzięczna, a M* ią on nam dał dla o- 
chłody, y nieiakiey uciechy w pracy, a 
frasunkach naszych: zŁądie owo iest, i£ 
kmieć w gorące dni, spiewaiąc sobie o lipce, 
mało pracey, a potu czuie. Takie£ y owa 
we gzie (I) kmiotowna, która zimie do dnia 
prząść, abo tkać, inrstaie.* nie zdrzymie się 
Spiewaiąc, a roDOtę swoię uczyni sobie mi* 
łą. Żeglarze na morzu , ktorjrm wiatr , 
deszcsK, y inny nie wczas dokuczy, nie ma* 
ią się .do czego innego uciec aby zapo* 
mnieli wszytkiego, iedno do muzyki. Tą 
się cieszy podróżny człowiek , tą więzień 
w. ciężkich .okowach. Nakoniec, przyro- 
dzenie samo, (aby to każdy znał, iż muzy- 

COWkosiuli. 
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ka, iaka taka^ niewczasy ludzkie odpędza ) 
nauczyło mamki śpiewać, aby śpiewaniem 
dziecinny pfhcz tuliły; bo wnet dziecię u- 
spokoi się, uśnie , y zapomni sobie przy- 
zwoitego płaczu , który płacz na ten czas, 
dało nam przyrodzenie za znak : iz nę- 
dzny, a mizerny żywot nasz, ma bydź na 
świecie. 

Gdy tu troszkę umilkł Pan Kryski, rzekł 
Pan Boianowski: Ja w tey mierze nie dzier- 
żę z Panem Lupą: y owszem tak rozumiem, 
dla tych przyczyn , któreś W. M. namienił, 
y dla innych wielu, iz muzyka, nie tylko 
zdobi Dworzanina, ale iz mu iest barzo 
potrzebna. Ale tobych rad widział, żebyś 
nam W. M. pokazał, iako Dworzanin tego 
wszytkiego, coś mu W. M. przypisał, na 
ktOry-czas, y którym obyczaiem używać 
ma. AbowijCm wiele ieśt rzeczy, które cho- 
cia są przez się dobre, iednak kiedy iekto 
nie na czas czyni, za nic nie stoią: a zasię 
W, które się zdadzą bydź małey ceny, gdy 
rch kto dobrze używa, wnet uydą zaprzeć 
dnie chwalne. 

Ni£ na to odpowiedział Pan Kryski, Xiądz 
Biskup, odprawiwszy ^do K. L M. Kompr- 

12* 
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nika, y by wszy ca&as niemały na pokoiu, 
wyszedł na salę. A gdy za tym przyszciem 
powstał kaSdy z mieysca swego , y chwil- 
kę milczenie było ^ rzekł J. M* Nai przed- 
sicj kto teraz mówiła niech nie przestawa, 
aby przyszcie moię przyczyną milcz^enia 
nie było. 

Odpowiedział Pan Kryski : Milczeć musi. 
Mci Xic£e, komu rzeczy nie dostaie. Aniś 
W. M. w tym .milczeniu kęs ieden winien : 
ale winna nieumieiętność [mola, za którą, 
iako to wszytko, com do tych czasów mó- 
wił, brzydkie ku słuchaniu tym Panom 
było: tak zasię milczenie moie, mniemam 
ii będzie Ich Mciom barzo przyiemne. A 
to, czego ieszeze ku przymiotom Dworza- 
ninowym nie dostaie, (iako W. M. raczysas 
wiedzieć, o czym tu rzecz była teraz) do* 
brze W. M. ucsynić będziesz raczył, (po- 
nieważ władza J. M. P. Lubelskiego, przy 
bytności W. M. ustaie) kiedy komu innemu 
wjrprawid to roskaiesz: abowiem każdy w 
to, lepiey nii ia, potrafi; y tak gdy zaró- 
wno ciągnąć będziem , iednemu za wszytkie 

horować (1) nie przyidzie. 

- - ' '■ ■ ■ , 

Cij Pracować. 
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Tu powiedział Paa Boianowski: Nie- 
-chciałby cb, M. Xic2e^ aby się P. Kryski 
miał zedrzeć z tego , a nie nauczyć nas, ia- 
ko tego. wszy tkiego Dworzanin uiywaćma^ 
co on iemu umieć naznaczył; gdy£ podo- 
bno na tym wszytko należy. 

Odpowiedział X. Biskup: Ju£cm ia P. 
Lubelskiemu y y przy sobie, y bez siebie, 
rząd poruczył : a tak u niego się W. M. 
wszytkiego domawiaycie. 

Zatym rzekł P. Lubelski: Nu, P. Kry- 
ski, tę część, którą W. M. pracą zo wiesz, 
włoSę ia na kogo innego. Zatym obróci- 
wszy się do P.Myszkowskiego,tak powiedział: 
Wiem £e tym W. M. P. Myszkowski, nie 
wzgardzisz; a iakoś na początku samieden 
tę grę, osobną nazwał, tak mniemam, ie 
się o to starać będziesz, iakobyśmy y my 
wszyscy tę osobnoić w niey poznali, a 
Dworzanin był tak dobrze wystayriony, ii* 
by yf sobie nie miał Ale. A przśto uczy- 
nisz W. M. dosyć Sądości (I) P. Boianow- 
skiego: to iest pokaiesz, iakim kształtem. 



Cl) cik^i. 
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kiedy ,-y na którym mieyscu, Dworzanin 
godności tych swych, które P. Kryski wy- 
liczył, u8ywa<5 będzie miał. '^ 

Miłościwy Panie (powiedział Pan Myszko- 
wski)" chcesz W. M. to dzielić, co dzielo- 
ne bydz nie moXe ; bo godność D worzanino- 
tva , tńe będzie 2adna dobra, ieśli na czas, 
y dobrym kształtem u£yta nie będzie: otoS, 
łi Pan Kryski tak wiele, y dobrze, o go- 
dnościach powiedział, a tknął poniekąd y 
tego, GO na mię W. M. kłaść raczysz, a po- 
dobno y ostatek w gl*owie swey ukował; 
zda mi się , żeby lepiey aby on sam wszy- 
tki ego dokonał. 

Powiedział Pan Lubelski : Bądźze W. M , 
teraz^ Panem Kryskim , a powiedz to, co ro- 
zumiesz iz on powiedzieć miał. 

Zatym rzekł pan Lupa : M. Xię26 , wie- 
czerza luż gotowa; niewiem by !był czas 
•teraz: P. Myszkowskiego słuchać: podo- 
bnoby lepiey do iutra to odłożyć. 

' Odpowiedział X. Biskup: Już i^ozumiem^ 
ifiLJia to. godzicie, abych ia waszey rozma- 
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tvy nie słuchał. Ba dobrze: więc la wam 
y iutro nie przekażę. (1) Tu koniec był 
tey rozmowy. 



(i^ Nie przeszkodę. 
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^^ iBLBKRO(i z niemałym podziwieniem roz« 
bierałem to u siebie^ y macałem przyczy* 
ny^ skądby to rosło, ii ludzie starzy, nie« 
mai wszyscy skarżą się na dzisieysze cza* 
6y, a one pierwsze zbytnie chwalą 2 gani^ 
teraźnieysze sprawy nasze, obyczaie, y to 
czegokolwiek onr w młodości swey nie czy 
nili: a twierdząc, i£ wszytko idzie co da* 
ley to gorzey, tak w dobrym a w porzą- 
dnym życiu, iako te£ y w innych wszytkich 
cnotach. Jako powiadam, niyśliłem na to 
czfstokrod, y było na co: bo w£dy toiest 
rzecz, mimo wszytek rozum, dziwna, i£ 
sędziwe lata, które za długim rzeczy do- 
świadczeniem, baczenie, y rozsądek czło- 
wieczy, doskonalszy czynią , w tey mierze 
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tak btądzą: nie bacząc, ii kiedy tak szło, 
co daley to gorzcy, to iest iSby zawzdy 
ociec był, niż syn, lepszy: iuibyśmy byli 
nie teraz, ale dawno do onego ostatniego 
kresu złości przyszli , gdzieby się pogor- 
szyć nie mogło. A wżdy widzimy, iz nie 
tylko za tego naszego wieku, ale y za da- 
wnego, zawzdy starzy byli w tym swym 
iakoby przyrodzonym błędiŁie: co się z ksiąg 
pokazać może, zwłaszcza z Komediy, w któ- 
rych iako w zwierciedle żywot ludzki wi- 
dzieć. Przyczyny tedy obłędu tego ia in- 
ney w swey głowie nie nayduie, iedno tę, 
^iż lata precz bieżąc, biorą »sobą wiele czło- 
wieczego dobrego, i odeymuią siłę: a z nie* 
nagła gubią żywość , y ciepło przyrodzo- 
ne z wilgotnością; za którym ginieniem, 
człowiek się mieni; żęły, muszkuły, człon* 
ki słabieią, przez które, duch nasz rospo* 
fitrza (1) swoię władzę. Ą przeto, iaka w 
iesieni pada list z drzewa: tak w ten czas 
odchodzi od naszego serca ono wszytko, 
co nam było w młodości miło: a na miey- 
ece dobrey a wesołey myśli, wchodzi w 

(}') Rozpościera* 
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nas zła, a smętna ; a ieszcze nie sama, ale 
przywiedzie z sobą wszytkie niedostatki , 
wszytkie uiewczasy, tak iz w ten czas luz 
nie ledno ciało, ale y duch w czło\?iecze 
choruie : a to co człowiek dobrego miał^ 
abo widział na- świecie, wszytko zginie • 
chyba pamięć tylko zostanie, a iakoby o- 
'braz onego lubego wieku, gdy człowiek 
miody. Bo ten czas iest iako wiosna, wszy- 
tko się około nas śmieie, wszytko się zda 
równo ^ niebo się kotłem widzi, a ziemia 
wszytka nasza.; na myśl nie przyidzie bo- 
lesny smętek, aje radosne wesele, z dziwną 
uciechą: owa Ray się widzi , przeciwko in- 
nemu czasu. Zaczym bodayby nie lepiey, 
kiedy przyspieie włos siwy, a człowiek na 
doł idzie , upuszczaiąc to w czym się ko- 
chał, a wstępuiąc w slarold iako w ziemię, 
(prosto tak iako gdy słońce ku zimie się 
skłania, a ziemię, zdzieraiąe z niey kwie- 
cie , list, y trawę, czyni obrzydłą, a kwa- 
śną) aby brał zaraz zsobą, y pamięć tych 
wszytkich roskoszy swoich, y mógł to na 
sobie przewieść, nic z nich nie pomnieć: 
co Themistokles, w rzeczach podobno przy- 
krych , radby był umiał. Abowiem tak 



y 
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8J| zfahzowane zmysły nasze , iz te£ wiele- 
kro4 pochodzą y wy wracaią rozsądek, a ba- 
czcie. A dla tego zda mi się, ii staremu 
człowiekowi tak si^ to widzi, iako oweiriu 
który w okręcie na morze, abo w czółnie* 
na rj^ekę, z brzegu się puści: bo patrzaiąc 
na brzeg, zda mu się iż brzeg bieży, a ©• 
kręt, abo czołn stoi ; a towistey prawdzie 
inaczey się ma: abowiem tak brzeg, iako 
czas, y wszelkie krotochwile, w iedney 
mierze stoią; a my w tey łodzi, w tym o* 
kręcie, gdzie śmierć szteruie, płyniemieden 
za drugim, po tym niebespiecznym morzu, 
które wszytko zaleie, y poźrze, ani wolno 
do brzegu nazad się wrocid, ale musi czło- 
wiek wciąż pędzić, a naskakawszy się po Of 
krutnycb wałach, y nakarmiwszy się srogie- 
go strachu , nakoniec utonąć , gdy się okręt 
o iaką rozbiie skalę. A tak iż stary €zło« 
wiek, barzo niesposbbny iest do wiela rze- 
czy, do wiela zabaw, do wiela roskoszy, 
więc się go też nic nie chwyci i ani rosko» 
szy uczuć może; ale iako, kto ma gorącz^ 
kę, iż mu ona gorącość , y skażone wapo* 
ry, ięzyk y podniebienie zepsowały, ka* 
£da rs^z, ktor| ie, abo pii«^ by naylepsza, 

13 ^ 
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zła a niesmaczna mu się widzi: tak te£ y 
starym , prze onę niesposobność , (cbociaS 
cliciwość w nich przedsię nie zgasła ) U^zy 
tkie zabawy^ wszytkie krotochwile zdadzą 
się im niesmaczne , nikczemne^ a barzo 
od onych rożne, których oni zażyli': cho- 
ciaż krotochwile lei są co y pierwey. A 
przeto jr czuiąc, iz roskoszy od nich ode- 
szły, skarżą się, y ganią czasy dzisieysze, 
iakoby złe bydź miały, nie bacząc nic , i£ 
odmiana ta z nich pochodzi , & nie z cza- 
su. A zasię, przywodząc sobie«\na pamięe 
przeszłe roskoszy, przywodzą też y ćftas, któ- 
rego to było, a zatym go chwalą iako bar- 
zo dobry: abowiem tak się widzi iakoby 
^ przychodząc on na my fl , przynosił z sobą 
wonią onego, cp człowiek wtedy czuł smar 
cznego. Jakoż wprawdzie serce nasze brzy^ 
dzi się, y nienawidłi tych rzeczy wszytkich, 
które były z nami w nieszczęściu naszym, a 
w tych się kocha, które były przy nas czar 
su fortunnego. Owo dom, w którym człp*. 
wiek biesiadował kiedy, barzo go rad widzi; 
chociaż tan) iuż y tego Papa nie będzie, po 
kim znał łaskę:: takież y pierścionek, abo 
iakążkol\iKiek iąal, ^ ri^fiz , ktorob^ mu aig 
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zdała bydź świadkiem przeszłego iego szczę* 
8cia. A zasic na drugą stronę^ barrzo nie 
rad człowiek patrzy na zamek, chociaż do- 
brze budowany, W którym był kiedy wię- 
źniem : abo na szatę^ w którey był ranion, 
a znałem iednego co z rostrucbanika (1) 
(iż raz z niego wypił syrop (2) ) żadną mia- 
rą pic nie niogł. Abowiem iakó on dom, 
abo pierścionek, przywodzi na myśl to, 
co tak barzo miło wspominać, a nieinaczey 
się człowiekowi widzi > iedno iakoby tako- 
we rzeczy były na on czas> iedną częścią 
iego roskoszy: tak żaśię zanlek, abo szata, 
kładzie przed oczy on nieszczęsny czas 
więzienia, abo rany; zaczym człowiek we- 
zdrgnąć się musi, iakoby '^^rtedyż zaś przyść 
nań toż miało. Taż przyczyna, la wierzę 
przywodzi nasze starca ktemu , iż przeszłe 
czasy chwalą , a teraźnieysze ganią: więc ia- 
kó o innych rzeczach , tak o Dworzech sta- 
rych mowią, powiedaiąc tamte, które oni 
pomnią, nierówne czystsze (3) mnóstwem 



(1) Kubek. 
C2) Lekaritwd. 
(fi Chlaboieyiizei 
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osobnycfa (I) ludzi bjdi, luilt dzisieysze: 
wnet 2^ Królem Alesandrem, abo z Ładwi^ 
ki€0ł Krolein Węgierskimi na placf za tych, 
powiedfaią^ był świata była miłośd , była 
zgoda ^ rzadko słyszeć było, by kto kogo 
zabił, by kto fcogo podszed-ł/ (2) by kto 
kogo zdradził: ale panoyirała wiara, statek^ 
nprzeyinośd, bespieczen oył ieden od dru- 
giego f były dobfe obyczaie, povvaga , uczci- 
wość na Dworz€^|^ako w twardym iakim 
Kldsztorze^ BoSe nfcboway, by był miał ie- 
den drdgiemu tf on ezaś co przykrego po- 
wiedzieć, abo iako namniey nieuczciltie za- 
cbo^rać ttę przeciwko białeygłowie> a teras 
wszytko opak: (3) bo ńfe tylko między 
Dworzany , prawi, braterska miłość zgasła^ 
y ono porządniB / a z dobrem! obycza;y'rou 
życie; ale iz nigdziey więcey zazdrości, zło- 
Jot, rozpusty, wszeteczności, zdrady, obłu- 
dności,y wsz.elakiey wymyśloney niecnoty nie 
naydzie, iako na Dworzecb. Ganią też za- 
się y ubiór nasz dzisieyjfzy, powiedaiąc by<S 



(1^ ZnaVorattyc6^ 
(2) Uwiodl. 
(^») Przeciwoie. 
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liroiki, nieuczciwy y a dłagi zuchwały. O*: 
wa nie mass nic coby chwalili* Jako& wpra» 
wdzie wiele iest rzeczy zganienia godnycht 
abowiem nie nio£e tego żaden inaczey rzec, 
sedno i£ między nami siła iest złych, a nie* 
cnotliwych ludzi , y teraźnieyszy wiek da* . 
leko obfitszy iest niecnoty wszelakiey, nii 
on , który chwalą starcy. Ale nie bacząe 
oni czym się to dzieie, wielkimi są w tey. 
mierze prostaki^ bo chcą aby samo tylko 
dobre, bez niczego złego było na świecie; 
co byd£ niiako nie może: abowiem i2 złe 
przeciwne iest dobremu, a dobre złemu, po* 
niewoli, a z musu^ iedno drugie, dla tey 
przeciwności przyrodzoney wspiera<5, a krze* 
pić musi: a ile ubywa, abo przybywa ie* 
dnego , tylko wnet musi ubydź, abo przy 
bydź drugiego : bo przeciwne spbie.rzeczy, 
iedna bez drugiey stać nie mof.e. Pewnie, 
kiedyby nie były krzywdy , nie byltby na 
jyfiecie sprawiedliwości: aniby było mci- 
nych , by nie byli nieśmieli : ani powścią- 
gliwości, by nie by ła rozpusta : ani zdro- 
wia, by nie były choroby: ani prjawdy,by 
Kłamstwa nie było: ani szczęścia^ by iiiie. 
było nieszczęście. A przeto^ dobrze ono 

13^ 
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moiviSocrałe8 in Platonie Phaedone,(l)ok<r^ 
ło.rodco9zy a bóleSd, ii one pospołu ezło^ 
\^iekowi nigdy nie przychodzie; alegcfy człc 
wiek iedno z tych przyimie, tedy y dro- 
gie ponie\\'oley yvz\ąć musu Y powieds 
tam dałey Socraies, i% Ezop^ Iry był miał^ 
na %o oko, iako iiYiel^ innych Łaśm złoSjrł^ 
takby teł był tę iednf napisarł ^ około ba« 
lećci , n poskoszy: i2 kiedy Bog, tyeb dwer 
między sobę Aieprzyiacioł zjednać, a zje-^ 
dnoczyć nie mogłj ie ie zpiąf tv'ienscby dor 
aiebie, tym sposobem, izby tam gdzie itst 
koniec iednego, byłnatym£e mieysctrdro^ 
giego początek* A bowiem widzi tó kd£dy, 
iz iadna lubość wdzięczna nie iest, ieflt 
iey nieloboJć nie nprzedzi. Konm mo£e 
bydź sniłe^odpoczynienie, iesli pierweyme 
uczuł niewczasu z pracey? Komu smakować 
nto£e iedzenie, picie, łapanie, ieśli piei*wey 
jo&e łaknął, nie pragnął^ a sen go nie mo- 
rzył? A przeto ia tak dzierSę, iz nie to* 
było j»-łowne przedsięwzięcie natury, Seby 
Indzie chorobom, niewczasom, y doległo* 
seiom podała: (bo się to 3 tym nie ryma- 
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ie, śby ona, która lest matką irvs^ylki€go 
dobra y miała się na to radą, y siłą swą na- 
sadzić, abylmy my tak wiele złego mieli) 
ale co? w ten czas kiedy natm*a szykowała 
nam zdrowie, pociechy, y inne dobra, a po« 
syłała to na świata wtedy niewczasy, cho- 
Tohj, y doległośei, werwały się zaraz za 
nimi. Jako y oto to, kiedy ona człowieka 
tworzyła, potrzeba tego było, Xeby ten do- 
mek głowa nasza , w ktorey subtelna rzecz 
roznm człowieczy, cbować się miał, cien« 
kiemi a drobnemi kostkami okryta byłą: 
patrźmysz, iakt wnet niepo£ytek za tym 
pożytkiem przyszedł : ^adna rzecz tak źle 
obwarowana nie iest « przeciwko razowi, a 
uderzenia, iako głowa* TymSe tez sposo* 
Bem, gdy cnoty weszły na świat, za łaską 
a dobrocią natury : zaraz tei złości, dla o- 
uey przeciwności spiętey^ musiały im po- 
moc towarzystwa, a z nimi pospołu nastać/ 
tak i2 zawidy, gdy przybędzie^ abo ubędzie 
iednego i nie mole to inaczey bydz, ledno 
ii takieS musi przybydź, abo ubydi dru- 
giego. OŁo£ naszy starcy^ kiedy chwalą 
stare Dwory , powiedaiąc ii ludzie na nieb 
nie byli tak występni, iako na tych terak 
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£nieyszycfa : nie b^czą tego , ii tei \Nfiele o* 
8obnych cnot^ ariele godności na ten cka» 
nie było^ ktore w ludziech są teraz. Czego 
Mrszytkiego nie iest dziw: abowiem znale* 
pszego^ z nasłodszego wina, gdy ie na '*ocet 
obrócisz , nakwaśnieyszy , namochieyszy o« 
cet będzie. A przeto, 12 teraz rodzą siig 
ludzie zwiętszym nierówno dowcipem^ nił 
się na on czas rodzili; więc kto się do cnol 
obróci, zostawi daleko nazad one, ktore 
starcy chwalą: a kto się te£ uda do niecno* 
ty, będzie yr niey nierówno znacznieyszy, 
ińi który z dawnych łotrów. Niechayift 
tedy ci starcy^ tamtych swoich nie chwalą 
Ktąd^ i'2 nieumieiąc źle czynić , nie czyni* 
li: bo chociai mało złego broili, iednak 
iako nagorzey mogli, a umieli, tak czyni* 
li. A ii onego czasu ludzie byli daleko 
mnieyszego dowcipu niz teraz, to łatwie 
ka2dy poznać moie z tych rzeczy, ktore 
nam zostawili; iako z pisma ich^ z budowa* 
fiia, y z innych wszytkich rzeczy. Ganią 
Jeszcze ci starcy , w nas wiele rzeczy, kto» 
re nie są ani złe , ani dobre, iedno ii ich 
oni w młodości nie czynili: iako ubierać 
•ię ciepło młodemu , ieidzić na wozie , wo« 



ź,i6 ioiko z sobą; co wszytko nic niewadziy 
zwłaszcza kiedy iest pokoy i bo okrofti po« 
iylktLf y tlrczasti^ ktory iest żtego> iui to 
tak "W obyczay weszło> iż tego nikt nie ga** 
Hf, iako nie ganiono za starych, kiedy kto 
chodził bez ubrania > włosy ntrafione tożm 
puściwszy , a z krogulcem cały dzien^ wif • 
cey dla stroiu ^ nii dla potrzeby^ co w on 
czas było barzo dobrze; a teraz barzoby 
się z tego śmiano^ A prs&eto , niechay napf 
te£ będzie wolno zaiyć obyczaiow naszego 
wieku, a starzy niechay nam dadzą pokoy^ 
którzy częstokroć -chcąc się chtvaliG , po<« 
wiedaią tak? Mnie inS było dwadzieścia 
lat, a leszczem od matki, ani od sióstr ińś 
był odłączon, a potym do wielu lat nie* 
wiedziałem co iest f o emina i (I) a terasa 
chłopięta > dziecka, ledwie z powicia lfry<« ^ 
szły, a iu£ wiedzą więcey łotrostw, nii na 
on czas ludzie stali wiedzieli* Y nie bacz% 
się w tym, iS mówiąc tak, pokazuią na oka, 
więtszy bydź domysł >u naszych dzieci, nii 
był u ich starych. A tak niechay nie sze- 
mrzą przeciwko naszym czasom, ii w nich 

Cl) KobUu. 
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ij^st pełno łotrostwa : bo [gdzieby tO cbcistU 
kto wykorzenić, musiałby te£ wyniszczyć 
zaraz y cnoty: a niechay na to pomnią, 
ii za onych dawnych , dawnych osobnych 
ludzi , kiedy ono świat tak się był wyniósł 
rozumy nad ludzki rozum bystremi, iitei 
wySszey bydź nie mogło , byli tez nader 
niecnotliwi ludzie, ktorzyby byli do tego 
czasu żywi , takby byli złością nasze złe lu^ 
drJe przeszli, iako cnota, dzielnością, cno- 
tliwe a godne pr:^echodzą; czego pełne s% 
Uistorye. Ale mam za to, 2e się iu£ tym. 
Starym dosyć odpowiedziało, chociaż tro* 
szkę szerokiemi słowy, a wszakoz nie bar- 
sko od rzeczy, A gdy£ się to pokazało , ii 
one dawne Dwory, nie tylko nie maią nic 
nad teraźnieysze, ale są daleko podleyszc, 
zwłaszcza sztychując (1) ie z Dworem Pana 
naszego : zacznie się znowu rozmowa około 
Dworzanina. 

Gdy było nazaiutrz po obiedzie, X. Bi- 
skup dla Spraw K. J. M. musiał na pokoy 
odeyść: ale niż odszedł, zasadził mieysce 
•we^ tak iako przedtym , Panem Lubelskim^ 



\ 



(1) Pordwnjrwaiąc. 
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* którego wszytkim , iako siebie, słuchaiS 
rozkazał. Zeszło się było ku tey rozmo- 
wie, coś węcey niz przedtym , Dworzan, 
y innych zacnych ludzi, z których każdy 
chciał wiedzieć to, co wczora P. Kryski mó- 
wił: co gdy im powiedano, tak iako kto 
pomniał, iedni chwalili iedno, drudzy dru- 
gie; a trzeci słysząc tak wiele rzeczy, kto- 
re P. Kryski Dworzaninowi umieć kaSe, y 
iakim chce aby się urodził, powiedali tak: 
i£ nie iest rzecz można, (1) aby kto na 
ćwiecie tak doskonały naleść się mógł* A 
przeto uczyć tego czego człowiek umieć nie 
inoze^ iest to, prawi, robota daremna- By- 
li zasię niektórzy tak baczni, którzy dawa- 
ląc na przykład Platona, Xenophonta, Cy- 
cerona, iz ieden doskonałą Rzeczpospolitą 
wypisał, drugi doskonałego Króla, .trzeci 
doskonałego wymówce; omawiali (2) P. Kry- 
fikiego, iako tego, który tez doskonałego 
Dworzanina wymalować chcj|ił:choć rozumiał 
iz taki źadeabydź nie mógł: ale ktoby tego 
i>ył nay bliższy, ten aby był mian za nay- 

Cy) NiepQdobieńttwem ieft. 
{j^ Pij^r A wiedli wiali* 
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lepszego. Jako gdy Strzelcy , z rusznic do 
tarczey strzelaią, kiedy Saden w prawy poy. 
irzodek , gdzie gwoźdź lest^ nie trafi : kto 
naybliiey gwoździa ugodzi, ten naylepszy 
kleynot bierze. Y u zawodu kto nie moie 
bydź pierwszym, wiele ma przed trzecim^gdy 
wtorym przybiezy. 

Po tym tedy krótkim poswarku> gdy Pan 
Lubelski milczenie kazał, powiedział P. Łu» 
pa w te słowa : Panie Myszkowski , wielka 
to iest rzecz, którą na W. M. włożono : to 
ktemu, i£ każdy kto tu w tym kole, nadzie# 
wa się (I) usłyszeć co osobnego: w czym a» 
by- się nie zawiódł > iast o czym starae ^ię 
• W. M, 

Tu nie czekaiąc aby P. Myszkowski od« 
powiedział, rzekł tak P. Boianowski: Mnie 
się to rzecz wielka nie zda; abowiem kto 
co umie, iuz na to sposobny iest, y wie kie* 
dy, y iako, co czyni^rzystoi. 

Na to P. Myszkowski tak odpowiedział: 
Y tak, P. Boianowski, zda się to W. M. ma« 
te brzemię, które iest na mię włoSone: to 



^1) $ffQM(W9^ lit. 
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*€8tj pokazać gdzie^ kiedy, y iakim ks^tał- 
Hfitn , Oworzania godności swey uiyć ma. 
; JPo wiedział P. Boianowski: Ucie^ ie się 
.maie to rzecz wielka nie widzi: owa na to 
wszytko dosyć tak powiedzieć > aby Dwo- 
rzanin rozsądku, a baczenia był dobrego; 
aako .jęzora P, Kryski powiedział. Co 
J^iedy będzie, ia tak dzierSę, iz bez innych 
l^eguł^ek, użyć będzie mógł godności swych 
Dworzanin, y na czas, y dobrze, bo chcieć 
to wszytko zebrać iako na ni^;, a subtelnie 
namnieyszey rzeczy zmacać, zda mi się,ibe 
to iest rzecz y trudna , y podobno niepo- 
ti^zebna. Abowiem nie rozumiem aby kio 
mógł bydą takim mózgowcem, (]) żeby 
chciał na ten czas gdy drudzy, ^piewai^^ 
szermować, abo po ulicy chodząc tańco* 
wać po Włosku, chociażby tei to barztO 
;dK>b^ę umiał:, abo maiąc cieszyć smętną 
.matkę , Jitorey by syn uniiarł, popisowałby 
aię n^ ten c^as żarty, a trefnością: iście, 
i,e iaden baczny człowiek tego się błazen-^ 
isiwa (i) nie d^puśęi. 

14 
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Powiedział Pan Myszkowski: Z grubym^ 
a ze znacznym błazeństwem wyiecbatiii tq 
W. M.na plac, iakoby nie mógł leden głnpi^ 
począć sobie, mimo taką widomą prostota :*a 
za W. M. niewiesz, ił obłędy nie są wszy*? 
tkie iednajiie; moi^ to byd, ii się strzyma 
człowiek tego szaleństwa iasnego, iako to, 
*o którym W. M. powiedasz , ii nie będzie 
tańcował po ulicy; a tego się nie ^trzym^j^ 
aby sam siebie r^ie chwalił bezpotrzebnie 
a od rzeczy: abo iiby sobie w czj^ip wsze* 
tecznie nie począł, abo i£by czasem nie 
powiedział iakiego słówka » rzkomo barzo 

'trefnie, ano i£ nie na czas , ^.aden się cne- 
mu nie rozimieie. Jakoł te głupie. postę« 
pki częstokrod bywaią czymsi pokryte, tA 
ich ten sam nie obaczy kogo uwiodą, ieiti 

•się im z wielką pilnością^ nie przypatrzy, 
A co rozum człowieczy, a rozsądek-, dłą 
wielu przyczyn nie dobrze doyźi^zyi to do* 
pi ero , kiedy wstąpi w nas cheiwośc zbytnią 
cze8tki,(l) prawie nic nie widzi: bo H£(^'4y i*dd 
się z tym popisuie, co rozumie o sobie iSby 
umiał, mało się o tym pytaiąc takii iestj, 

(^l) Cicij pochwał jr. 
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tezyli Alei iako o sobie rozumie. A tik ma* 
])c się w tym Dworzanin dobrze sprawować, 
potrzeba mu nawiccey iakieyi rostropności^ 
y baczenia: co przed czym obrać: przy 
Czym przestać: czego' zaniechać: co iest 
mnieyszegOy co więtszego, w rzeczach tych 
których przybydź, abo ubydź oioźe: i£efoy 
^nał, co iest na czas, co nie. Oto£ cbo.* 
cia Dworzanin będzie tak dobrego baczenia, 
iz pozba iaka między czym iest rodność t 
iednak nie moie to być, aby mu niełatwiey, 
. przyszło doiść tego czego pragnie, kiedy 
mu się iaką regułką, oczy otworzą, a dra- 
ga się pokaże , y mieysca na których szańt- 
cować £]ę (1) będzie miał' , ni2 gdyby się 
1vsżytko tak nie dzieląc, na rozsądek, a 
baczenie iego puściło, fizecz tedy P, Kry 
skiejgo wczoraysza, mądra > szeroka, y do« 
stateczna około tego , co ma m;eć , y u* 
nikieć Dworzanin, uczyniła we mnie wielką 
boiaźń, y wątpienie, abym temu, co na 
mię J. M. Fan Lubelski włożyć raczył, tak 
zdołać mógł, iako wczora Pan Kryski swe- 
mu zdołał: to iest, aby się uszom W. M« 



" • ■ T »-»-^- - . > . 
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ncTónym do8y6 stała Ale i^ldy abym i^- 
ko mogąc uczestnikiem był cfav?ały Pana 
Kryskiego, ktenra chcąc by<{ pemen^H w 
tym, acz nic źle sobie nie pocznę > kiedy 
•ic w niczym iemn nie sprzeciwię: tedy, tak. 
około Szlachectwa, iako dowcipn, urody, 
wdzięczności, y innych przymiotów, kt<Mr« 
Dworzaninowi Pan Kryski naznaczył, na 
wszytko zezwalam: a tego dokładam, i2 kti' 
nabycicr prawdziwey chwały, y dobrego 
mnieifyania u kajtdego, a łaski n tego Pana 
na czyim Dworze będzie, potrzeba tego 
Dworzt^winowi , aby siebie sam, obyezair 
•we, y żywot umiarkować, y w pewną re^ 
zc(i) wstawić umiał: a n^yćmogł na Dwo^ 
rze tych darów, które mieć będzie, bez za« 
wiścL Co iako iest rzecz trudna, stąd to 
znać możemy, iż rzadki kto ku tey dosko« 
nałolci przyszedł kiedy: bo poprawdzie z 
przyrodzenia to ma każdy człowiek, iż ra- 
dniey pogani gdzie co złe, niż pochwali 
gdy co dobre; n iest w drugich iaka^ zło^ć, 
przyrodzona, iż chocia znaią iawnie że to 
dobre iest co widzą , iednak sadzą się gwał-^ 



■«irfh^r 



(^1) W karbj pewne. 
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tem na to, aby w tym tam kąkol (I) nale* 
iU, abo co podobnego do kąkola. A przef 
to Dworzanin niecbay będz^ie w tym co po- 
cznie ostroiny: niecbay się nie tylko o to 
stara, aby iego godności , y przymioty by* 
ły osobne ; ale tei aby sposób £ycia iega 
zgadzał się z godnością, aby zawady był 
iednaki , a we wszytkich rzeczach ' nie był 
nigdy od siebie rożny. Lecz z tych wszy* 
tkich swych godności , y przymiotów, nie^ 
chay uczyni iednę massę^ tak i£by kaida 
sprawa iego, pachnęła wszytkiemi cnota* 
mi: iako Stoikowie powiedaią, ii mądremu 
to należy. Aczkolwiek w każdym nćzynktt 
iest iedna główna cnota; wszako£ tak się 
s sobą wszytkie cnoty poplotły, 2eivich ro* 
zerwać trudno; y tak splecione ku iednema 
końcu bieżą , a do kazdey gruntowney 
sprawy wszytkie się zgodzić mogą. A tak 
trzeba, aby ich Dworzanin umiał niyć; 
bo ii cnoty zdadzą się czasem iakobymię* 
dzy sobą były przeciwne, kiedy ie pospo* 
ła , iako na sztychu, (2) postawi, iedna drut 
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gf zdobić będzie. Jako dobry Malarz, cfer^ 
Aiem wysadzi rzecz , y czyni ią obłą (I) 9 
iamośeią poda na dala^ na głębrą , znizyv 
•kroci, podłng potrzeby r owa kładzieniem 
rołnych farb, iedney rzeczy drugą wspiera; 
j mnieiąc, a wiedząc gdzie co przeciwka 
czemti położyć, to co clice, oczom ludzkim 
0ka£e« Zftądie owo iest, iz się nam z po* 
dziwieniem podoba mąz zawołany, kiedy 
układnie, a skromnie we wszytkim poczy 
nia sobie: więc, ile ono męstwo zda sięwię* 
tflze kiedy skromność iest przy nim , tylko* 
te£ zasię skromność przy oney sierdzito^ci ^ 
•ile, a męstwie, dobrze się więtsza widzi ,. 
niiby tak sama była. A przeto, kto małomar 
wi , a wiele czyni , nie chwaląc się sam %■ 
nczynkn chwalebnego, y owszem składa* 
tąc z flfiebie, a czemu innemu przypisrriąc;; 
rzecz pewna, ii ta y druga cnota, iaśniey* 
•za się w nim pokaSe: zwłaszcza kto w tym 
hędzie bacznie postępował. To% teS ro-^ 
zomiem y o innych wszytkich przymiocieeh, 
a godnościach człowieczych, iz iedna dpo^ 
gą wielce ozdobić moie* 



(1) SUiioaąt wiiocną. 
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"Chcę tedy ^ aby Dworzanin nasz, gdy 
cozkolwiek czynić, abo mowie będzie, miał 
Fiaw^^dy w pamięci niektóre regułki, które 
y na kaidą się rzecz zgodzą, y zamykai^ 
na krotce w sobie to wszytko, co mnie pcs 
wiedzieć należy. A pierwsza iest, y napo- 
trzebnieysza, aby się nad wszytko strzegł 
(iako Pan Kryski wczora często przypomi- 
nał) wydwarząnia. Potym aby obaczy'ł,y 
tiwaSył dobrze u siebie, co to iest za rzecz, 
którą czynić, abo o ktorey mówić ma* Za- 
»ię, na którym mieyscii, więc przed kim , 
którego czasu : przyczynę , dla ktorey ią 
czyni: lata swe, zawołanie, koniec ku któ- 
remu zmierza, y te rzeczy, pr7/ez ktorę ma 
prży£ć ku niemu. Otoz z takową przestro* 
gą, niecbay się stosuie bacznie ku temtt 
ińr^zytkiemu, co mówić, abo czynić umyślił* 
Powiedziawszy to P. Myszkowski, zamilkł 
troszkę* 

W tym Pan Kostka tak powiedział: . Te 
regnłki W, M. zda mi się ii niewiele komu 
pomogą: a ia ieden tak wiele teraz wiem, 
iako y pierwey, niżem ie słyszał. 

• Odpowiedział P. Myszkowski ; Je^ W# 
M* dobrze^ pomnisz/ P. Kryski wctora p<^ 
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wiedziały ii główne zawołanie Dworsani- 
nowe bydi ma. Rycerskie rzemięsło; y 
szeroce do9y<5 o tym mówił , iako mu się 
w tym sprawować trzeba: tego ia£ powta- 
rzać nie będę : a wszako'2 ta ktorąm ia 
naukę abo regułkę dał, zeydzie się te£> 
widzi mi się , tu do tego ; a to tak : Gdy 
Dworzaninowi przyidzie bydź w potrzebie, a- 
bo w ińkiey utarczce, ma się o to bacznie sta*, 
rac, aby się iakokolwiek wyłączył od zgra« 
ie, izby w co namnieyszym poczcie ludzi, 
męstwo, a przewa£ność swą pokazał, a na 
oczach co nazacnjeyszych ludzi, a mo£eli 
bydź samego tego Króla, abo Pana, które* 
mu słuiyć będzie: bo poprawdzie, przy* 
stoi to człowiekowi, umieć użyć godności 
swey. Y tak rozumiem, iz iako to&prosna 
rzecz iest , chcieć mieć daremiią a 'prozną, 
g^dy iey lito nie zasłużył, sławę: tak tei 
zasię nie przystoi, odeymować ią sobie, bc« 
dąc iey godzien ; abo nie starać się o nię , 
tyle, ile ze wstydem człowiek starać się mo- 
z<j: gdyż ta iest sama prawdziwą zapłata 
poczciwych spraw. Otoz mieć w tym ba- 
czenie, a wiedzieć gdzie, y o co, wdać 
iię w niebespieczeństwo; wiele na tym na< 
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Uij, Bo (łrtigi *G>.ui^ się bydź mąi^^mf 
h^dzie takim prostakiem , ii garło swe za^' 
Wiesi na nitee; tak wtenczas, kiedy iedzie 
wpicowanie, (1) abo gdy^nieprzyiacielowi 
kilka koni odgroniić ćhces laka tęi kiedy*' 
b j się przed wszytkini bufem potykać miał^ 
Czego Dworzania baczny nie uczyni, ieśK 
będzie pomniał przyczynę; dla ktorey w poy 
le wyciągnął: a przyczyna nie ma bydź Jn« 
na, iedno sama tylko sława^ Gdy mu ^ic 
tez trafi w gończey, abo w kolczey , (2) abo 
w tnrnieiu bydź: pommiąe na którym miey<« 
sen iest, y przed kim^ się popisuie ; winien 
się stafrad, aby nie tylko był- sti^pyno, ale 
tez y warowno:- (3) a gdzieby mu czego 
nie dostawało^ aby radhiey^ zaniechał wszy- 
tkiego, niźliby miał w czym źle począć 
sobie : bo wymówki liie masz Dworzanino- 
wi, gdy& to iest iego zawołanie. A przeto 
aby był koń piękny, y dobry, rząd rzetelnt 






< « 



(I*) Podiazd za przyiposobieniemkywneliei. 
(2^ Oończa goiittwa«ko}cza obiegame st^ do fcoUa My* 
li pier&cicnia. S!ownikIiinde|^o. 

(S*) Z prayiw.oit%0€hroii%> ^ 



I73 DWOBZAKtN FOtdftl , ' 

ny, (I) świetny t barwy te, .ktere pośpohi 
na ubiór - zła£y , aby ai; zsob^ dobrze zga- 
<Uaty: wechterowie (2) aby trefaie ubrani by- 
li: nik- hełmie swym , i£by co miał osobne- 
go. OVay aby tak przyiecbał ns piać, ia> 
k^iby w pod&iwieniu był u wszytkicb, y 
ciągnął tak ludzkie oc%y ku sobie, iako ci%' 
^ie Magnes kamień, żelazo. Ku temotei 
y-to przytoic, aby ostatnim :ua plac ni« 
prxyłc&d£ał; bo pospolicie, ^ Indzie pilniey 
pati^.fj na pierwsze którzy wyiadą, nił na 
ostatnie: ii człowiek będąc z przodka uici' 
wy, aby widział co osobnego baczy, ybie* 
rze sobie w głiłwę xzecz namnleysz^: po- 
tym gdy tego tak. wiele widzi, nie tylko 
wnet tego syt, ale' si^ tei prosto, by iak^ 
robota Epracuie, 
■ZaBif gdy Dworzaninowi do rozmowy 
.przyidzie, iitby pomniał z- kim oo inovti^ 
mii,'aby zoczonym o księgach, a z£ołnie-> 
rzem o woynie, rzecz prowad/.iłi a ieśli-oiu 
fliebie samego w czym " wspomnieiS przyi- 
diie, tedy z taką przestroga Jakoby »igm« 



1^3^ tlbior DK U>ni» dobry. 
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zdało ii się chlubić chce, ate i£ tak % tra« 
funku, w powieści, to prz.yszło': iako mczo* 
ra o tym dobrze Pan Kryski powiedział* 
Nie tak iako on dobry Pan, > Panie Kostka, 
p ktorymem niedawno W. M, powiedał, ii 
nalazł sobie rozmowę ziedną zacną białą- 
g{ową, ktorey pierw ey iako zyw nie znał; 
y począł powiedać iako wiele głów zabił; 
iako ieąt męiny , ysierdzity: iako z kaidą 
bronią, dobrze umie, nakoniec nie odszedł 
od niey , a£ ią począł sztuk uczyć, pugi- 
nała dobywszy: niebozątko białagłowa, by« 
ła ten czas w/Bzytek iako na skrzy pcu, (1) 
}>oiąc sig fiby Jey Tez tak nie zabił, iako 
którego ^onycb, o których iey powiedał. 
A prawda Panie Kostka^ ii wżdy te reguŁ 
kr moie nauczyć czego mogąc pewnie ten 
dobry Pan , by był pomniał z kim mówi ; 
nie dopuściłby się był tego błazeństwa. A 
^akj^ iakom powiedział. Dworzanin na lią* 
mnieyszą rzecz patrzyć ma^ To tei ktemu 
aby pomniał., przed kim się z czym popi* 

(l^ Sl^rzypiefB nąciynie do ^ągnientm ilocyyńców 
6|tDwiilkLina<k'gó. XaVQ nk ikri/frćn/Ka ac2f ni^« 
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§ai4, y z iakuls towarzystwem; bobym ia 
nieohciał, aby między cfałopitwem siadał , 
ii- tam to pokazpwai co urnie^ aho>si9 zm» 
ml kosztował" o płdtn|» (1) i -^r 

Tu rzekł tak Pan Boianowski : Musieli* 
bylmy my Polacy szermować nigdy nieci- 
mied, bylmy w Witembehku^z kusznierzmi 
szermować nie mieli. Zda mi śicf i2 tę rzecz 
W* M« subtelnie wyciągasz , bo tam więc 
wszermierstwie nie idzie o Szlachectwo^ ale 
kto duiszy, kfo czerstwieyszy , a wifceyu- 
mie: a siła^, mCc^ czerstwolć^y umieiętnoJć^ 
moie bydź tak Wielka w chłopie> iako we 
mnie i więc kiedy mię ubiie szernitfiąo^ abo 
pochodzi w zapasy, nie iu^ ia Szlachectwo 
stracę, a on go dostanie, ale abb muwię- 
ksz^linbc ludzie , ni£ mnie^ przypiszą; abo 
umieiętność: a w tym {ednak pokaże się 
we mnie nie harde serce, i£ z i^ierownym 
sobie skosztować się (2) nie stt)małr co lu- 
dzie z podziwieniem za dobre ma]|. 



^*" 



(l^ ^ liijni ubiega! o plćrwne)fc»t)|ror 
00 Pośw^tdcf yć fil, fft^hizjif, ^ ^ 
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Nie ows7^k] (1) ia tez tego. Panie Boia- 
nowski, zakazuię, (odpowiedział Pan My- 
szkowski) 'feile takbycb ^h^iai, iżby Szlachcie 
poczcił tym nie Szlachcica, nie izby pra- 
wie iu2 o płatną, (2) kto ma ^ziąć wieniec, 
poys6 to miało. A ktemu <Jhcę; aby Szła- 
cchcic byj hapoły wygraney pewien: bo ie* 
śli inaczey, nie Tamizę aby €l<| kusiła* bo to 
iakoś niye przyatoi zawołanm Szlacheckie- 
mii, aby chłop miał wxzym nad -nim mieć 
gorę. Atak ^mnieby ssic^Łdało, aby przy 
zgrai , acz ^ic , zaniechaj tego Szlachcic : 
;bo w tey iiniei^ze z wygrania cześć mała, a 
z przegrania silna sromata. .Są tez y inne 
zabawy DWrOrskie,: ale tych .wszytkicbDwo* 
rzanin, (okrom rktore dó Rycerskiego rze- 
jnięsła iialezą ) uSy wać będzie iako nie swe* 
jCO 4zieła, pokazuiąc się bydź nikąską (3). 
,iiiechei4/v'ytn, aby go z tych jfrasz^, iz ie dó- 
Jbrze czyni, chwalono; ą wszakoż gdy kcze^ 
mi; przyjdzie, niechay zftaćtbędzie , iz do- 
larze ^uaiie , iile ii .w tym nić , abo barzo 



Nn^ 



(l^ 'Ni«jEig^eliiic. 
Q2^ O nagrodę. 
(Ji') Bynayninićy^. 

15 
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mało, ćwiczyć się może, nie , iako ieden 
moy (jlobry przyiaciel, który ii się zbytnie 
w muzyce kocha, kiedy z kim mówi, a ii 
w mowie trafi się iakie pomilczem'^ , to 
^net pocicfau imuie się ćpiewać : (1) a dru* 
gięgo :^nam, który, iż kęs (2) po Wl'osku 
tańcować umie, y tedy, y owędy, idąc po 
ulicy nieznacznie poskak^ie: JŁen^e te^, bo 
się y szermować uczyła na potkaniu z to- 
warzyszem, cfaocia tamten niewie co s^zŁuka, 
^net stanąwszy w kroku., ppkazuie i iako^ 
by miał odbić, y potym ciąć na ni/eprzyia- 
eiela. 

Tu P.Boianowski powiedział: Trefni,ey(3) 
leszcze ^zyni ieden P. co go wszyscy W. ftf, 
znacie, który iz łuk duży ciągnie, i nieźle 
strzela: każdego kto iedno wdpmdo niego 
przyidzie, chocia czasem zdechlina (4) dru- 
gi będzie, pyta ieśliby znim z łuku strzelać 
chciałc nakoniec gdy troszkę dobrey myśli, 
tak długo prosi, tak długo usiłuie, i^ by 



(!) Zaczjna ipUwać. 

(2) Trochę. 

C3) Lepimy. 

C4) Nieur^rayofj iiiejEiiaijel^iif. 



iak<y iyYf łuku w ręku nie miał, musi iemu 
kwóli stfzelffć* 

Powiedział z^się Pari Myszkowskie Siła 
u nas takich, co nic wiccey nieutnieią, iako 
simulare cupressum: (1) y iął prowadzić, 
daley rzecz s^oi$. Do tychże tez Dwor- 
skich zabaWy należy y taniec: a na to Dwo- 
f^zanin ma teS mieć pilne oko, aby, gdy 
tnu pfzed Panem swym, przy zgrai (2) za- 
Ctfych ludzi tańcować przyidzie, umiał za« 
chować siatek, powagę przystoyną,y mia- 
rę: to iest, iżby ani ^szalenie nazbyt > a ze 
zbytnią chęcią; ani te2 zwymyfloną powa- 
gą, czasu tamtemu nieprzystoyną, tańcował. 
Cudzoziemskich tańcow/ zwłaszcza w kjto- 
rych czerstwoici potrzeba, zda mi się aby 
ich przed Panem sv^ym zanićchaf ; chyba 
abo z rozkazania iego, a ktemu w towarzy- 
stwie, abo w madkarach: tam w ten czas 
zeydzie się wszytko, a mo£e pokazać Dwo^^ 



rfM 



(y) To kdno tyl^ko ttimć<!. Horart: de arie pac* 
t iem kiięga 11^ zaitdfowane z powodu lualarzas k^drzf 
Cyprysy inalaiąc trafnie, cbeial! ie koniecznie i w vozbici» 
okręttf wyinnrlować. . 

C^). Pr»j wiclki«^y liczbie. 
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rzanirr y c7.erstwo«ć sw^, y ntńieiętnośe, 
Gd^ie by mu teS przyszło byd£ w małym 
towarzystwie , a W rowilym ^ flie. między 
chasą, (I) tam ^ y okronY oi^^zllary rta^co- 
ypf^ó rozmnicie, y trostkę bespieczniey po« 
czypać spbie^ rtie nie zawadzi. A nie tyl- 
ko tańcować^ ale y śpieviać, grać na lu« 
tniey, nie srpmota; zwłaszcza i>gdąc oto 
proszony: a wszakże tak^ aby się, niezdałp 
ii się w tym zbytnie ćwicz^'^^, ale iz to ma 
j&obie iako za iedno igrzysko , o^ ktDre nie, 
abo dlia mało:' acz tak We wszytkicb in- 
szycfi r^eczacŁ pokasować ma; Więc gdy 
bidzie dobrze to*Czyniłi stokrocfieszezewic- 
c^fr ludzie ważyć ono solne będą. A ia- 
ko temu przystoi Iiitnig. wzi%d w rękę, gdy 
o f o iest proszony: tak zai owemu barzo 
nie przystoi, który przyszedśzy gd^zie mię- 
dzy ludzie, zwłaszcza ieśli ieszcze nie^na- 
iome, nie bacząc się barzo i*^czyć>(2) wnet 
w szytko poka£e co untie, a czasem y to cze- 
go nieumie.- Zączym pomyśli drdgi sobie, 
iz niebyła inna przyczyna iego' tam przy- 



1*^1 



^1^ Ha!alitr<'2» wielką gpromftclą. 
^2) Profic. . * 
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^cia> iedno ta, zęby się był z. tym popisaK- 
A przfeto- w tym> y w każdey intiey rzeczy,' 
trzeba', ałiy Dworzanin był ostrożny, ba*^ 
Qzny^ 1^. trir<&K> tu* wypi&ać wszytko to, ca 
mu si§ trafić może. Ale gdy będzie do- 
i»rym' usnawc^, to czasu, to mieysca> tolu-* 
dzi tych a którymi będzie^ a npd wszystko 
sam siebie, iakiego iest^zawotania, iakich' 
lat, trudno- kied^' ma- w czym zbłądzić. Al- 
bowiem leciwemu (1) człowiekowi, ktoremi* 
szedziwy włos, drżące rcee, zmarski nar 
twarzy^ siedzieć spokoiemi a paciorki piać(2) 
kaią; grać na- lutnicy, abo śpiewać, barzo' 
nie przystoi:' zwłaszcza-ii więc w piosnkach, 
tricccy niz czego, zawadza się miłości: it 
miłość staremu iako' przyzwoita , zna ta 
każdy. Acz to bezeene dyJecię, czasem ku*' 
01 się y ó starego; a ciało oziębłe, ledwie 
nie skrzepłe, zagrzać y^ ożywić chcę, na^ 
^ słość latom^ 

Nie odeymuy W.M. muzyki sfarym, rzekł 
Pan Boianowski: bo ia znam kilku starych^ 
klorzy pięknie śpiewaią, y nie dadząw tyn** 
'ładnemu n^todćmu n/iprzod; 

(;!]) S^ziweimn' • 
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Nie biorę la tęga staryin> rzekł Pan My-^ 
szkowski: ak niechcę sthj się z nich ludzie 
iSmiali: yrgme^ba swym, gdzie nikt nie sły-* 
szy, tam starzec, aby frasunki sfwe, a nę«r 
dzę tego świata wybił zgłówy^ ar słodko* 
901 oney niebiesKiey zażył, którą w muzy-- 
cę Pithagotlb, y Sokrates, bydź- inozumielv 
śpiewać, abo grad może. A cBocialby te^- 
iu£ tego nie czynił, tedPy dla- onego zwycza-' 
ra, który wziąf w muzyce , nie równo iey 
z więtszym smakiem słuchać może , ni£ tenf 
który muzyki nie świadom. Abowiem iako^ 
kowal, chocia- w czym innym słaby, tedy 
rękę, dla* onego zwyczaiu i4 robi młotettiV 
duzszą, y czerstwieyszą nie rtywno* ma; ni£ 
drugi człowiek, sycz (1) mocny, iedno iŁ 
pracować ręki swey nie zwyczaił: tak te£ 
te uszy, które przywykły melodyey, lepiey 
>ą znaią,- z więtszą roskoszą przyimuią, y 
subtelniey rozeznać' ią- mogą , niz drugie-- 
go, który się w mu7.yce nie ćwiczył: u któ- 
rego- dźwięk, tak rako* pr^iyidiiey tak odey- 
dzie bez smaku. Aczkolwiek y zwierzęta , 
czuią roskosz z muzyki. Takowa tedyro-- 

- - - ■ — ^^— --^ II- I ,MMiM iBMi,^ im, IM, I B riTW T-«M rr !■.— .J_ 

(1) Doić mocD/. 



ŹUKASZA GÓRNICKIEGO^ I8T 

tikosTi Z samego słuchania muzyki^ przy sto y* 
rtó ifst starym ludziom. Toż rozumiemy 
o tańcu, aby mu ątary Jał pokoyrowa wszy- 
stkich roskoszy człowiek potal>l'y, (1) pier- 
"wey zaniechlid ma , niżli go' one ^ przez- sta-^ 
rość, zaniechać-]^ opuścić maią/ 

Tu powiedział Pan' Lupa:' Tocby nayle-^ 
piey w*y rugować' (2)» od? wszytkiego stare; a 
powiedzieć ii DWorzauinem' bydź^. nie zey* 
dzie się ien>o'(3)J młodemu. 

Odpowiedział*^ Paii* Myszko ifyąki:- A wi- 
vdz!sz W.'M. Panie Lupa', iź ci starzy, któ- 
rzy się w takowycfr zabawach koćliaią, chcą 
to poka^.ać,' i£ nie są sfarzy: y dla tegjo 
więc owo lartiilą sóBie brodę /afio w cza- 
peczce chodzą, aby siwiznę' zakryli:' ano ta* 
szedziWcrść woła na nie, aby zabawom tym^ 
które młodym ludziom nale£ą, dali pokoy:' 
bo są' inne' załiaM^y przystoyń^ człowiekowi? 
starem ur 

Rzekł Pan Lupa: A coX to za zabawy:' 
to' podobno, aby stary młodym baiał. 



(1) Podeszły. 

C^) Utanąć* 

(S) Nie prsyitoi , nie nalesy b/di tylko. 



/^ 
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Odpowiedział P. Myszkowski : Ba y to się 
fteydzie. Ale K^^dy wiek człowieczy^ kła* 
dąc w naszę gl'bwęy inne, a inne myśli przy- 
nosi zsobą, y to co cii walić ^ y to ca ganić 
moSe. Jako starzy^ ii pospolicie są mędr- 
wy, nlz młodzi, powściągliwszy, daley pa- 
trzą rozu^lem^ wigc tez zaslę lad^ co czasem 
mówią,, by się iedno- mówiło: są skąpie tru- 
dni, ni^uzyci^. boiaźliwi, skpzcŁni , d^.iwacy 
na syny; frasunek za wżdy w domu , a łbia*- 
nie: bo wszystko chcą aby pa icK woley 
wiło, A młody człowiek zasic śmielszy^ 
Koynieyszy, szczerszy: ale wnt;t się. zwadzie 
nieu^tawiczny^ (1), prędko się. iedhego roz-- 
miłuie, y zasię. zaraz go opuści: na bie- 
siadę^ na roskosz chiciwy^^ niepri^yiacielem^ 
wnet temu, kto go z czego upomina. Owa"^ 
wiek stały, a stateczny, to iest naylepszy:- 
i4 człowiek iuź one dymy młode z głbwy 
sobie wyraził, (2) y to co iest złego, w mło- 
dości zagubił; a starość też surowa, ze swe-^* 
mi złiemi' przymioty , nie praystąpiła. Alo' 



i«i^«Mki*il*i^rik*iMirt.ftA«mtMlidt«*MiM«tei4BM4k-ftl 



(1) Kteitklf; 
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CJ, którzy nie są wtym poyśrzodku., maią 
się o to starać, aby niedostatki ' przyrodzo- 
ne, ktope lata- przynosz;|,. ku dobreoiu par 
kierowali. Jako starzy, ci niechby sig strze* 
gą' złiytnieyj chluby, a- powiadania o spbte^ 
y innycfr prisywar, ktorem ich własne \yj. 
liczył: ale niechay nmieią użyć mądrości 
swey, biegffoscr, wiadbiwści wiela rzeczy- 
ktorey za laty a doświadczeniem . dostali^ 
aby się do nieb, iakc db.}>og'ow iakicb, o 
radę ubiegano ^ kfemu aby fet cO wiedzą.; 
ze smakiem powiedać umielr, a kn^eczy: 
słodząc onę powagę swą, ktorą im szedzi- 
wość dale; stateczną trefirością^ J^ko.to wi- 
dzimy wszyscy byidz w.PaIłt^ Jaute: Qi:abi js 
Tarnowa*, (I) Kasztelanie Krakowsk^li: k^o^ 

(ly Dworz&nifrMbnatć^dWPoIiliicir wm^o^ycli fwye4 
leciech^ zwiedził Śyryą, Pałeśtybę, walczyT w ^zer^gi^ 
Luzytamii Kv6l^ Enfatroela prżćciWko^Maurdni ; KatiŁe- 
łan Woynit1(:r^ii[uvkrWoie\Vodfi9 nakoniec -Hetman <V^ 
koróini;f i iCaSktelan^ KrakoWliki zwyci^cs pod Qbe|^ 
tynempogrómcSt Tatarów wizelkich kraio nicprzyiAr 
tioi. Królów dawidh przytnick, iakat»: J»nowi s Za* 
piohi, ktdreina Tarnaw na nriesrkanjie przeznacąj^I p. 
pr/es dwa lata podeymowal go wspaniale. Kar/ i ę/ i c ^ 
Y^oyfkow^y przestrzegał , uczonym sprs^iAl /i.,Y&i| j^i* 



A 



ry do wysokich cnot swych, do doskon^ł^y 
mą^oSfń, do wielkiey sprawy^ do gruntó- 
wńey dzielności w rzeczach woiennycb, ia* 
ka w żadnym Polaku za Indzkiey pamięci 
tfie była, do powagi przystoyney oisobie 
swey r przyłączył y to, ii go z słodkiey 
powieści iego, każdemu raiło słuchać. Toć 
to zabawy są ludzi szedziwych: temi oni, o* 
krom tańcu, okrom nmzyki, dobrze stać 
mogą. Młodzi ludzie takież, niechay tego£ 
baczenia będą: nie mrowię , aby się tym2e 
kształtem, iako y starzy, sprawowali.; bo 
co się iednemu zeydzie, to drugiemu bar-^ 
zó' me przystoi: y iest owo przypowieść, 
kto z młoda nie wyszaleie, musi na sta roić: 
afte iiSb^y tłumili w sobie zbytki, młodemu: 
przyrodzone. Jakoż mnie się barzo podo-r 
Ła pachołek młody; zwłaszcza ten, co się 
para (1) Rycerskin> rzemięsłem, który owo 



•if wnzBe dzieła; nie wezyn^kie na» doizljr. Pamięć 
iaittf nader tzezęilii^ą, siłę wielką, diywcip t powagę ; 
brodę w«paniaią pielc^noiyar , ssyazsk z pi^Fami i akó* 
r» ismprartc lab tygry§a z tyla zwieszona , w czaaie wo- 
feaoytt byl* iego obiorem. Uiodail it^ 1488, ooimrt 

W1-. y^ 
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fna Wrobię eoś troszkę powagi, a gdf do 
GzynJenia przyidzle, iź nie wi^le mówi: ar 
bowiem zda się, iz takowy ma coś prze^ 
drugimi młodemi. Nad to leszcze, iz sią 
Mrnet na takiego oglądaią, y pomyśli drqgi 
sobie, źle z tym kunsztować : (t) nie masz 
tu płochey a byetrey zapalczywości^ al4^ 
stateczna sierdzitość, którą rozum, a bacz£^ 
nie, wzbudza,, y rządzi- Y takoważ te^ 
sierdzitość (bo zawzdy z wielkiego serca 
roście) nayduie się w zwierzętach szlacfae- 
tnieyszycłi ; iako we Lwie, y w Orle^ Ani to 
iest bez przyczyny, bo takowe rozgniewa* 
nie., klore bez wiela sl'ow,,iakoby niespo- 
dziewane, zaraź tak wszytką siłą, iako ku«- 
ła zdziała, wypada, nierówno gwal'lowniey». 
sze iest, nizli to, kjtore się z nienagła za«i 
pala. Przjeto owi, co się miecą, (2) łaią, 
wyzywaią, groią, pr;ced bitwąc pospolicie 
wnet złożą, y osłabieią, gdy ku rzeczy 
przy idzie; nie indczey iednp iako ow pies^ 
którego z łańcucka spuszczą^ bo się wymov 



(1) Sil do8wiadcxa.^j ^Ead^riu^. 
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fA, wysili, w onym mietaniu^ w onym , tar* 
ganiti, li nic ognia m nim nie zostanie. A. 
leszcźebyfch przyrównał tak owe ludzie^do 
owych pacholąt, które w nocy po ulicy i4%C 
jpiewaią: i>o im owo ule z 3fwseld .prz^.<$bor 
dzi, ale \i się l)oią, więc czynią tym ^obia 
dóbire serce, A tak iako w młod^^ pachoji'* 
ko^ chwalą iitd/.ie slalecTHność, ^ ^ofrtano> 
wienie : bo «i§ zda , \i ini 4)jae 4ymy mło- 
de ^ ona plochość ifVniin «ą3stdl'ii; tak zasic 
kaSdeoiu się podoba ow.s.tarzec żywy, któ- 
ry się skrzepi, więcey sam sobą, a sercem 
dobrym, nizeliby mu ,<:iaj!o rodłe^ 4C0 liiocy 
przydawać Biiaj;x>. A tąrace3«| ^idasiębj^da 
w onym pośrze4mm wieku , Mory 5&grzy- 
białolcią (iź Jtak ^am Tzec) nie* db^zedj:, a 
młodość nazad zostawił; iaki .x)zas powie- 
da ią ludzie 'bjdź inaylepszy. Kteom a\ovs^ 
o takim człowiecze to ^oz^imięc,. i&miłode 
lata swe^iierozpustnie strawił: abowlenikto 
^ młodoici powiciągliwie £yie.> ten oiiewa 
starość j:iie zemdlałą^ (I)*Ale ieszcze nie .do- 
syć na tyjcn wszytkim , com wjliczył. Dwo- 
rzaninowi, ku nabyciu łaski tego Pana, 



^1) Nie oflabioną. 
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^ktoreadu jsluSyć będzie y zjednasiiu so- 
bie mirości u wszytkich « ieśli w iyciu 
spolaym, a w towarzystwie, nie będzie miał 
ty.eb przysmaków, tey przyiemności , izby 
się do niego ieden przed drugim ubiegał. 
A w tym trudno podać naukę, która dla ro- 

_ :4nych rzeczy, rożnych trafunkow, (1) któ- 
re w życius przypadaią: ktemu iż każdy czło- 
W^ak inakszy iest; bp. pary ludzi, iednakicb 
głów, ktorzyby we wszytkim byli sobie po- 
iLobńi, nie naydzie ich na świecie. A prze- 
jto, kto cbce uyśc dobrze między tak wie- 

' 4^ ludzi, y udać się za iednego z nich; po- 
trzeba mu swjego własnego , a dobrego ba» 
.czenia, y rozsądku: a zntiąc co w kim iesty. 
.czym teii od tego rożny, aby się też y oa. 
iOdmiauiaJ^ na C7^as, według przyrodzenia 
tyJbźWiCdsiy którymi żyć będzfe. Toć ia 
iwi|;Cii^y dać na rozum nie^miem, &ąi innych 
regujek \vien)^ okrom tych ktorem iużwy 



Rzekł tu J, M. P. Lubelski : Mym zda- 
liiein, zdzierasz się (^) W. M. P. lyiyszkoi 

tl) Zdarzeń. 
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wski , Z pracey, nia iibyś W. M. nie 'miał 
co powiedac; ale 12 i^ tu, z poruczenia Je« 
go. M. X« Biskupa, inao;i zwierzchność, ro- 
«k$zuie to W. M. abyś W. M; tak długo 
niowił o £ey£e rzeczy, ai do tegjo c)&asu, ia- 
ko Pan Kryski wczora. 

J$i dafey nie mam co mowić, odpowiedział 
Pan Myszkowski.- 

^ Rz^ekł za$ic P. Lubelski; Niewiem byś 
to W. M. drugi raz, rozmyśliwszy się, po- 
wiedzieć mógł* Więc W. M, tak słabo o 
swym Rozumie dzierżysz, izbyś nie miał moc 
godzinę, y kilka, o ktoreykolwiek, chocia 
błachey, rzeczy mowie; a byli ludzie, iako 
W . M. wiesz, którzy lada jco wziąwszy przed 
się, dobrze 'o tym mówić, y pisać umieli. 
Był ieden , który chwaląc muchę , księgę 
napisał: drugi cbwalił kwartanę (1) febrę: 
Jtrzeci łysinę: więc y morowego powietrza 
jcJiwała, iesjt na piśmie; iest węgorzowa, iest 
moździerzowa, y innych chwastów. Owa 
pi, o lada czym mówić dobrze,, y szeroko 
nnogli: a W. JM. o rzączy, w ktorey iest pla« 
CU dosyć, mówić nie będziesz umiał. 



■n" 



Q') Co4dxie6jprz^pft4ai%cf. 



Odpowiedział P. Myszkowski r Nie kła- 
dę się ia z tymi tam i^o^nó, wielkie to gło^ 
•^y były: ale gcłyż ńie może inaczeybydź, 
będę ia idź poty mówił, póki mi W. M, ka- 
żesz, tego wierę (I) niewiem, biednieli do- 
brze. Towarzystwo między Dworzanirrem, 
a Panem, zda się iakoby żadną miarą by di 
nie mogło: ta dlatego, iz^ sobie są nie ra- 
wni. Ale iednark tak się to porówna, kie^ 
dy Dworzanin będzie zawżdy na to po- 
mniał, iź on iest słirga, a-Pan Panettfi kte?* 
mti iż Pana swego prawdziwie miłowad, y 
we czci , iako ziemskiego Boga , mieć bę- 
dzie:, wszystek się stosuiąc kteniu obyczay- 
mi, sposobem życia, chęcią szczerą, aby 
mu się co naywięcey podobał: abowiem* po 
tych godnościach naznaczonych, które Dwo- 
rzanin w sobie bydź pokaże, to iest rzecs 
naycelriieysza. 

Tn Pan Lupa powiedział: ^Tfakowych 
Dworzan dzi^, P^ Myszkowski , barzo wie* 
le: boś^ tu W. M. na krotce, a właśnie, p6- 
cblebcę chytrego wymalował. 



(l) Rsecijwiftcie; 
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. Odpowieds&iał P. Myszkowski: T iOYirszem 
daleko taki będzie od pochlebcę: bo po- 
chlebca ani Pana swego^ ani przyiacrela nie 
maluie« A Dworzanin^ iakom pov9iedzi^^ 
to ma mieć nad wszytko^ aby oiiiłaiąc Pa- 
na swego 9 Iroleyiego^ y roskazanin dosyć 
czynił, co mole czyście bydź bez pochleb* 
stwa. Bo la rozomiem, w rzeczach przy* 
ftoynycb, a pofczciwych, abo które nie są 
aai złe w sobie, ffni dobre/ iako iest gra> 
abo obieranie się (1) w iedney rzeczy bar- 
wicy ni£ w Jrugieyl w czym chcę, aby się 
stosował Dworzaniił (cbodaby gote2 z przy 
» rodzenia ta tam rzecz mierziala (2J ) kn 
Pańskley woley: izby widząc go Pan, za* 
widy tak mniemał, ze mu coś wdzięcznego 
powiedzieć chce. A kn temu tak przyidzie, 
kiedy będzie miał w sobie to baczeriie, ten 
dowcip, £e pozna co się Panu podoba, y 
czym wni^ć w łaskę iego może i a sam na 
sobie to przemoze, i£ aię będzie kochał. 
Panu kwoli, w tey rzeczy, ktoraby go snadi 



^•mtm^iUm^tmmimmriltimt 



(X) tTpodobanle. 
(a) Nie podobaiflj. 
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Ś przyrodzenia mierżiała'. Ju^fir przyidsie 
zostawić złą mySl doma^ a przed Panem % 
^wesołą twarzą stawać , nie pochimirita^ ani 
hiemo^ ialco więc owO drudzy^ z których 
twarzy to znać, ze się na Pana gniewaią^ 
Cfo iest rzecz barzo sprosnrą. (1) Rtemu, nie- 
ćhay nie będzie Dworzanin obmowcą zło- 
Iciwym: zwłaszcza o Panie^swym; iakozto 
ńa Dworze pospolita , ii ci , którym Pan 
j^aywięcey ufczynił dotrego, które z ciemno- 
ści na światło; z błota na stiszą wyrwała yu- 
czynił Pany, na&arziey się więc na Pany 
#kar2ąy y nagorzey o nim mowię: ^a to 
i^zecz iest t>arzo nieprzystoyna ^ nie tylka 
tym którzy doibrodzieystwo' od Pana wzię« 
li, ale y tynfi, ktorychby kiedy eo nietre- 
fnego(2) od l^ana potkała. Nact to, moy 
Dworzanin niecbay nie będzie wse&ete^ 
«ziiy: (3) niecbay nowinek nie nosi: tiie^ 
i^hajr ostro£nie mówi : aby miasto zatrefo^ 
#aR}a> (4) nie obraził: abo etftąc ksmakti 

{2i) Mieprzyiemiifego. 
(O €!«aatliwy, ahm^mnf. 
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tff po^ie^ied, aby nie trafił w bo!l|e^ 
mieysce. Zasię niech irie będzie ociętłiy^(ł-)^ 
•porny, swarliwyf iako niektórzy, co- sobie' 
ładney rzeczy barziey nie upodobali, iak^' 
•ię ludziom: przykrzy^, prosto hy muchy 
łecie:- a* niecbay kto lako cbce, iasną-pro^ 
wdc pomi^f tedy oni każdemu* spo9 trzy 
maią, a przeciwko prawdzie nłowią^ Kle* . 
mu niecbay Dworzanin ladę czego nie mo« 
tri r nieehay solne proiney sławy nie czyr 
ni: niech się nie ehwałir prawda niecbay 
w ulciecb* zawzdy będzie^ nie kłamstwo, a« 
m poebłebstwo. Nieehay w nim znaczna 
h^dzie skromno^y statek, a* powaga nie 
4Mrzydkas Pana^ zawidy maiąc w takowey 
«e9ciwoćei, iako' ppzystei. Niecbay tak iako 
wifc ewo drugi, có' sobie poczyna z. Pai» 
metttr lake* z bratem: abo' ew, który na po* 
tkaniu ziakim wielkim^Woie^odą, by z nim* 
iednO' raz iako £yw mówił, wnet kniemcF 
iMcSy wszetecznic, ^2). z d^iwnemr śmJeszkł;; 
j wda się w rzecz, ioko z tym, z Idmhj 



O) 



łyi to, ludnego. (1) Abo nigdy, abo barsó 
rzadko, sam za sobą Pan» ni ocx nhecbay 
nie prosi : aby Pan niecheąc icgo tym obra^ 
Kii, kicdyby dla niego nie uczynił/' niemile 
fiał czaeem z niecbęcią* tego pozwolić, o co^ 
fcy go on prosił, A kiedy tez przez^ kogo 
j>nnego Pana prosić umyśli , tedy będzie 
niiał oko na czae, którego ma^ prosić: wice 
o rzfeczy słaszne, y przystoyne , prosić bę- 
dzie, odiąwszy to od prośby awey^ coby 
Pana obrazie mogło; ktemn ułatwiwszy 
wszytko, aby Pan, bez trudności żadney7 
Bfiogł ona ciczynlć.r Co^ kiedy będzie, nigdy 
iic Pan* nie wymówi ^ a iesli si^ ifyymowił 
Juedy, tedy ied^nak nie będzie rozumiał, 
ieby sługa tym się obrazić mfoł,- Abowiem 
Panowie, wieIekpoe\, gdy czego dia tego^ 
tf a . wielką^ a z usiłowaniem- , prośbę, nie o- 
mynis^y rozamiei^, iz tamten tak karro 
lego pragnąc,' a nie mogąc ktemu przyś^ 
•mueiał się obrazie: poezynaią więc od niego* 
•tronie, ęA ku temu przyidzie, iz'in>tako^ 
wy człowiek na wieki obrzydnie, l^adto^ 
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4e8ze^e, i>fvoi^.at)in niechay się, na pokoy 
. pański, «ie wezwanyiń będąc^ nig^Jy nic ci- 
ime, thaciff?.by tei był dobrze wziętym iti 
Paua: ba PanoVeie, n^ pokoio cbcą tez 
mt6 tę wolność, mówić, y czynić co s\f 
im podioba ; czego niecbcą aby ten słyszał, 
-Ao -widział, kto to' rozbierać a siebie, a o* 
Ike posądzać mo2e. A przeto źle to kaidj 
ezyni, kto gani stąd f^any, fi pospoiicic 
ftiorą do komory ludzie, którzy nit innego 
nienmieiąiedno dobi^ze słuiy<^: bo niewiem 
^eema' Panom nie ma to byd^ Wołno, co^ 
Dam* clrtidym i to* ie!ft, aby wkomorzis ma» 
iiHi 7 tOy y ow6, dia krótocli^wtlei (1) A 
fik Dworzanin/ gdy tim pr^yidzie -bydź na 
pokotu z Panem, ieśli irtnego czasu , y nv 
Innym mieyscu; sprawował rzeczy powain^ 
* potrzebne; tedy i^ięiuitaiii niezeydąy(2) 
^eie miar odłożyć' niia iniiy czas, y miey8c«&' 
A w ten czas niechay tym baVvi f^ana> czym*' 
hj się ucieszyć Pan nrogł: aby mii nie przekaz 
iół (3) otiey ochłody, dla ktorey odszedł^ 

(1) Zabtiwy. 
C2) Nie xdafls%i 
(f) Nie sej^fob 



ni ^ókóy. Ale w tym, iako y w kaidey 
inney rzeczy, nawicc^y się oto mar stara- 
aby Paitiu nie obrzydł. Łaskawey twarzy 
Pańskiey, y wszelakiego irmego pokazu ła* 
ski, niechay zbytnie, a lawnie nie łapa: ia^ 
ko drtłdzy są tego tak chcit^^i , iz gdzieb^ 
tego nie znali, zda się ińi iakóby wnrt 
mieli nmrzcć. Więc kiedy kąszczek (1) W 
czyni niełaskę baczą, abo iz kogo innego' 
przed sobą widzą byłi w łasce, to się tak 
barzo gryzą, iż iadną miarą oney zazdro^ 
źci pokryć nie mogą. Skąd to więc bywa^ 
iz się z nieb ludzie smieią, y Panowie cza-^ 
sem, na zJośc im, lada fcomu łaskę poka^ 
zuią. A ieśli zasię są w wielkiey łasce^ tp' 
cię nią tak bnrzo tipiią, iż nie wiedzą ćcr 
czynią, przed radością: chcieliby zezwa6(2l^ 
wszytkiego świata, a^y się im podziwOwa^- 
y porado wał, iz ku temu przyszli, co i^ 
iest wielka nowiną^ Takowym niecbay nie 
będzie narsz Dworzanin: acz łaskę Pańską^ 
y wszelaki iey pokaz, cbcę aby sobie wą* 



i^i^iaM^idMi*M*WMa 



(y) TroclSff . 
Cpi) Przywołać. 



8ył; ate nie tak barzo, iihy się t^i he^ 
tego obeyść ńie mógł. Więc kiedy będzie 
faskę znał, niecbay ńie pokazitie, ii mu ta 
dfziwno, ą wielT^a nowina: ani tez łaską niech 
nie gardzi, iako niektoi*zy, co z głupst\fva 
j^uszczaiąc wszytko mimo się, Jaią tak znać 
ludziom, ze onego, czym ich Panowie czczę, 
żn*aią się Bydź niegodnemi-. Ale kiedy ga 
Pan czym^ poczci, niechay się i^koby tro* 

' sa^kę zbrania ;" pokazuiąc i£ to za Yirielkę 
rzecz u siebie poczyta, czym go Pan nada**" 
tzyć, a ozdobić c&ce, aby Pan tym usiU 
ńiey, y z więtszą chęcią, konał (P) ono. A« 
bekiem, im się tego człowiek więceyzbra- 
mat, tyih barziey pókazme, iako to zna, iS 
go sobie Pan wielce wazy,^ y ktemu też,ła- 

, eka, ona tym się więtsza wid^^i, im ią so«i 
bie człowiek barziey droży, y ku ^więtszey 
c5Łci swoiey, byd£ ią rozumie. Toc' taka 
gruntowna- łasl<.a, wziętym iedhego* wnetir- 
czynij abo rż iey człowiek nie zbytnie za- 
biega, każdy rozumie iz FO&ie zra cnotą, 
zwłaszcza kiedy kto ku temu ieszeze iest 



(1) DokMJWAl.* 
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ftkromnyin. Kto się z W. M. dobrze przy>- 
. patrzyj, kiedy owo kto wszetecznie wda 
się w rzjecz z swym Panem, iako -Pan , abo 
mu nic na lego sjowa nie odpowie, abo ie- 
śli odpowie, tedy z kwaśną postawą, a bar- 
to nie rad. A przeto kto chce znać laskę 
Pańską, nie masz ^lepszęy y blizszey dro- 
gi, iako ią zasłużyć, y bydź iey godzien; 
jbó to ostatnia, kiedy kto widząc towarzy- 
sza swego dla' iaki-ey rzeczy bydź w łasce, 
cbce tymże strychem (1) iako y on iść, y 
przyść ku takieijmz mieyscu. Omyli tp 
barzo prędko, bo nie wjszytkim iedno przy- 
stoi: będzie driigi człowiek tak trefny z przy- 
rodzenia, iż co iedno rzecze, to się wnet 
iest czemu śmiać; prosto by się' miał na to 
tylko samo urodzić^ Drugi zasię, komo 
to nie przystoi, a iz ma coś poważnego 
w sobie, niechay będzie iako chce mądry, 
żadną miarą tak w to nie Jrafi i y owszem ^ 
cjhcączatrefnowac, barzo rychło tym się o- 
bydzi; a prosta tak mu to będzie przysta- 
ło, iako onemu osłowi , który z Panem tak 



chciał Igrac^ iako piesek. Przeto potrzeba, 
aby sam siebie człowiek dobrze znał, y 
•wolę siłę: a ku temu dopiero^ zęby sijg stó^- 
tował, obaczaiąc czemu zprostąć, (1) a cze- 
ąDVL me rnoie zpro^Łać. 

Ni£ W. M. P. Myszkowski,daley z^ydztesz, 
powiedział' P. Lupa , chce mi si^ tu W, 5L 
troszkę zabawie. Jeślim ia dobrze wyrozum 
fńiał, p;pwiedzia']!eś tak W. M. Kto cfaceąi^e<S 
łaskę Pańską, trzeba Jeby ią zasłużył, y 
był iey gpdziej] ; ą iiby czekał tego ra* 
4aiey kiedy mu ią Pan z swey chęci poka- 
że, ąiS iąmą sam wsz£;t€ix2znie łapać. M.ni€ się 
nauka ta W. M. nie podoba , bo wszytko 
yridzę J3 Dworu inaczey; wszełeczeństwo 
jpłuSy , (?) a skromność za głupstwo mai%, 
Nąkoni^c doznałeś tego W,M. sam, iż nie- 
którzy u naszych Pąnow, będąc pj,erwiey vr 
małey cenie, w,sz6teczaością potym ku wifel- 
kiey łasce przyszli. Skromnego, ą state- 
cznego , nigdym i^ w łasce jjie widział: ie- 
iii W. M. którego pomnisz, proszif namień 
mi go W.M. 



(1) Uffukfii^ .czcpo ifoiolaA, 
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Odpowiedział Pan Myszkowski: Nic wszy- 
tkoć tez to wszetecznośc^j która się W, M. 
wszeteczn ością widzi; ma drugi w sobie be* 
spieczeństwp iaki/ei szczera , a ojtworzyste, 
nie patrząc barze na ce|:*einonie^ y powiei- 
daią tak, ci którzy bywali \\'e Francyey, 
iżeśmy my Polacy, Francjuzom V tym, abo 
pni nam, barzo podobni: bo tez oni zPany 
5vvemi, obchodzą się z wielką swobodą* A te£ 
u nas, ieśli kto wychodzi w tym bespre- 
czeńsŁwie z miary, prawda iS Panowie radzi 
się więc z takim yv rzecz wdaią: ale przed- 
się skromny, a godny czj^owiek, ma wszę^ 
,dy przodek, Ktemu nie iednych obyczaiow 
są wszyscy Panowie, y nie moieniy im te- 
go słusznie. przypisać, iźeby się we wszete- 
cznik^ch wszyscy kocha- mieli* ^naijfi ia 
%e Pany, Htorzy na wsz^tecznego y patrzyć 
nie mogą: a skromnego, miernego, barzo 
miłuią. A to przy tym, że ia tu samey go- 
łey skromności nie kładę, ale z godnością 
pospołu złączoną: bo to oboje czyni czło- 
wieka wziętego, y wdzięcznego u ludzi. 
Nie potrzeba skromnemu aby o sobie wie- 
le wołał: godność a sprawy iego pojszciwe, 
te zań będą mówić, te same będą go cbv^a- 

17 
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l\6, Y nierówno pokaSą się większe, y chwa- 
lebnieysze^ kiedy wszeteczuo^ć przy nich 
nie będzie. Ale iednak y w tym , iako w 
kaidey inney rzeczy, miary potrzeba: bo 
kiedy tez kto nazbyt stateczny, a skromny; 
wnet go abo za bardego, abo za głupiego 
mieć ludzie będą. \ Dworzanin nasz, kiedy 
mu z rzeczy przyidzie, a czas iest potemu, 
niechay ucieszyć mową, zwłaszcza w rze- 
czacb mnieyszych^ y o wszytkim gładce, y 
dobrze mówić, umieć a kiedy tez zasię w 
poważnych rzeczach, niechay mądrze, aro- 
stropnie rzecz prowadzi; stosuiąc się zawźdy 
ku obyczaiom tych ludzi, między ktoremi 
zyć będzie. Ale nad wszytko potrzeba, a- 
by był dobrym, cnotliwym człowiekiem, 
a swe sprawy wszytkie aby kierował ku do- 
bremu: niechay nie będzie zawisny: niech 
ni o kim ile nie mowie niechay sobie łotro* 
stwem, a niecnotą łaski Pańskiey nieiedna. 

Pan Lupa, tak zasię powiedział: Pewnie 
tak Dworzanin ten nie wskóra: bo dziś ry- 
cbley ieden, niecnotą, niż cnotą uroście. 

Odpowied?&iał Pan Myszkowski: Nie mow 
tego W.M. abowiem tym sposobem musieli- 
by tego >vieku wszyscy Panowie , źli bydź, 
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CO ich iest na kwiecie s czego ucboway Bo« 
że. Vłiele iest dobrych, świętych Panów, 
którzy cnotę miłuią. Ale gdzieby Dwo- 
rzanin, za swym nieszczęści.em, na zj^ego a 
niepoboznego Pana trafił i wnet skoro to 
pozna, ma odstać od niego; to dla tego aby; 
się nie zdał bydź pochwalcą złych rzeczy- 
a ktemu chceli uyść tey napaści, tey rnęki^ 
którą cnotliwi ludzie cierpią^ słuzi|c złym 
Pangm, 

Powiedział P. Lupa; Trzeba Pana fioga 
o to prosie, aby nam dobre cnotliwe Pany. 
dawał: bo kiedy go więc dostanie człowiek, 
iuź takiego iaki iest , cierpieć musi. Szla« 
chcic poczciwy, kiedy się iuź zawiedzie , a 
przystanie: wiele rzeczy iest, które go na 
onym mieyscu zdtrzymy\» ać będą. Owa 
Dworzanin iest w tey mierze iako ow pta- 
szek, który się w głodnym kraiu wylągnie: 
bo chociaby się, indżiey zaleciawszy, mógł 
mieć lepiey; iednak mieysca nie odmienia^ 
a trwa tam gdzie się urodził. 

Mnie się tak w*idzi, odpowiedział Pan 
Myszkowski , ii człowiek więcey się ma o- 
glądać na swoię powinność, niż na wszy- 
tkie tamte przyc^iyny, ktoreby go zatrzy 
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mać mogły, Zę;ota, by ieddo ńie ria woynie, 
abo nie czasu inn^y g^ałtowrtey potrzeby, 
abo nieszczęścia Pana siwego ; pod który 
czas Dworzanin , bez obrazy sławy swey v 
odieehać nic rheiei tedy za^wżdy inedy,(ł) 
Nie tylko wó1ao> ate po^iniefi zaniechać 
rf'uga złego Pana; to dla tego, aby między, 
dubreirJ uyść riiogł, bez uszczypku: (2) 
bo nie daritio mowiąf Jaki Pani, taki kram. 
A zvtl'aszcza iesze/.e, kiedy to poka2e, ii 
itina przyczytist ifiie była iego odstania, le- 
diio niepoboSnoić Paniska. 

A o tym co W-M. rozumies/.. Panie My- 
szkowski , (i^zekł P^ Boisrfowski) pf zystoili 
Silacbcico^i ^ tego Paria ktoit*e]tiu służy, 
we wszytkifn słuchać^ źleli , dobrzeli; po* 
ezciv\'ieii, abo nie poczciwiec owaufaiąc mnie 
Pan, y rozutnieiąc! ze dla niego wszytko 
nczynię, roska£e mi abyni zabił kogo^ ie* 
mu kwoli .' mamli la to ticzyhić, czy nie? 

Odpowiedział P- Myszkowski : Masz W. 
M- Panie Boianowski^ y każdy poczciwy 
człowiek. Pana swego w tych rzeczach 

(^O Innjm rfti^eirt. 
.(JX) Bci nagany. 
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słuchać, które lemu poczciwe, y pozytew 
czne : nie vf tych / które są y niepocze- 
sne, (1) y szkodliwe. Roskazałby mnie 
Pan moy, abyńi zdradziła nie tylkom nie 
powimen tęga uczynić, alem powinien nie 
uczynić, y sam dfla siebfe, y prs^eto, abym 
ftie był przyczyną lekkości f^ańa swego. 
Acz popr^awdzie, wiele iest rzeczy, które tak 
naf pierwszym poyźrzenitt zdadfzą się dobre, 
a' są złet drugie zasię' zdadzą się złe, a są 
dobre. A przeto bywaią te czasy, kiedy 
dfla Pana sWego, nie tylfeo^ iednę* osobę', ale 
wi(^le tysięcy zabić przystoi: takież' y inne 
i^zeczy czynie, które mogłyby się iednemu, 
zprizykra na' nie weyfrzawszy, zdać złe, a 
wżdy zie nie będą. 

Powiedział P. Boianoif^skf zasię ."' Tego^.- 
iyym ia* rad słi^chał, abyś rtię W.' M. nau- 
ćzył, lako rozeznać rzecz, ktpra iest pra- 
v/dziVvie dobra W 5obie, od: tey fctora się 
iylko' tak widzi. 

Odpowiedział P. MysztoV?ski :' Odpuść 
rfii W. M. niecbcę zabrńąc tafc głęboko, dłu- 

■nri !■.- i ■i i ifi lirii ni r i iiii i irt ' iri"i • a r r ■ ■ ■' • ii i ■■" ' 

^1) Nieuczcme. 
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giego czasu trzeba na tak^ rozmowę: na ba* 
czenie W. M » to puszczam. 

Rzekł P^Boianowski: Więc mi to, acz 
nic, W. M. powiedz: Gdyby mnie Pan moy 
poruczył iaką sprawę, y powiedział wszy- 
tek sposób, y kszta-łt, iakobych w tym po- 
stąpić miał: a ia będ^c w tym piinkteie, wi-^ 
działbych , ii mogę Panu lepiey posłużyć,, 
gdziebym nieeo od iego roskazania odstą- 
pił: mamli ia przedsiętak czynić, iako Pan 
roskaaał,- nie odstrzelaiąc się (1) nic od ie- 
go nauki: czyli- uczynić tak iako mi się le- 
piey widzi? 

Odpowiedział P. Myszkowski: Jest w tey 
mierze Dekret Manłia Torquala ;, klory dla 
ptwierdzenia Hetmańskiey władzey, y Regi- 
mentu, a izby pohamował w lu^dziecb sw% 
wolą, zwyciężył w tym sam siebie, y przy- 
rodzenie, a roskazał, o nieposłuszeństwo r 
syna własnego zabić. Jakoż wprawdzie- 
rzeez icet barzo nrebespieczna, wykroczyć 
z roskazania Pańskiego: bo w tym. człowiek 
pokazuie, ii więeey ufa swey głowie , nii^ 



(1) Ni« od»t{piii%r* 
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onego rozumowi, kogo słusznie słuchać 
piiał; Więc kiedy się człowiek, w tey mie» 
rze, na swym mniemaniu omeli, a ii mu się 
tak nie zdarzy, iako się spodziewał, ale o« 
pak; to iuz pierwsza wina, iź nie był po- 
słuszny Pańskiego .rozkazania: druga wina-, 
iz skaził, a wywrócił ono, co mia-ł uczy< 
nić, bez źadney wymówki: za co IlA^ranie 
nieodpuszczone :&asłuiył. Jeśli .te£ zasic 
dobrze się zdarzy, tedy szczęściu za to dzię- 
kować przyidzie* Ale przedsię nie masz eO« 
chwalić: bo to w obyczay wchodzi, lekee 
sobie ważyć roskazanie Przełożonych swo- 
ich: a iz si{ iednemu poszczęści , który po« 
dobno dobrze wszytko uwaiywszy, rostro- 
pnie począł sobie, y szezęście xbu tez kte- 
rou pomogło; więc drugi, trzeci, dwudzie- 
sty prostaka będzie się tei ein^iał tego w*^ 
rzeczach wielkich poważyć, aby iedne f^ 
kazał rozum s woy, a władząr y irczyni wszy- 
tko podług swey myśli; z ezego potym wie- 
le się złego urodzi. A tak, to moia rada,, 
aby człowiek pierwey debrze to uwaiyl 
n siebie, eo więtszego iest, ieśli pefiytek z^ 
rzeez^y tey , (zdarzyli się) którą, inaczey mi 
Pao kaaał, uczynić ma;, czy szkoda^ gdjr 
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tic nie poszczęści? bo ieśliby się wielki po-^ 
&ytek pokazowa-ł^ za zdarzeniem, a szkoda 
Dnaluczka za niezdarzeniear;. tam ^się może 
^'a£yć jeden wystąpić nieco z naznaczone- 
go od Pant kresuf nasladuiąc w tym owego 
chytrego gra^ćza, który kopę na sto złotych 
^a'^y* Ale ieśliby widziała ii z iego nie- 
pos*l'asllftnstvvav a' w^krOezeniarzkresii, szko* 
da wielka", za niezdarzem'eiii, a' poiytek 
&arzo mały za pcwzczęścienieih' przyśćby 
i^iał: tam nieradzę namniey odstępować od 
Iwańskiego" roskazaliiat' ba iako' tó' liie pro-' 
Stak^ kia kopą chce wygrać stó złotycb; 
tak fo zaśię wielki gttipiec'^ kto sto zło«' 
tych' na kopę ^aży.- Lecz y \t tym, toiest 
ńad wszytko, aby znal pi^zyrodzenie tego* 
pBtiSL ktoi^ettiu słnzy, y podług si§ tegx) spra^ 
i^o\vał: abowiem ieśiiby Pan był surowy,* 
a' swey tóyśli ; nigdy in»ezey nie radzę, ie- 
dno słuchać do namiiieyszegor póiiktu iego* 
i^oska^zańia :- aby mu się tak nie stało , ia«' 
ko' onetnu Architektowi Athenieńskiemuy 
ktoremń P. Crasaiis Mtitiamis, będąc He- 
tWatteiH w Azyey, a majce dobyVrać tóiasta' 
Leucas, roskazał, aby mu posłał, ieden' 
że dv>u masztów, co większy,- które widziaj^' 
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będąc w Athenach^ izby mógł z niego u- 
tzynić taran, do tłuczenia mura. Archi- 
tekt on będąc w tym barzo biegły, widział 
iz ten maszt więtszy, nie mógł się tak do-' 
brze na tę rzecz zgodzić, na ktorą Crassus 
chciał, iako mnieyszyr ktemu tez i£ mniey- 
szy, łatwy był ku przesłaniu, \ posłał nad 
wolą, y roskazanie Crassowe, mniey- 
szy. Co gdy obaczył Crassus , kazał do 
siebie przyiechać onemu Budownikowi, 
y pytał go czemuby w tym posłu-^ 
szny bydi niećhciał: on nieborak iako n- 
miał wymawiał ^ię, okazuiąc ii ten mniey. 
szy mafszt^ był śposobnieyszy, na takową 
potrzebę, ni2 większy. Ale mu ta wymó- 
wka, arii dowody tiie szły: roska%ał go 
Crassus ^erskać u pt*ęgi, (1) ai do śmierci: 
dokładai£jc tego: 12 po bacznym, prawi, ro« 
skazaniu ńic, kiedy ći którzy słuchać maią, 
miasto posłuszeństwa radzić chcą. Przeto 
ludzi takowych roskazanie, trzeba sobie 
wi elce waiyc. 

Ale gdy się to iu£ odprawiło, co spol- 
negó ma sługa z Panem, iako się w ty m 
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sługa Sprawować ma: o towarzystwie mię* 
dzy rowiwmi-, abo mało co nierownemi 
mówić przyidzie: bo tego wszyscy społem 
uiywamy, a z Panem nie tak często wdać 
się ieden moSe. Aczci po prawdzie naydzie 
drugiego tak mądrego^ co się nie będzie 
chciał z nikim wdawać, iedno wszystko 
z Pany: gdzie go zayźrzy, nazamku, w ko- 
ćciełe, abo gdzie naywiększa zgraia, to wnet 
do niego popędzi: to z nim, iako z rodzo- 
nym, wgadki:(I) a choć nie będzie miał 
2adney sprawki, przedsię sobie naydzie la- 
da o czym rzecz długą, a postawą, twarzą, 
rozkładaniem rąk, będzie pokazował, iako 
wittlkie rzeczy na i ego głowi* zawisły. A 
gdy mu się Pana dostać nie będzie mogło, 
to do tego pobiezy, kto będzie w lepszey 
sukni, zaniechawszy bynaywiększego swe- 
go przyiaciela : a ieśli ieszcze kto drugi 
ubrańszy przyidzie, to mu wnet od on ego 
bydź u tego drugiego, aby to iedno dał 
znać, ii nie może iedno zPanięty. Ale kie- 
W. M. niechce tey powagi złof.yć z siebie, 
aby się tez -z chudemi wdawał, a zdamy 



^l) Wroimowf. 
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mu SIC niegodni iego towarzystwa; przyi- 
dzie nam tez zaniechać iego miłością atak 
sprośnych iego obyczaiach nie mówić. 

Gdyześ W. M. wspomniał, rzekł tu Pan 
Kostka, tg, którzy za suknią, akosztowniey- 
szym ubiorem chodzą, zwyczaiem onegb 
lewka,(l) P. Pępowskiego: proszę powiedz 
liam W. M. iako się Dworzanin ubierać ma; 
a który ubiór iemu iest nayprzystoynieyszy, 
owa około wszelakiego ochędostwa, day 
nam W. M. swoię naukę. Bo dziś u nas 
tak wiele iest stroiow, iz im liczby nie 
masz, to po Włosku, to po Hiszpańsku, po 
Briinszwisku: po Usarsku, dwoiako^ staro y 
nowo: po Kozacku, po Tatarsku, po Ture- 
eku drudzy: y drugie stroie są^ których ia 
nie znam zaprawdę. Więc iedni golą bro- 
dy, a zwą^sy chodzą: drudzy strzygą brody 
po Czesku: trzeci przystrzygaią po Hisz- 
pańsku. Y około wąsa zaś iest rożnośejLo 
go drudzy na doł głaszczą, a drudzy wzgo- 
rę ie£ą. Jeśli zaś kto nic brody nie Ustrzy- 



ki*) Piów rędzay nlipco 4o lwa podoł^ne^ lapei^nt 9 
gatunku izp^cf^w* 
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ga, y do tego nayduią winę: we zbroi, po- 
wiedaią^ bardzo z nią źle. Radbym ia wżdy 
wii^dziat go tu naylepszego. 

Odpowiedział P. Myszkowski: Zaprawdę 
trudno około tego da<5 pewną naukę. Po- 
dobnoby nie źle, aby Dworzanin z .wiccey 
ludźmi przestawał: ale i£ tych stroiow, la- 
ko to sami widziniy^iest tak wiele, ze niewie- 
dzieć iakiego stroiu więcey; zwłaszcza że- 
śmy my Polacy, do cudzoziemskich ubio- 
rów zbytnie chciwi: ia omiemam, iz ka£de- 
ipu wolno nosić się iako raczy; (1) gdyż 
tego prawo pospolite pohamować niecface. 
Lecz ia niewiem, ku dobremuli yój czy ku 
złemu, iz my Polacy, nie mamy swego wła« 
snego ubioru; acz podobno musiał bydź 
pierwey, ale nam omierzł, iakośmy się no- 
winek chwycili, Otozchocia się ochopnie(l) 
nam teraz sprośne widzą; iednak pachną 
oną przystoyną, a świętą swobodą Polską, 
która była ze zdrowiem Rzeczyposp; iako 
dzisieysze nowe stroie, są świetne zuchwal- 



si) Chce. 
. j^2) Opoacae. 
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8lw€in rozpustnym, które i€st ze złym, a 
uclioway Bo^.e, aby nie z pr/.ys7vLi niewolą 
Polska, Mamy w HistoryacI), kiedy Daryus 
rok przedtym, niz potyczkę Diiał z Wielkim 
Alexandrem, Królem Macedońskim , szablę 
Bwoję Persy ańską dał oprawie po Macedoa- 
sku: Księża iego, pogańscy wiesze^kowie, 
tak to wykładali, iż na lakiego narodu 
kształt, a stroy, dał j^^zerobić swoic sza- 
blę, ten naród miał Persom roskazować* 
Takież y Węgrzy, gdy się Tureckich stro- 
iow ięli, zginęli. Y w Polszczę u nas, ta 
rozliczność stroiów, wie to Bog> ie^li co 
dobrego prz3'niesie: a mieliby wszyscy ci 
Polskę szarpać, których stroiow używamy, 
nie wiem iakoby iey co zostało. Przeto 
. Pana Boga trzeba prosić, aby iako ro£ne 
stroie, tak też y dziwne dunty w ludzicch 
naszych ustały. Wracai^c się ti$dy za«ię^ 
do rzeczy, tak powiadam około Htr^iii, aby 
Dworzanin nic się wżdy od zwyczijiii ttUt 
odstrzebił, ani inaczey ciiodził, ni2 ie§i ley^o 
zawołanie. Jeśli Usarzem Itędzii'; aby owych 
przywiętszym, tak kotnlenów, iako Oi^Wog 
(cbocia tam w tym niewi^m iakiii |>ożyli'k 
nayduią> zaniechała bo mole bydi k«ztAł- 

18 
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towfiy Usarz, bez nazbyt* Takie2 tei, kto 
się we Włoszczyznie kocha- niechay zby- 
tnie krótką sukienkę, 8aian(l) przed sob^ 
nie zawarty^ zarzuci; a imię się co nayuczci- 
wiey^ y naystateczniey chodzić: iako£ to, 
tak UsarzowV lako y Włochowi przystoi. 
Świetno bywało pierwey, terdz ni^wiem 
czemu czerń się zagęściła; dobrzeby aby 
y ta czerń, iałobna maić, znak płaczu, 
zginęła: zwłaszcza ku^ potrzebie, taoi we- 
soła^ a świetna barwa, tak na zbroi, iako 
pod tarczę, barziey przystoi. Takież te£ 
w turnieiU, ' w gonitwie, w maszkarach, 
świetne a dobrze złączone barwy, maią 
w sobie gracy%, y przynoszą przed oczy 
ludzkie coś żywego, a wesołego. Ale o- 
krom tego czasu^ nie zda mi się, aby Dwo- 
rzanin miał się pstrzyć zbytnie: bo iakom 
pierwey powiedział, przystoi mu barzo 
«tatek; y ludzie więc pospolicie, z tych rze. 
C7.y zwierzchnich, sądzą o tym, co i^st we- 
wnątrz, Y na toć owo u nas rzeczono: Ja- 
ko cię widzą, tako cię piszą, abo lako tei 



(I) SiytkaU kotpierika krjtftlu^prttd sobą nic surarta. 
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owo Hiowją: Szalony stroy, szalona gło- 
wa. 

Powiedział na to P. Wapowski: Mnić^ się 
to widzi mało potrzebna^ mieć na to oko: 
I>o kiedy Dworzanin w czym innym będzie 
osobny; ubior itiu nic nie przyda, ani 
uymie^ 

Odpowiedział P. Myszkowski: Prawdę W. 
M« mówisz: ale wżdy, kiedyby kto sobie 
ze czterech, abo z piąci barw (1) pospołu, 
dat suknię uczynić, a ieśli ktemu leszcze y 
ozapkę, y przyszedłby tu między nas; pra^ 
wda 2eby każdy z nas sobie pomy^lił, ćo 
to za gąska.(2) A tak trzeba tak na tpyia- 
ko na każdą inną rzecz, mieć bystre oko, 
aby człowiek uwazył pitt:wey u siebie, 
będzieli się to podobało ludzioni, abo nie 
co począć ma. Ale to napotrzebnieyszaf w 
ubiorze, aby Dworzanin był ochędozny, a 
snazny;(3) wszakoł aby nic było białey- 
głowy ochędostwo, ale męzczyńskie: a k te- 
mu, aby nie w iedney rzeczy był tylko ' 



(^i^ Kolorów. 

(2) Głupiec. 

^S) Osdobny, fftroyny. 
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ocbędoSny, a wdrugFey nic, ale we ws^y. 
tkini iednakto: bo naydzfe drugiego^ któ- 
ry' \vygolfw8zy, a wysipuknąwszy sobie 
czffp^ynę, mż zśnićdba'/ y z.npomnr wszy- 
tkiego innego, Dmgi zasic, kiedy sobie* 
uczesze brod!ę, zda się- sobie' barzo sffoy-'" 
ny: a drngi, niai/jc botki gładko na -nodze' 
niedba ni ocz "wiccey. Są \ef. ci, klorży 
się iedno o głoWę stara ią, aby bierelek był 
z'ferety (I)' z piękną zapońą, y z piórki 
barw rozmaity cb: więc to, w czym są ta-' 
' kowi oćhędolni, zda się nie ićb, ale po- 
życzane: a ono wszytko inne, co ladaia- 
ko n^ nich leSy, to dopiero widzi siębydź 
ich włóśne* Otóż się tego głupstwa Dwo- 
rzanin nasz nie dopuści: ale za iakiego się 
będzie' chciał udać, takiego stroin trzymać 
się będzie; aty y ci^ którzy go nie znaią, 
z ubioru iego wnet, na pierwszym weyźrze- 
niu, mieli go za takiego, za iakiego się mieć 
sdm chce: cbocia^.by ieszcze nic ani skutkiem, 
ani mową me począł sobie. 

Zda mi się, £e nie przystoi, (rzekł, zasię 

Pan W.tpowskf) y nie czyni tego żaden kto 

' '■ - , 

(1) Biereiek ataroswieckM nakrjcfę głowy, czapka ro^ 
g.:ta; ferety rodseay zapony. 
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leSy człowiecze dobre, abo zle miiienfkanie, 
ale tei, i* tego wiektr barcfzo rzerdki przy- 
jaciel prawdzi^ry: bo lako* pomarli^ Pf/a- 
des, OresttBy Theseus, Pirithous, Scipio, 
helius^ Idk po lycli • trzech parach, Sadney 
na świecie im rowney pary nie słycha<!: y 
orwszem niewiem za iakicn itieszczęiciem 
pospolicie się trafia^ it dway, ^.yiąc barzo 
długi czas, w serdeczney, a w rrierozdzielney 
miłości, z sobą: nakoniec ieden drtrgtego 
za lada przyczyną, przez nogę przerzuci.(l) 
Więc potym ieden *na dnrgiega winę zgar- 
Ilia, a podobno obadwa w teyie rzeczy nie- 
prawi.(2) A tak iSem się ia nie raz iu£, n^ 
przyiarcicln; ktoregom zbytnie miłował, y , 
o kin toSem bez wątpienia rozumiał, ome* 
Kł: przychodzi mi to często na myśl^i^.by 
lepiey nie ufać nikomu na świecier aby 
'człowiek otworzywszy przyiacielowi, chow 
da barzo miłemu, serce, umysł, y taiemnŃ 
ee swe wszy tkie, nie był od niego tak przy «* 
i^an,(3).iako owo od myśliwca iórawie^ 

{X) i^ nim lic portfkfti*. 
(2) Winrt. 
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Siecią: gdyi w sercu człowieczym tak wiele 
chytrości skrytycli iest^ ii rozum iaden 
nie może bydź taki^ któryby ie wszylkie 
obaczyć mógł. Dzier^^ę o tym^ i£ nie źle 
iest zachować się^ y miłować lednego bar- 
aiey, ni2 drugiego, za godnością, abo u* 
czynaoscią iego: ale izby iuz prawie tak 
ufać.tey przyiaźni^ niechcę tego nikomura* 
d?s\ćp aby potym tak przyiainią liie ułowił, 
iako pokarmem ryba na wędzie. 

Pan Myszkowski odpowiedział: Iście ie* 
by na tym więtsza nierówno strata była, 
tiii zysk, gdzieby dpskonała przyiaźń mię- 
dzy ludźmi zginąć miała? abowi^m (podług 
mego rozsądku) ta nam sama iywot ten 
nędzny nasz słodzi; za tą mamy, cokolwiek 
lest dobrego na- świecie. A przeto ia si§ 
w tym £adną miarą z W. M. nie zgadzam; 
y owszem śmiałbych tak powiedzieć^ yp^^ 
kazać to na oko słosznemi dowody, ii 
gdzieby doskonała przyiaźń między ludźmi 
nie była, żebyśmy daleko mizerni eyszy mi 
byli, niz nieme zwierzęta: a ieśli kto psu- 
ie, a bursy ten dar Bo£y, przyiaźń, złym 
niywaniem; przedsię iednak nie mamy iey 
od siebie wydziedziczać, ani dla złych, lu- 



226r f>woazABm poiaki 

dzi, tęga tak wielkiega błogosławieństwa 
dobrym odeyinoV(raó. Nakcniec iestewr ia 
tcy wiary, ie y tu między nami, iest pa- 
rtr, y druga, przyiacioł, których przyiaźA 
bez £adney zdrady, w lednakiey woley, y w 
nierozdzielney miłości/ trwać będzie aS do 
śmierci, tak dobrze, iakó t)<iycb starych, 
ktorej ta W. M. tiiianował, trwała. Y po- 
dobno kaJdy tego dowiedzie, kto sobie ro« 
wnego w obyczafiach za /przyiaciela we- 
źmie: zwłaszcza ieśli ieszćze ktemu będą 
mieć co z przyrodzenia, abo z biegu nie- 
ba z sobą spolnego. A nad wszytko^ gdy 
będą dobrzy, cnotliwi obadwa: bo między 
złemi ludźmi przyiąźń bydź nie mo£e. Ale 
wtey sworce^ trudno ich więcey ma cho- 
dzić iedno dwa, dla zantiotania, y potym 
rozerwania: y ktema ryehley się dwa zgo« 
dzą, ni8 trzey, iako łatwiey na kobzie (1} 
dwie strunie nastroić, ni£ trzy, żeby się 
z sobą zgadzały. Przeto niechay nasz Dwo- 
rzanin mai iednego, własnego a serdeczne- 
go przyiaciela, takiego (moSeli to bydź) ia? 
kom powiedział. A potjm drugie wszytkie . 



(I) Btfndurka, narscdiie do granUo S itrołtwOr. 
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{iby czcił, Yfaiył, miłował, podług każde- 
go stanu, godności, y zawołania: a iihy 
się z iyoń radniey wdawał, którzy są zacni, 
wzięci, y dobrego mniemania u ludzi, nii 
z drugimi, ktorzjjjy tego wszytkiego nie 
mieli* Ktemu będzieli chciał aby go czczo* 
no, y miłowano; potrzeba aby tez sam 
czcił, y miłował: trzeba aby był układnymi 
hoynym, ludzkim, przychylnym kaidemu, 
wdzięcznym wrozmowje, uczynnym, pil- 
nym wposfudziB przyiacielskiey, omyilaij|c 
cześć, y pożytek przyiacielski; tak kiedy 
przyiaciel przy tym iest, iako teź w niebytno* 
tnoćci iego. Jeśli teSiaki przyrodzony a nię* 
szkodliwy niedostatek w przyiacielu obaczy, 
aby go eierpi£ił radniey, niźliby miał się z 
nim gryść lada o co: a sam tez, kiedy go z cze- 
go upomnij, aby to w sobie pohamował. Nie- 
chay się nad nikogo nie przekłada: niechay 
się nie ubiega do wyższego mieysca: niec|i 
nie będzie skrzętny: niechay mu nie lada co 
wadzi: iako s.^ niektórzy tak przeijnierzlj, 
co niechcą jedno wszytko po swemu; no- 
wybyiakiś kwiatek stworzyć im trzeba; gdy£ 
się im wszytko to niepodoba, czego oni nie 
czynią; a za wżdy przyczynę naydą, o po 
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się skanyó na przyiaciela. Co iako obrzydła 
rzecz jest, kafidy to baczy« 

Ii tu troszkę był odpoczynął Pan My- 
szkowski, rzekł Pan Kostka: Chciałbym, a- 
byi W. M. nie tak i daleka, a ogułem, o 
tym towarzystwie, iakie z kim Dworzanin 
wieid ma, mówił: ale z bliska, a o kaldey 
części osobno, a dołofJiwiey (1). 

Odpowiedział Pan Myszkowski: Niewiem 
iakobym dostateczniey to powiedzieć niiał, 
bo tn chyba iiem niepowLedział, co z kim 
Dworzanin ma mowie; ale wszytko lest inne. 

Bzekł za się Pan Kostka: Prawda, i£eś W. 
M* dosyć powiedział, a wszakozchciałbych 
la leszcze słyszeć coś własnieyszogo około 
zabaw Dworskich, co, y iako naWć^ 
jczym kogo zabawić, tak mężczyzny, iako 
y białogłowy: bo mi " {«ię zda, kiedyby 
człowiek wszytko iednoz, a iednoi pro- 
wadził, prędkoby się to zprzykrzyło: a gd)ź 
wszytek czas u Dworu na zabawie się tra- 
wi, zda mi się to rzecz barzo potrzebna, 
wiedzieć Dworzaninowi, iako, y czym ko- 
go zabawić ma. 

p) Dokładnlfjr. 



Mam la 3ia to, oclpowi«d»iał P^n ,Mysz» 
jcowsk]^ ii^dytę YiTSzystko Dwarząninj un 
jnieć 4)ę€izie, co mu się naznae&yło; 'Idtuyla 
dłiml^^m^y jjtrs^^is^fiiłie sif 4o ka£dego pr^y. 
Todzenia, zwłM»»ia gdsie będzie miajt do* 
.l)ire baca^enie: lUot^yni.^prawuiąc^ię podłi^ 
GzasHy a r$iz k«i rzecjs^eąi st^tecsiłyuir drugi- 
raz ku ^t«sied»yii3^ JŁa.kroioeb.wtUykii p:z>e 
JK)}gil,yGbę<58W||prz^yfcłądaiąc; dp wiedzie XAr 
g<i, i£^ięik|i2dy ueie^^ iego to.warzy^twem*- 
Powiedźt^j! sa to P«m Ko^tba: Col te aa 
•gry hydi; ląiaią? ^o podobno niecbcesz W« 
M. aby J^<veorzania gra^< karty^ aho koslOci; 
Y owsseiii (pomediKiał Pan MyiszkoT^ski) 
ia tego DyroF^saninowi. nie iMPonię: ale Aise^ 
;Cbcę aby tak wty«i wszytek l^isi, : iehf 
iane sprany potrzeb ąieysze, dla<kartj mi« 
wo ^ię puszczaj aboilj>y tylko gra^ł^ dla wy- 
brania, używając icr^elow nieprzystoyiiyćhi 
Pod czas dla towarzysU^af niecd^y gra o ma« 
ie., y o wielkie pieniądz, ą przegrąwai%e^ nie* 
cfaey się ule iDiece> nie gnie^wa^ nie łaie^ nie 
drapie kart, kostek iiie zarzucą: bo ztąd 
ludzie skąpego a mizernego, takiego być 
rozumieią. i«9li tei wygrawa^ nieoha|r«a«^ 
niecha łartow, jmiechow> zbytniega ^we* 

19 
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aelas bo kiedy takim będzie^ tedy patrząc 
na to> będzie 6 tiim tak' rozmniiałi 12 3obie 
lekce pieniądze wazy. 

'Tu; Pąa Kryski z cierpieć "nic* ^^gtf ale 
tak powiedziałc Widzę Panie Myszkowskie 
ii tu Mf. M. ipoię fra90wli)v?ą grę sŁrofdiesz, 
y cbeesz aby ten fcasunek a^ skępstwa po* 
chodził. Ja tak W* M. powiadam^ ii kto 
skąpy^ ten grad nie pon^yćla; a iećli go kto 
kiedy na to* wyc^gnie, tedy wwef; malu- 
czką rzedz' przegrawszy przestanie:- -ale kto 
gra pieniądzom ' nie folguiąc^ tam skąpstwo 
ładną miarą bydź nie moier Co podobno 
W. M. w moiey grze baczysz* Łec;& ii się 
ia przegrawaiąc fpasuif, pochodzi to ztąd, 
ii mniemam aby ^ię to moią nieumieigtno* 
jjcią działo, nie nie^zezęiciem: gdyi szczf* 
£cie we j^ze, mało więcey niz umieiętnoćć 
włada* Y nie rad tego widzę> gdy w ten- 
czas kf o, za . mną stoiąc, w karty mi pa- 
trzy:. Qie dla wro^ki^ ale mniemam, ii z da* 
wania karty, ma sądzid o mym rozumie. 
Bo za tym :więc owo idzie; By byt tak 
dał^ by był o^ajk dał: tedy by. był wygrał: 
ozego ia nietylko z frasunkiem, ale y ze 
yyajtydeip ełucban). AJ>ojTieip iako W« 31 
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y^h$%, trudno to człowiekowi pi^ewieść na 
sobie^ aby drugiemu w rozumie miał pu* 
6ti6 pi*zodek; 

. 'Rzekł P. My92£kow9kii tioie £eqiem terds^^ 
inOwifi[c o gn&e^ o W, M. nie myślił. Ale 
ii mi się to podoba^ kto nadobnie, a bez 
frasunku gra: a ku swey myśli. Dworzani- 
na iakiegoś W^ M^ stworzył, ubrać mnie 
Jcazanor czynię temu dosyć, ile. mogę. : 

12 tu był tros^ikę przestał P« Myszko^ 
Wski, rzekł P. Kostka: A o szachach co Ww 
M« rozumiesz f ■_ . ^ 

Odpowiedziałt*. MJ^szkowśici: Iście ze lesi 
czjrśta, a ro^Łtuftu bystrego, zabawa: ale*to 
mi się^ do szachów nie podoba, ii nader 
wielka uniieiętność w nie bydź moie^ Do 
czego kto chce przy^ć, fnusii siła pilności 
przyłożyć, barzo wiele czasu strawić; prc>- 
sto iakoby £(ię te£ wzaoney iąkiey nauce 
ćwiczyh a nakoniec, gdy się naj/cWięcey ie^ 
den nauczy, eo2 umie? grę y to leszćze 
niedoskonale^ A przeto ia tak roznihiem, 
i£ Szachy lepiey po przecfzkę(l) umieć, niz 
bydź w nieb wielkim Mistrzem* Acz wei 
wszytkicb innych naukach, y rzemięślech^ 



(.1) Do pewney miar f. 
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lepFey prźeyi^ tiusa^, a- hfdi miechy oso- 
bnjrini. 

Powie<łziat la P. Kostka: RToskwa tir madź 
barzo się wtyat mkf&twitiy, a~w£(Ff aza^ 
cfay napder dohtze untie: ^adf- y fiapamicó 
iegrawa, Wi&rod^eiachie. 

Wierz mi W. M. Ocfpowieifział P\ Mysa* 
li<niv!9ki> Łt i w Moskwie lat^rie ta* ttMieię* 
tno^ć nie pfTrj^cbodzi, ebocia^fo oni pokry- 
wai^: ba kto cbei^ tf czyiR'by(fi£ 08obDy(l) 
musi się dtngó, y liader pilnie' ćwiczyć 
A CO' sif tycze owycfa drugich gier,, mimo 
aziEic&y, iakoń' ia' wicc^yck ludzi widał wie« 
le, to się lad^a koglarsŁw^ uczyUy dlatego, 
tylko aby się inr dziwowMior nie rozmniem 
aby takowe fraszki inney zap-taty byJTy go* 
dne^ iedbo oney kikf był dał Alesander 
Yl ieTki^ onemu drfopii^ ktoPy grano witym(2) 
groebem, ety gO'po Łacinie, Cicer, zowif, 
2 daleka dos^i ciskaiąc, n» koniec igły u« 
tykał. Lecz na ten czas O' tey ze grze do* 
sycr. Podźmy db czego innego-. Jako for* 
tuna We wsaytkich rzeczach na świecie 
włada*, tak y w tym^ i* ledhemn dobre 

L^y Biegły, ćcliMt|cy. 
C2) Graaiatty. 
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fnniemanie umie uczynid, drugiemu złe. 
Trafia się to u Panów, ii przystanie czysty 
pachołek, z wielfeimi godnościami, z oso* 
bnymi przymioty, y wdzięcznością: a zaraz 
Pan do niego, ni ztego, ni z owego, chę- 
ci nie będzie miał; więc chocia będzie tre- 
fnym, skorym nd odpowiedz, bacznym, ro- 
stropnymy iak w mowie; iako we wszyikich 
innycb sprawacfi, y poslępkacŁt iednak to 
będzie 2nae, ii u Pana w lekkiey iest ce- 
nie: nakonrec ieszc^e^ ticzyni mu Pan iaki 
kuś(l) a źfnak niełaski. Co baczne drudzy ^ 
żwła»^za ii ti ws^ytkich będzie niezna- 
iomy; ^net kaidy patrząc ngt Pana, a sto- 
suiącf sfę ku' fego' tvoley, lekce go sobie 
pocznie WaSyć: nie rożśmieie się iaden, 
gdy on zatrefnuie; nie poydą w posłuch 
iego słowa: y owszem będą z niego wszy- 
scy dworować (2) szydzili: ani mu nieborako-^ 
wi pfotftoSe to)t ii się b^d%ie frelnie odgry- 
zał: ani i&f ii wk:^n^żt(3) v^sz;ytko l^ędzie 
obracał: iako poczną, iak go będą sobie 

podawać, nosie, piasto^^ać, ai do pacholąt 

-^ — — - — i>- — .«■-■«■. ^ — ^ -■.^■-. ■■^- -.^ |.> I -■ I- ^ 

(1) Piilciis, Wilif^t. 
Cl) żart- 

19* 
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przyidzie. Owa, by był naygodnieysKyii] 
na kwiecie człowiekieniy tedy mu się zmy 
lą szyki. A zasię, kiedy Pan patrzy źdro« 
wym okiem na kogo: niechay będzie lako 
chce nikczemny, tedy co iedno pocznie, 
kaSdy chwali, każdy wynosi aS do nieba. 
JuS takiego y?sz]rtek Dwór czcić, y wa£yć 
będzie: a chocia lada co powie, chłopską 
a grubą trefnością, iako kiiem w błoto; przed- 
się mu się wszyscy śmieią* Tak wiele mo* 
ie to mniemanie, które Dwór o kim, za 
początkiem, a znakiem łaski, abo niel'aski 
Pańskiey, weźmie. A przeto takby mi się 
zdało, aby w tym Dworzanin, mimo go- 
dność, która w nim bydź ma, posłuiył 
sobie ile moSe, rozumem: a to tak, ii gdy 
będzie miał przyiechać na czyi Dwór, tam 
gdzieby go nikt nie znał, aby się starał 
pilnie, £eby iego przyiazd, dobra o nim 
sława, y mniemanie, uprzedziło. Niechay* 
by to tam . pierwey ku wiadomości przyszła 
iS on gdzie kolwiek się chował, wszędzie 
był człowiekiem wziętym, y w wielkiej 
powadzet abowiem tey takiey sławie, kto* 
ra ma wiele świadków, wnet, ludzie wie^ 
rzą, maiąc za to, ii nie z niczego roicie^ 
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ale 2 godności onego, o kim iest. Y po- 
tym gdy przyiedzie na Dwór człowiek ta- 
kowy^ równą rzeczą, maluczkim postępkiem 
ono mniemanie dobre o sobie, które iu£ 
b^ło ludzie ku przychylności sposobiło, 
eadzierzy, y daley ie poprze. A to ktemu 
leszcze w zysku będzie miał, ii go nie bę« 
dą pytać: ktoś W. M.? iako W. M. mam 
zwać? co wif c bywa barzo przykro. 

Rzekł tu P. Boianowski: Niewiem iako 
to pomoc Dworzaninowi mo£e. Jam tego 
na sobie doznał, a podobno y kto tu z W. 
M. i£ gdy mi więc kto baczny powiedał 
o iakiey rzeczy, ktoreyem ia nigdy prze* 
dtym nie widział; onę rzecz, takem ia so* 
bie w głowie tiprządł, a uformował, ii po- 
tym gdym ią uyźrzał, daleko mi się po* 
dleysza zdała, niżem ia mniemał. A to 
niskąd inąd nie urosło, iedno izem sławie 
nazbyt dał wiarę, za którą takem był 
i!VSzytko na wybór w swey głowie wymalo- 
wał, iS potym sztychuiąc(l) ono, z rzeczą pra* 
dziwą a widomą, cbocia sama w sobie ona 
rzecii, była dziwnie osobna: iednak przeciwko 
oney niewidomey rzeczy, ktorąm ia był so- 

(1) Porównywa!^ 
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bie zmyllił^ nic nie była. Takieby sicteZ' 
podobno y z Dworzaninem stać mogło. A 
przeto niewiem by to dobrze, puścić mu 
przed sobotę sławę: gdyiludzie, umieią więo 
sobie takie rzeczy w głowie, a na umyślef 
swym, zbudować, Se onemu mniemaniu ich, 
nie iest rzecxmoina> uczynić dosyćr a tak wię« 
cey w fym człowiek ^gubi, nii£ naydsie. 
Odpowfedziaf P^ JK^«Mt(Twski: Rzeczy, 
które się W.^ M. dbS komu inńemtl fTcdley- 
sze zdadą, niz sława o nic6' Była: są to '5^ 
pospoircie' te; na* które ©ko Weyi*zaW8zy, 
zarazenv ie osądzi. Jako kto* Wenecyey ni* 
gdy nie widział, słysząc O* llfiey,- %Ak wiele 
mówiąc; moie sobie tak j^ickną* w głowie 
zbudować iaka potym, gdy ią u'^«i*żfy, nigdy 
nie będzie. Ale około godnolci a przy* 
DriiotóW ludzkicłi, insza itzecz iest:' bo tego 
pospolici^' wewnątrz: ^ięce^y resl, ni2 się z 
wiera^elwi pbkazaie; A przeto gdy W. M. 
w piej^wszy dzieiSi usłyszysz,'Czfowieka Wzię- 
tego,- mówiąc; a' me p^^zli^asz W. M. zaraz 
*oney godfioiei W n4'BA> ktorąj był' w głowie 
swey wymierzył:' nie w»et W. M. dasz nim 
o ziemic,(l) iakobyl w owych rzeczach po-" 

QJ) Pogardzili. 
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dóbno tLtTsynit, które oczy sądzą; ale za- 
ds&ierssysz »ię W.M. a będziesz czekał dzień 
w^eńy ai 9łc co WDiim sfei^iego^ a oso- 
bnego otworzy:' nie "wątpiąc przedsię w o- 
irym swym postanowionym mniemaiiłti^ 
które W^ Mr anim> ^ powieści lak wiela 
ludzi ui^osło. A gdy ten* taki, w godności 
a ,\9 pFzymioTy (iakom przełoirył it maią by d£ 
wDworzanihieji dobi^z^e się opatrzyr przy- 
biedzie Wasze Jiliłośćktemu^ sknlkienr spraw 
swoick ii utwierdzisz, y utt^ocniss6, co da* 
ley %o łepiey, w sobie onc wiarę, y mnie- 
manie, ktorei miał o ninr. A snadź będzie 
W^ M# coj ieszeze więcey tozumiał^ mi to 
co tiypzy9Zv ^y^elkato rzecz iest, kog.O'Só* 
bie za co> wiMt t pt*%:odkuv ludzfe wezmą: 
y ma się o W człowiek z pilnością sfaraót 
A izbyście W. M. dobrze poi^li, co natym 
nale?.y: pibdeprę tego tym, co powiemr Zna- 
łem iedn^o, ktoi^y acsf był czystym^ pa- 
ch ołkieo^udatnym, gI'a<Hcim, oByczaynym^ 
męSnymr iednak w ^.adnym z tych przymio- 
miotow, nie był tak osobnym> izby się ich 
było siła nie nalazło iemtt ]itt>'wnych, y 
drugieh ooby go fryS ds^eko sztychowali (1) 
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(jf) Pjfewyjucaii. 
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a YfszSikoi przyszło tak^zaićgo szczę^cifeiii 
ii się go iedna Pani ro^iiłc^wała^ Ta itii* 
łoĆG gdy co difień, to bardziey siłę brać . 
(za tym i2 z drugiey sŁroiiy roinmą się miar^ 
ką oddawało) poczęła: a ii ktemtt przytó 
nie mogło, aby byli mot¥iH sssob^* biało- 
głowa rozpalonaj^ me inogąc dłuiey akry?* 
tego ognia znosić, zwierzyła się tego to^ . 
livarzysce swey, z tą nadżieią, ii iey w tym 
co pomoc miała. Ta zasic> będąc y gła^ • 
dko^cią, y zacnością, nic drugiey rtie po- 
dleysza; słucbaiąc tak często słodkich słó^ 
o dobrym Panie, którego oria nig^y była ' 
nie widziała, a widząc gwałtowną mitoiS 
tey białeygłowy, o ktwey rozumie, ba* 
czeniu, rozsądku, wiele ona dzierzała^ ięł^ ' 
go sobie na trzy zbytki cukrować(l) tak^ 
iz nie miało iui bvdź na świecie nic ba^ 
cznieyszego, nic Gudowilieyszego< nic do« 
brotliwszego, nic godnieyszego miłości nad 
tego młodzieńca.. Y tak nie widząc go m^ 
ko f-ywia, przypuściła tak bardzo do ser» 
ca, i£ iu£ nie towarzysce, ale snobie kwoli 
jęła się o iego cbęć pilnie starać^ co iey 



■M * > ilUm^ml^mtUmit^ti^am^mśttm 



^1) Wiele śi% nim taymowft^^ 
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.., przysz|!o barzb łatwif^ bo poprawd/Je go* 
di^ysza tego była, aby się o nię starano, 
ni2 ona o kogo» Słuchayciesz W. M. co 
się zasię stało: Rych j^o ; potym trafi się, 

p ii ta wtóra białogłowa pisała list do tego 

. dobrego 'Psj^na; który list przyszedł w r%* 

ee białeygl'owie drugiey, dobrze zacney, 

y barzo pickneyc a iz.białogłowy pospolicie 

> /chciwe eą, słysze<5 nowinki, i wiedzieć ta* 

ieipnice, zwłaszcza drtigich białycfaglow; 

* otworzyła ten list, z którego wyrozumiała 
n^der wielką iniłold tey tam niebogi: a 
rosiwaiaiąc sobie z onego listu, lube, a peł- 
ne^ ognia słowa, naprzód ział ią zal, wi* 

. iclząc, i£ ta nieboSątko tak bardzo rozmi- 
}:owała, bo wiedziała dobrze od kogo ten 
list był, y komu służył. Potym miały tak 
wielką moc one w liście słowa, (kiedy ie 

; powtarzała, a mydliła sobie, £e to nie la* 

■'. : da kto, bydź musi, kto takową zbłaźni^}:(l) 
białągłowę) iz te£ y ona trzecia, w te2 

. sieć wpadła: owa ten list więcey dobre* 
go sprawił, ni£ gdyby był podobno imię* 
niem swym, do tey białeygłowy on inło* 
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dzieniec pisał* A iako tr.uci2na> kiedy ią 
nagotuią mx szcziurka, kto.ią pierwejr zie, 
myszli, kotkali, ta omsi zdechnąić; tak leA 
^^' ta nieboiątke^ !bcd%e iiraszkę prfsyłak^^ 

mszym, połknęta on ogień, który był na 
kogo innego aagotowanjr. Krotko po\?i«* 
daiąc, rozstawiło si^ to, y wiele białych- 
głow> ekrom tyob, on powłok przykrył(l^ 
bo iedne ^cbcąc iiczyaŁć złość drugim, dru- 
gie tei aby uczyniły dosyić ewey jivoley$ 
przez długi xiz^s łapały przed aobą cnego 
Pana, iako dzieci orzecsbjr w czacti.(2) Co 
wszytko urosl'o z pierwszego irunąmania^ 
które była M^zi^^ o. nim otpa Pani^ widz%c 
ii go druga tak barito jniłui^. 

Począł się tuioiiać P. Boianowaki, y za-' 
tym tak powiedział- .Czy^ciel W^M. podparł 
swego widzenia, daiąe nam na wyw4>d spra** 
wy białychgłow; gdyż one, ipało nie ^wszy- 
tkie, rządzą się -czyim innya), «i& bacze- 
niem. A wieirzę , byl W. M. chciał wszy- 
tko powiedzieć, a nic nie ocbylać; przy- 
znałbyś to W. M.ii teu, kogo to tak barzo. 



O) Ta mitoBĆ zaięla. 

(2') CUrasecb^ ^a podarek rittcsoiię. 
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miłowały białegłowy, był chłopem i|ikc»e- 
mnym : bo to ich obyczay, prz^ylgnąc do 
gorszego, a iako owce, to c/symi, co pier* 
wszą uczyniła, nie -patrząc nic, źleli, do« 
brzeli: nad to, są tak białegłowy mi<gdzy 
isobą ^azdroiciwe, ii, by tei był dobrze ten 
tam Pan, puł psa , puł kozy , (1) tedy ie« 
dnak iedna przed drug^, miećby go była 
chciała. 

Pan Kostka tak ku temu powiedział: By 
ta powieść, P* Boianowski, nie wiccey W. 
M. l£yła, ni£ biąłymgłowoin szkodziła, od- 
powiedziałbym za nie V\'. M, iako ten, kto- 
ry ich sławy rad bronię: ^ale wol$ tak, iŁ 
W* M, w swym błędzie zostaniesz, to dla le« 
^o , abyś za swoy wystąp, zbierał godną za- 
płatę: która zapłata taka będzie, ii ilekroć 
kto W, M, ile o białycfagłowach mówiąc u- 
eJ^yszy, tyle kroć nie dobrze o samym W^ 
M. rozumieć musi. Bo gdziebych ia W. M* 
apor dzierzał, a okalał wszytko inaczey , 
słusznemi (których iest pełno) do wody : te* 
dybyś się W. M. cofnąć mógł nazad, a oba* 
czyć się w swym błędzie; czemubym ia barzo 
fiie rad. 

Cl) Nic wart. 

20 
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Po>\.iedział zatym P. Myszkowski: Nic 
mow tego W. M. P. Boianowski, aby tp iu£ 
białegłowy były bezrozumne, iz się cza- 
sem rozmiłuią na cudzy smak; wierząc wic* 
cey komu innemu, nizli sobie. Bo si§ tez 
to częstokroć przyda wa wiele ludziom mą- 
drym : a mali się prawda znać y W. M. 
samemu, y eo nas tuiest, trafiało się to wie- 
lekroć, iześmy wif cey wierzyli cudzemu zda- 
niu, niźli swemu« Pomnie ia niedawno, kie- 
dy tu na Prądnik przyniesiono było dwoie 
wiersze, iakoby miały bydź iedne P. Re- 
iowe, (1) a drugie P. Jana Kochanowskie- 



•■■•■•pw^'^^^ 



Ql]) Rey Mikota^r z Nagłowic » herbu Okaz.*), urodził 
alę w iorawnie nad rzeką DnieitreDi 1515 rolca; mało ko- 
rzystni z nauk izkolnych w Skawmierzu, Lwowie i Kra- 
Icowiej^wlaizcza ze nie oddawał aię im ciągle, za mło- 
da zaicty my^istwem, muzyką i ppsto^. Zostawał 
pdźnićy u dworu Andrzeia Tęczyńskiego Woiewodj 
Sandomirskiego, tam go wprawiono do pisania listdWf 
do gładszego styla, a wrodzona skłonność pociągnęła 
go wkrótce do wierszów. Następnie przesiadywał na 
Rusi, a eseisto bardzo u M^kołaid Sjeciawskiego Wdy 
Jijeizkiego, poti^m Buskiego, bez ojbowi^zkdw iakich 
przy nim. Ożenił się z Nasnówną z Sactziszową, po 
lEtorey * o^rzynpawsz^ maiątek założył Reiowiec mta- 
iteczko w okolicy Chełma , Orię koło Nagłowic. W sto- 
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go(ł) wszyscyśmy le, zj)odziwieniem wiel- 
kim^ chwalili^ iako trefne^ iako smaczne, tako 
uczone: potyiń gdy się to odkryło,i2 były czy* 
ie& insze ; wnet straciły tę cenę, y zdały się 
barzo daleko od dobrych. Te£ tu drugi 
niedawno ; kazał sobie u stołu J. M. X. Bi* 
skupa, drugiego wina nalać, ii mu to co 
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licy byi^al częsf o, żadnego leyrau, zjazdu i sprawy ko- 
ronnćy nie opiisci^; o'd Żygmifnta starego'. Bony Kr^- 
Yowey, lyna ićb i mocnych osób, dla weioiośei i do** 
vcipu labiony. Urzędów ziemskicb nie chciał: przyi" 
raować, iwobodę nad wszystko przenosząc; wszakke 
Iiiikakroć było posłem; powiększmy czętci w nocy pra* 
co^ał, "^ dzień ćstastf nte nliif, za nadto Atoz6 Oddany 
^abawoin i ffpólecźeńskićma Ifycia. Wiete dżief zpita- 
^if , Ićcz ieili w irfch iest pćwjia fatwoSć, nie mało rd<% 
wnłe i prostoty gminn^y; ma atoli tę [zalctcjg&e ni« 
ihat« zachował szczegółów mogących wyialnia^ zwycza- 
ie i obyczaie przt)d1ćow naszych; Jnsryiirski Toi- 
c^t^snis. 

(1 Ja ir Kochanowski ai^odzilsię li)32, umaTl 
1984. Początkowe liauki otrzymawszy wswey oyćićy*' 
siiie, doskonalił się potem W Niemczech, w Paryżu*^ W 
Padwie i Rzymie, 7 lat po^wtęcaląc friozofii, obcyni 
fęiykamr t uihieiętnoscionf M^śzelkint. PoM^rócit do kr^a* 
ia, czai^ iakiś bawił przy Padnie wsknn Kanclćrza i 
Bitkupie ki^koWskimc,* Sdtretarz^m b;^l Zygnranta Aa- 
gasta» do pism iacioskicli sdriiaowłcie. SJ(ia«iano go 
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przed nim stało, nie smakowało t przynie- 
siono nitt tegoi 2aj> (iako u L M- X* Bisku« 
pa zawidy iediK> wino, y do^e) y powie- 
działo mn pactiotę, ii inne iest, a to co J. 
M* piiet począł ono wino dziwnie chwalii^ 
przysięgaiąc, ii iako iyw nie pił lepszego^ 
a citocia mu potym powiedziano, ii to ie* 
dno2 wino, Sądną miarą tego sobie powie* 
dać nie dał: twierdząc ii nie to z przod- 
ku przed nim stało- ale innet tak było do* 
Łrze usiadło ono fałszywe nmięmanie, za 



aleby docbownym zottat, i Ioa ma proboittro poznań- 
Uliief. lieciechowikąc^ opftctwa byto ptrzezttaczoiie; iwo- 
^ bodf atoli rdwnŁe iąk Iley». Iec2^ w s2.laehetiiiey szynk i 
wzniosl^tyizym ipoiobientilaiąey Wyrzekiiic wzzelkicli 
liadzi^wziiietleiua» znaezndy pentyi dvroi-if, ofiarowa* 
nćy ma ttaranienh Zamoyskiego kasztelaiiii, sp-okoynle 
V twym CzarnoleiŁfr zamietzkal;. Annę ^ Podtodowską 
la midzotikępoiąf^ w t^m ichronleniu twoj^zyt zachwy— 
caiące twe* rymy^ które mu zaszczyt i niesmlertelnoftć 
prayniefki miaty*. Woyskim tandonuirskim zostąi chc-* 
tu|p, ke to go czyniło wolnym od wypraw rycerskich, 
nawet dozwalaląc ma całkiem lic oddawać' naokomt 
(rzyiaciolom i lubey rodzinU. Przed Stefanem Kro- 
Icmiy w Lublinie, za Podtodowskim pirzemawiaiąc, tak 
/biyl wzrntzony> ze padt bez duszy. Zwłoki tegamę- 
da ii^oczs^wai^ w Zwolenia* 
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sobie Imiei^ z podziwieniem , kochaiąo się 
w tak osobnym (iaki ^ię im ten widzi) sw^m 
^przymiocie. Ale to if^^zytko niskąd inąd 
nie pdcliodzi^ iedno '\i maią sobie owo za 
Igiełką rzecz, kiedy o kim iest Ła sława, ii 
czysty towarzysz: o\o9.^ aby dostali tey sła« 
tvy, czynią im naygrubiey oiogą; y nie 
tylko ledsn drugiemu od matki nałaie, słów 
szkaradnycb, ni z tego ^ ni z owego, nasa^ 
dzi; a miasto dobry dzień, owo karczemne 
powie! ale te£ leden drugiego ztrąci z9cho« 
du, wepchnie w błoto, ^czy mu zaleie., 
grochem popluska, mlekiem zmyie, a po* 
tym cfaychu na trzy zbytys (1) a kto w 
tyiti naywiętszy mistrz^ ten się sobie zda 
bydź prawym* Dworzaninenh Ą iesli iakl 
uczciwy człowiek, za ich powabem, po- 
moc wi tego nie chce, to wnet przymo- 
wka: Daycie Panti ppkpyi wszytko ttizre* 
gestru* A tak Dworzatiin nasz, staraiąc się 
o dobre mniemanie, tych Hfszytkicb spro- 
stio^ci zaniecha s bo mn na tym mało, 
ii u takich mózgowców nie będzie wzię- 
tym* Innych drobnych rzeczy nie wspo* 



(1) hk 4f ikytk«. 
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mitiatri^ bo są iasnei lako to, aby 9>ię Dwo« 
rzanin nie wydawał za lYielkiego żarłoka; 
za wielkiego piianicę; za doskonałego nii^ 
strza w bezeczeństwie, w obyczaiach , w 
£yciu, w ledzeniu : niechay w nim nie bę-^ 
dzie ^znać nic chłopskiego. Bo nayduią 
się drudzy takowi, ktore płtig, a kozica,(l) 
7j daleka wabi do siebie: a ci nie tylko od« 
rzec się mogą, Dtvorzany bydź, ale nie** 
wiem iakiby im inny tirząd naznaczyć, chy- 
ba ten z wierzchu mianowany, abo paść 
bydło. Naostatek tym zamykam, aby Dwo« 
rzanin, to co mu się tu naznaczyło, umiał 
doskonale: izby każda rzecz podobna, by« 
ła mu łatwa ku uczynieniu, y iemu, żeby 
się dziwował każdy , a on nikomu. Ale 
mu to z hardolei, a z wielkiego rozumienia 
o sobie, niechay nie przychodzie iako dru* 
gim^ którzy się nikomu dziwować niechcą^ 
daiąc znać, że to oni dobrze lepiey czynić 
umieiąi a ieśli kto o tym mowi> to oni mil- 
czą; chcąc pokazać, ie ta rzecz nie godn% 
by o niey mówiono r ale iż oni zatnij tak 

V ..-...■• 

co tCij olcowttirf 60 if€ty9te%enU tUml « UaiiefM 
• pługa, l^ofidrano Ban ikołft p{iłgaw«< 
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głębokich rzeczy są pebii, ie ich nie tylko 
Bikt nie doydzie , ale ani subtelności zro- 
^UDut^ćicli ino£<^. A przeto takowego oby cza* 
lu , ii nie przynosi nigdy miłości ludzkiey^ 
strzedz się Dworzaninowi trzeba: y owszem, 
gdy kto sobie w czym dobrze pocznie, 
chwalić to ma zprzyiaźliwie: a chociażby w 
tym^ y w innych wszystkich rzeczach, czuł się 
mieć gorę, y daleki przodek ; iednak tego 
pokazować nie ma, aby o sobie rozumiał. 
Ale ii natury człowieczey, nie iest zto, aby 
zaw^.dy, w tym, wczym się ćwiczy, ku skon- 
czoney doskonałości przyszła: niechay to 
człowiekowi złey myśli, ani rozpaczy nie 
czyni, kiedy widzi, ii nie moie czego na 
wybór, doskonale, tak iakoby chciał, umieć. 
Bo iako ow, który góry kopa, cbocia z o* 
gnia nie prawy mu brani (1) wychodzi; ie- 
dnak nie zasypiiie oney góry, ale kopa 
przedsię, ciesząc się tym, ii wżdy srebro 
nfiyduie, a bywa w innych górach podleysze.* 
tak tez' Dworzanin, staraiąc się wszytką 
siłą, o rzeczy doskon-Te, niechay na tym 
przestaie, czego doszedł: gdyż w nauce ka£* 

T 

Cl) Knsilec. 
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dey, lest, okrom pierwszego mieysca, wtó- 
re, trzecie^ czwarte, y kaide dosyć uczci* 
we; a kto się wszytką mocą zapędzi, ab^P 
na wierzch góry przyszedł, rzadko się trafi 
aby iednak przez połowicę przeyść nie miał* 
A tak Dworzanin nasz, mimo główne swo* 
ie zawotanie, a professy^ Rycerskiego rze* 
mięsta, ie^li się w czym czuć godnym bc* 
dzie: niechayże tego umie użyć, aby miał 
za wżdy ktoby na to patrzał, abo ktoby te* 
go słuchał. Co sobie tak chytrze (1) 8po« 
sobić musi, iiby się nie zdało, Łe tego 
biega, a chce bydź* widzian: ale ii to tak; 
ztrafunku prz.yszło^ abo za czyią proibąi 
iakoS takbych zawzdy wolał, niiiiby miał 
czynić z swey chęci» Nad to, niechay ma 
ten fortel, aby z. gotow% rzeczą do wszy* 
tkiego (moieli to bydź) przyszedł: mali co 
mówić,, aby »ę doma nato nagotowałr mą* 
li lei co czynić, tedy wtą£: ale niechay te* 
go znać nie będzie» A to ktemu,. i£by w 
te rzeczy których nie barzo iwiadom, w 
których nie do końca iest ćwiczony, głębo« 
ko ńie wchodził, ale 2eby tak zwierzchu 

• — . 
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tykał, y tego, y owego: z czego mógłby 
8ję drugi dorozumieć, ie tego tam wgło« 

^wie wiccey: iako niektórzy Poetowie w 
lYierszach swyeh, tykaią po k%ska, głębo^ 
kScb, ą subtelnych rzeczy, w Philozbphiey,' 

. abo y winnych naukach: a wg.tov^ie icb,' 
barzo tam tego było niewiele. Lecz tego,' 
esćgoby nieumiał, zgq;Ta niechay' zaniecha, 
ani w tym sławy szuka, y owszem gdzie- 
by ku czemu przyszło, aby ia^ie powie*' 
dział, ie w tym iest prostak. WszakoStei 
zasię, niechay z nietimieiętnoicią swoią bez 
potrzeby na plac nie WyiezdSa, bpby to 
była sprośna rzecz, niepotrzebnie, gdy cię 
ó to nikt nie pyta, bydzid sam siebie. Ja«- 
k^ iednego znam, a barzo mu się zawzdy 
śmiać muszę, k^tory (chociaż on w tym nic 
sam nie winien, iednak tamto pachnie 
wżdy niewiem czym) sk<yro iedno kto o 
potrzebie ktorey zacztiie mowie, tó on 
zswoią Sokalsk% na plac,' iako w ten czas 
na rączym ucieka-ł: a gdy zasię do wspo- 
minania gonitwy iakiey przyidzie, wnet się 
ztym wyrwie^ iako raz goniąc na óslre przed 
ILrpIem Ludwikiem, aS go za koń było 
wysadzono. Owa się zda, ii m o czym 
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łepiey tnowić nieumie, iako o tym co mu 
fię gdzie sromotnie przydało: nakonie^^^ 
fizuka podczas pogody, aby mu z rzecz^^ 
przyszło powiedzieć, iako niektórego cza- 
su w Poznaniu ^ziął okrutnie kiiem, od 
cudzey zony. Tego ia niechcf, aby nasz 
Dworzanin na się wywołał, a był w tym 
takim sprośni kiem: ale gdzieby go do cze« 
go powabiono, a onby lam w tym nic nie 
rozumiał: radzę aby co naybarziey z tego 
schodził; ale gdzieby się iuz wywikłać, a 
zedrzeć nie mógł, aby radniey (pomniąć 
na onego szacha,(l) który chciał legawyin 
być,) wyznał nieumieiętność swoię, niżby się 
miał kusić, a podiąć czego nieumie; a 
przyse o bańbe, y, lekkość. Ale niewiem 
co to dziś za //viek nastał, iz ludzie opUi> 
szczaią to co jiipfiieią, a cbwytąią się tego, ^ 
czego ini przyrodzenie broni. Znacie W, 
M. wszyscy iednego czystego żołnierza, y 
męSa doświadczonego, który się tak bai?- 
zo i%ł świętego pism^, i£ nic nąprzgd £a«* 



(y) Zapewne pies nie wprawny d« pola; to pr^jrr 
•Iovvie ipaczy: £le czyni, kto aię pocleymui.e, cze^^o 
nie iiBii«. By s i^ I k i a iy e r b t a. 
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daemu Doktorowi dac nieobce; y iu£ tam 
nadź poczyna stanowić iakąj swoię nową 
wiarkę, w ktorey powiadała ludzie ie iest 
tak wiele setuk, a wymysłów mosgowczycfa 
ii mu ie trudniey szykować będzie nii 
dwieście iezdnych. Wiem tei iednego 
ale to mędrszy. który umie dwie nauce; ie« 
dnc nader dobrze^ a nie czyni iey swą 
professyą: a drugą umie , tei nieźle, ale 
widy nie tak, iako pierwszą; a tey czyni 
professyą. Otoi gdy musie popisać przyi« 
dzie w tey tśm, którą prawię dobrze umie, 
tedy się na zcbwał, dobrze w niey pokaie: 
tak ii ci) którzy ono widzą, y rozumieią^ 
myślą sobie, kiedyć w tym tak iest osobny 
co nie iest iego zawołania; coi w tym tam, w 
czym czyni professyą? Ja zaprawdę y tego 
Pana nie ganię, y kaidego, ktoby w to 
mógł bacznie trafić. 

Rzekł tu P. Boianowski: Niewiem co to 
za mądrość, iabym rzekł, ii to iest oszii* 
kanie: a podchodzić tym sposobem ludzie, 
nie przystoi człowiekowi poczciwemu. 

Y owszem odpowiedział P. Myszkowski: 
To iest ozdoba oney nauki; a iesli iest o« 
szukanie, toć tei y owo iest oszukanie, kie- 
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dy dway szermuiąc^ ieden drugiego ubiie. 
Ale tego W.M.nle rzeczesz: bo widzisz do 
brze^ ze się to umieigtnością dzieie^ którą 
i^den przed drugim ma przodek: takież y 
owego oszukaniem W. M. nie nazo wiesz, 
kiedy dobry Złotnik, wziąwszy rubin, któ- 
ry dosyć był piękny, osadą foremną, fol- 
gą, przystrychnieniem,(l) smelcem^ uczyni 
go dobr*źe' cudnieyszy: y owszem poćb wa- 
bisz W. M. iego rękę, y baczenie, które u- 
miało tak dobrze pomoc kamieniowi. A 
przeto trudno to kto ma zwać zdradą, abo 
omamieniem; ale dowcipem^ a umieiętno- 
ścią, A iakom ^yższey powiedział, 'będzie 
to wielki rozum Dworzaninow, ki^dy to, 
w czym się dobrze czuie, a z ezego rozu- 
mie że ma bydi pochwalon: pokaże lu- 
dziom nieznacznie, a pokryie, ieśli co^ zna 
nie bardzo trefnego w sobie^ Jako ieden 
z naszych (a musiał czytać Paediam Cyri)(2) 
rad barzo po Usar6ku> a długo, chodzi: a 
to dla tego, aby pokrył nieforemnoić nie* 



^1^ Przystroientem. 

(2^ .Cyfopaediani» Xcnofoiita dzi«io o urodzeniu I 
wycliowanin Cyrosa. 

21 
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iaką nog st^oicb, d tego do mego rzadki 
to baczyć Wienfi^ te2 iednę Pmią^ która 
ił ma piękna rękę, ba^zor się' iey to czę- 
sto ttafia:, ie' i% ukafzuie: a trńoie to tak sna- 
dnie, ii się tiie zda; iehy się z ńi^ popiso- 

Rzekł I'. Der^niak." Znany is^ dobrze tę 
£^anij|, bo te£ to rada czyni, ii zst^uiąc 
z kolebki^ ókaze czasem troszkę nogi; a 
przysiągłby drugr, że W z trefurrtn, a nie 
ż unfiiysłc^.' 

2^P!i Myszkowski if^imomii Zda misie 
£em teś czytał, i£ Julius^ Caesar, będąc ły- 
sym, rad barzo chadzał lv swoim zwycię- 
znjrm wiencu, aby pokr^yl onę łysinę* A- 
le w tytny iakom \fvyisżejr powiedział; trze- 
ha sobie bat*żo ińądrże postępować; bo czę» 
stokroć człowiek cićąc ominąć ieden doł , 
1ivpadńie W drugif af tfiiósfo poctwały, przy. 
ganę odniesie. Owć^, iako w fyiń nie trze- 
ba wylewać z brzegów; tak W kazdey inney 
fzeczy, ktorśf do śpolńego źjrciaf należy, 
f rzeto tfitisi człowiek miarę fakąś przystoy- 
ną chować, chceli obronną fęką uyść za- 
zdrości Itidzkiey.' iakOz tey, iako ńaybar. 
ziey moiey ucbodzić mu potrzeba. Po* 



Ib 
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ŁUKASZA GÓRNICKIEGO. f^S^ 

Wiedziało sif tez pierwey, aby Dworzanin, 
nie dał się nigdy znać w zadney niepraw- 
dzie, tego povttar2a^ me trzeba: tylko t^ 
przy pomnie, iz się to f rafiaf y prawdziwe- 
mu, ie go za kłamcę ludzie rozumieią^ a 
to ztąd, gdy rad dziwy, a Rzeczy trudne 
ku wier^> cbo^ciaz pra(wrfaiwe, poV?iada. A 
przeto nasz Dv^orzanin[ niechay zaniecha 
tych prawdziwych powieści, klore podobne 
są do niieprawdy. Jfuż to tam niecfiay ko- 
mu innemu zleci : zwłaszcza kto chce tak 
bydź u ludzi wziętym^ izby mu', co iedno 
powie, wszytkiego? ^ierzonoV Jako on 
Pan P, Boianowski y któremuś W* M. po* 
/Gzekac' ka^ał ai wtorą prawdą, azbyś był 
W, M. pierwszcy uwierzyła Wtymze cechu 
są y o^ii^iy którzy pfóznawszy się dziś^ z tobą, 
a chcąc' się tym có riaybarziey zalecie, bę- 
dą przysięgać, iako na świecie nikogo bar- 
ziejr nie miłuią^ a iako zdrowia, garła, ma- 
iętnosd,' hic sobićr dla( ciebie hie wazą: y 
będzie tatifitycb fraszek przeciwko rozumo- 
wi tak wielCy żeby ich na wołowey sko» 
rze nie spisał. Nakońiec, gdy do rozie- 
cbania przyidzie, to w płacz taki uderzą, 
£e ten płacz> anfi^mfowić^ ani pożegnać się ^ 
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dopulci. Y tym błazeństwem chcąc się prze* 
dać za zbytnie zprzyiaźliwe, a dobrotliwe- 
go serca : kupuiemy ie więc za wielkie ina« 
tacze (1) a głupie pochlebcę. Ale ktoby 
■wyliczył te wszytkie sprognoici , które się 
w iyciu spolnym trafiaią: dosyć iest ku 
temu, co się powiedziało, lego tylko doło- 
żyć, aby Dworzanin umiał się z kaidym 
zgodzić, każdemu przystosować, z każdym 
wiedzieć o czym mówić: a iżby mu zawzdy 
dostawało rzeczy , a takiey, któręyby czło- 
wiek każdy mógł rad słuchać, y nią się 
ucieszyć, iako chłodnym wiatrem w dzień 
gorący. Lecz do tego musi mieć y tę pod- 
porę, aby był trefnym w powieści, a u- 
miał rozśmieszyć podczas te, z ktoremP 
będzie, aby nie tylko nie omierzło iego 
towarzystwo , ale też aby się ani przyiadło 
nigdy. Mam za to, że mi iuż J. M. Pan 
Lubelski milczeć dopuści: czego ieśli L M. 
nie uczyni, tedy moimże własnym wyro- 
kiem, każdy z W. M. mnie pokona, y osą- 
dzi , iżem ia nie ie^t tym dobrym Dworza* 
ninem, o ktorymem teraz mówił: bo nie 



CO W^krętaeze. 
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tylko takiey rzeczy, ktoraby słyszenia g^>* 
dna, na ktorąm się ia iako zy w zebrać nie 
mógł) ale y tey teraźnieyszey nikćzemney, 
iui mi nie staie. 

Powicidział tu P. Kostka: I?ie życzę tego 
ani W, M, ani żadnemu tu, ieby miał zo- 
stać wtym fałszywym mniemaniu o W. M., 
iebyś W. M, nie miał bydź czystym Dwo* 
rzaninem: bo to, ii W. M. niechciałbyś da- 
ley mówić; wiccey stąd pochodzie ii się W. 
M. zdzierasz z pracey, nii aby rzeczy do* 
Btawać y\\ Mt nie miało. A przeto, aby 
przy tak czystych ludziecb, w rozmowie 
tak osobney, nic nazad nie zostało, uczyń 
tak W«M« naucz nas, iako trefnosci uiywać 
mamy, o ktoreyeś W* M. teraz uczynił 
wzmiankę: a pokai W. M. drogę, którą dó 
tego przyść, aby cz^łowiek, kiedyby iedno 
ehciał, mógł rozśmieszyć, j ucieszyć trefną 
powieścią drugie, bo mi się widzi, ii na 
tym wiele naleiy, a prawie to rzecz iedna 
iest przystoyna Dworzaninowi. 

KOKtEC TOJtfU PuRwszsoo. 
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